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POSZUKIWANIA 


8 TAJEMNICA „KRÓLA AL- 
TA” (CZ. 2) 
Gradowa Góra kryje w sobie 
niejedną tajemnicę. Jesteśmy 
na tropie nazistowskiej skryt- 
ki zawierającej dokumenty, 
KOZĘ o ile istnieje, zamierza- 
[i my odnaleźć.. 
Ciekawos tką 
jest fakt, że 
Gradowa Góra 
uznana została 
przez przedsta- 
wicieli peere- 
lowskich służb 
bezpieczeństwa 
za doskona- 
, łe miejsce do 
„ce ukrycia zupełnie 
innych archiwów, nieznanej 
dokumentacji personalnej 
i księgowej WUŚW zabezpie- 
czonych w galerii strzeleckiej 
Bastionu Kurkowego. Czy uda 
się zweryfikować przekazaną 
nam przez starego Niemca 
informację... Czy „oko” geora- 
daru potwierdzi tę niezwykłą 
historię? 


ROZMOWA 


29 LUBIĘ ZŁAPAĆ HISTORIĘ 
ZA RĘKĘ... 


„Jak już 
pogaszą 
te światła 
w samo- 
chodach 
stojących 
w sztol- 
niach, to 
ja wtedy 
powiem to 
co wiern. Bo jak na razie, 
to zewsząd słychać, że już, 
już doszli do celu, tylko się 
dobrać do tych skarbów... 
to do diabła dlaczego ich nie 
wybierają? Gdybym wiedział 
gdzie one są, to bym polazł 
i wyciągnął! Większość dziur, 
do których można było włeźć 
już sprawdzono... Teraz, tam 
jest gęsty 50 letni las. (...) Tych 
drobnych rzeczy jest jeszcze 
sporo do odnalezienia, nato- 
miast większych, cenniejszych 
depozytów, pod względem 
materialnym i naukowym, 
pozbawiała nas skutecznie 
armia sowiecka. Tego należy 
szukać w muzeach sowiec- 
kich”. 


SZOWINESE NA KWIECIEŃ 2006 


ZAPOWIEDZI 

3 - IKONFERENCJA POPULARNO-NAUKOWA 
„ZAMEK KSIĄŻ W KOMPLEKSIE »RIESE«” 
ODBUDOWA 7 TP 

4. „WCIENIU WIELKIEJ SOWY” 


Monografia Gór Sowich 


ZAWODY STRZELECKIE DLA GRUP RE- 
KONSTRUKCYJNYCH 


5 ZLOT MIŁOŚNIKÓW FORTYFIKACJI - BO- 
RYSZYN 2006 
1 ZLOTPO) AZDÓW MILITARNYCH „KRYP- 
TONIM OLSZTYN 

POSZUKIWANIA 

6  NIESAMYM WYKRYWACZEM... 
Zawsze gdy zabieram się za jakiś temat, inspiracją 
staje się dokument. Potem dochodzą relacje, opisy, 
świadkowie, temat obrasta — bo każdemu poszu- 
kiwaczowi znane jest uczucie, gdy chodzenie po 
bagnach wciąga... 

12 GDZIE JEST RESZTA TUNELU? 

15 GDZIE SĄ MUMIE? ź, 
Jakie inne tajemnice kry- 
je dawny Jesuitenkirche? 
Jest ich jeszcze kilka. 
Interesujące są także losy 
zabytków, które widać 
jeszcze na powojennych 
zdjęciach, a których teraz 
próżno szukać w kościelnych pomieszczeniach. 

19 CO, GDZIE PISZCZY... 
Akcja Sowa-71 (cz. 5) 

23 ŚLADAMI WSPOMNIEŃ Z ANNĄ 

24 PIEKŁO KORTOWA — OBŁĄKANA ZE- 


lice 


Okładka: zdjęcie: Marcin 


MSTA? 
Kiedy w styczniu 45 roku Rosjanie zajęli olsztyński za- 


kład dla umysłowo chorych, nie znaleźli tam gotowe- : 


go do walki wojska. Mimo to, przez kilka dni polowali 
na ludzi - paląc żywcem, rozstrzeliwując i wieszając 
każdego, kto dał się tam wówczas złapać. 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W KWIETNIU 


R _ © 
Elbląg 
0 Wierzchowo © Olsztyn 
Torun 
Ę 
Boryszyn 
o 


© Poznań O Wańzawa 


© Bielsko-Biala 
© Nowy Są 
yŚ" Burzyński. 


+27 „ZŁOTY CIELEC...* 


Czego szukały służby spe- 
cjalne w kamienicy na no- 
wosądeckim Rynku Ma- 
ślanym? 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


35 ZŁOTA KOLEKCJA 
WKRÓTCE WE WRO- 
CŁAWIU 


36 ORP „ORZEŁ” — HISTO- 
SA JUŻ ZAKONCZO- 


37. „PRZEŁAMANIE 1945” 

RAPORT 

38 POLSKA NA MINIE 

(CZ. 8) 
podejmujemy 
temat, wyda- 
wałoby się 
bezpiecznych wj 
obiektów jaki- j 
ciągle jeszcze 
zaminowane | 4% ” 
mosty. si a. 

BATALIE I POTYCZKI 

42. GAZ, GAZ, GAZ (CZ. 3) 

45 WGÓRY, W GÓRY MIŁY 
BRACIE... 
Austro-węgierskie wojska 
górskie w I wojnie świato- 
wej (cz. 1) 

48 ODZNAKA HONO- 
ROWA SS-HEIMWEHR 

DANZIG 

50 ODZNAKI 

I OZNAKI 10. PUŁ- 


Tym razem 
mi są, niestety, 
FORMACJE WOJSKOWE 
KOLEKCJONERSTWO 
KU DRAGONÓW 


FOGNTGACJE 
53. SCHRON NA „KOLEJO- 
RZU” 


LISTY 

54 LISTY CZYTELNIKÓW 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
55 NOWOŚCI KWIETNIA 


W KSIĘGARNI OD- 
KRYWC 


Drodzy Czytelnicy 


Niedawno, tuż przed wizytą Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego w Niemczech, znajomy 
dziennikarz niemiecki, na co dzień nie zajmujący się tematyką historyczną, zapytał mnie, jak 
społeczeństwo polskie reaguje na ideę powołania przez niemiecki Związek Wypędzonych 
— Centrum przeciwko Wypędzeniom z siedzibą w Berlinie, i o to, jak Polacy, którzy sami do- 
świadczyli masowych przesiedleń, zachowują pamięć o ziemiach utraconych. Temat nie jest 
bynajmniej podyktowany jedynie prezydencką wizytą. 

Oto w sierpniu tego roku otworzona zostanie w samym centrum stolicy Niemiec wystawa 
„Stulecie wypędzeń — wymuszone drogi”, która w swoim zamyśle ma inicjować powstanie 
placówki naukowo-badawczej zajmującej się tym powszechnym w XX wieku zjawiskiem, 
towarzyszącym kolejnym wojnom i konfliktom jakie rozdzierały Europę przez lata. 

Pytania jakie postawił dziennikarz, są w kontekście relacji polsko-niemieckich niezwykle 
trudne, zawierają zwykle tezę o pewnej symetrii losów wypędzonych Polaków i przesiedlo- 
nych Niemców, z czym trudno mi się pogodzić, szczególnie widząc jak bardzo rozmywana 
jest przez siły dążące do powołania Centrum, kwestia sprawstwa, winy i odpowiedzialności 
za uruchomiony bieg wydarzeń... 


Sam temat ma oczywiście wymiar przekraczający możliwość szerszego omówienia w tym miejscu, jednak żaden 
w istocie z Czytelników „Odkrywcy”, a już zwłaszcza nikt spośród osób zajmujących się czynnie badaniami historycznymi 
i eksploracjami związanymi z minionym stuleciem, nie może od niego abstrahować. 

Z wyroku historii, losu, polityki (niepotrzebne skreślić), często przychodzi nam realizować swoje zainteresowania i pasje 
na ziemiach zamieszkałych do końca II wojny światowej przez ludność niemiecką. Ba! Sam przedmiot badań i poszukiwań 
jest niejednokrotnie bezpośrednio związany z historią, kulturą materialną i techniczną naszych zachodnich sąsiadów. 

Trudno sobie tego nie uświadamiać. Trudno też, z przyczyn czysto ludzkich, nie rozumieć nostalgii jaką żywią za utra- 
conym byli mieszkańcy tych ziem i ich potomkowie. 

Nie ma jednak powodów historycznych, moralnych i prawnych, abyśmy mieli obawiać się dyskusji (a bywa, że ucie- 
kamy od niej) o samym zjawisku masowych przesiedleń i wypędzeń oraz wydarzeniom im towarzyszącym — w tym skut- 
kom materialnym. Co więcej, powinna ona również dać asumpt do namysłu nad tym, jak mądrze pielęgnować pamięć 
o utraconych polskich ziemiach wschodnich, by pozostając w zgodzie z wyższymi racjami narodowymi, nie pozwolić na 
ich wymazanie ze świadomości i pamięci historycznej Polaków. Z pewnością jest na tym polu wiele do zrobienia, nie- 
stety, szanse na to, aby środowiska historyków-eksploratorów mogły wnieść swój wkład w poszerzenie wiedzy o historii 
Kresów, jej tajemnicach i dziedzictwie kulturowym, podobnie jak z sukcesem czynią to od lat na ziemiach zachodnich 
dzisiejszej Polski — są minimalne. 

By jednak w ogóle mogły działać w wymiarze szerszym niż jednostkowy, potrzebne jest dobre prawo. Na szczęście 
pojawia się szansa! Krępowani przez restrykcyjną ustawę o ochronie zabytków poszukiwacze, zyskują nowego sojusznika. 
1 od razu dodaję — niebagatelnego! Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego Kazimierz Michał Ujazdowski, podczas 
wizyty we Wrocławiu zapowiedział organizacje społeczno-obywatelskiego kongresu ochrony zabytków z udziałem spo- 
łecznych opiekunów zabytków i środowisk poszukiwaczy. 

Czy może być lepsze miejsce do wyartykułowania środowiskowych problemów? Do przedstawienia argumentacji na 
rzecz zmiany nieżyciowych przepisów? Czy może być lepszy adresat? 

Krótką (na razie) wypowiedź Pana Ministra znajdziecie drodzy Czytelnicy na str. 35 w informacji Piotra Maszkowskiego 
o przebiegu akcji zakupu złotej kolekcji dla wrocławskiego Muzeum Historycznego. Mam nadzieję, że ta wypowiedź jest 
dobrym znakiem inaugurującym nowy sezon poszukiwań — wiosna chyba wreszcie nadejdzie... 

Tymczasem jednak serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania „Odkrywcy”. 

Naprawdę jest co poczytać! 


Izabela Kwiecińska 
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CRMA I Konferencja „seb gjiiy wijsk 


26-28 maja 2006 r. 


Organizatorzy: redakcja miesięcznika „Odkrywca” 
i Przedsiębiorstwo Zamek Książ. 


WSTĘPNY PROGRAM 
Piątek, 26 maja — dzień pierwszy 


+ akredytacja uczestników (w miarę 
przyjazdu) w biurze konferencyjnym oraz 
wydawanie materiałów konferencyjnych. 
* oficjalne przywitanie uczestników, prze- 
widziane na godzinę 16.00 
+ rozpoczęcie konferencji. 
Głównymi punktami programu tego dnia 
będą prelekcje tematyczne wygłoszone 
przez znamienitych zaproszonych gości, 
znawców tematu. Swoje prelekcje przed- 
stawi m.in. 
* - drEufrozyna Piątek — geolog, która przy- 
bliży historię powstania Gór Sowich oraz 
omówi ich strukturę i budowę geologiczną, 
+ dr Dorota Sula — z Muzeum Gross-Rosen 
przedstawi fakty i materiały dokumentujące 
tragiczny los więźniów KL Gross-Rosen i in- 
nych obozów pracy niewolniczej w obszarze 
Gór Sowich podczas Il wojny światowej, 
« mgr Piotr Kruszyński — przedstawi 
aspekty przebudowy Zamku Książ w okresie 
poprzedzającym II wojnę światową oraz 
prace budowlane przeprowadzone przez 
Organizację Todt na Zamku Książ podczas 
II wojny światowej, 
* prof. Mirosław Przyłęcki — opowie 
o pierwszych, powojennych badaniach i pra- 
cach konserwatorskich na Zamku Książ, 
« mgr Jerzy Cera — wieloletni badacz Gór 
Sowich, na podstawie swoich bogatych 
doświadczeń przedstawi dotychczasowe 
efekty prac eksploratorskich podejmowa- 
nych na obszarze kompleksu „Riese”, 
* Dariusz Korólczyk — przedstawi etapy po- 
szukiwań w Górach Sowich w okresie dwóch 
ostatnich lat i wynikające z nich wnioski. 

Po zakończeniu wystąpień, przewidu- 
jemy gorącą dyskusję z udziałem uczestni- 
ków konferencji. Zakończenie wszystkich 


prelekcji wraz z dyskusją przewidywane | 


jest na godzinę 20.00, po czym zapraszamy 
wszystkich na poczęstunek do sali bankie- 
towej na Ill piętrze Zamku. 


Sobota, 27 maja — dzień drugi. 
Zwiedzamy! 


Cały dzień, od godziny 9.30, przeznaczony | = 
| Aktualnie trwają prace nad drugą stroną po- 

i dalszej okolicy. Zamek przygotował dla | 
uczestników konferencji nową, niekonwen- | 


jest na zwiedzanie Zamku Książ oraz bliższej 


cjonalną trasę nazwaną roboczo „Śladem 


organizacji TODT na Zamku Książ”. Zoba- | 


czymy jakie zmiany zostały wprowadzone 
na Zamku w czasie II wojny światowej. 
Udostępnione zostaną tunele i wszelkie 
podziemia Zamku, mauzoleum (kaplica 


grobowa rodziny Hochbergów), pomiesz- 
czenia (niedostępne do tej pory) na IV 
piętrze Zamku. Oczywiście dostępne będą 
wszystkie inne sale i salony Zamku, a także 
wieża, baszty i tarasy zamkowe. Będzie 
można zwiedzić Stary Książ, wędrować, 
z przewodnikiem, po terenie Książańskiego 
Parku Krajobrazowego z „diabelskimi mo- 
stami”, ogrodem dendrologicznym, ruinami 
Zamku Cisy i urokliwym jeziorkiem Daisy. 
Wszystkie wycieczki odbywać się będą 
z przewodnikami, a niekiedy będziemy 
zmuszeni podzieli na kilkuosobowe 
grupy. To jeszcze nie koniec wrażeń. Organi- 
zatorzy zapraszają na wycieczki autokarowe 
do sztolni sowiogórskich. A na zakończenie 
tego niezwykle bogatego dnia — wspólne 
ognisko na tarasie zamkowym. 


Niedziela, 28 maja - trzeci dzień, 
niestety, ostatni 


Zamek nadal będzie otwarty dla tych, 
którzy nie zobaczyli wszystkiego lub chcą 
sobie utrwalić jego piękno, historię, etc. Do 
dyspozycji będę przewodnicy. O godzinie 
10.00, w Sali Konrada, nastąpi podsumo- 
wanie konferencji połączone z dyskusją 
oraz prezentacją pt. „Zamek Książ w XXI 
wieku” oraz konferencja prasowa. A więc 
powtórka... Niestety, około godziny 14.00 
pożegnamy się, ale tylko do następnego 
spotkania. A gdzie? Być może uda się nam 
to ustalić. 

W poprzednim numerze przedstawi- 
liśmy pierwsze oferty bazy noclegowej 
— dzisiaj kolejne propozycje: 

1. Internat — schronisko, ul. Ogrodowa 2, 
Wałbrzych-Szczawienko (ok. 4 km od Zam- 


Przedsiębiorstwo Zamek Książ. 


ku). Pokoje 4 osobowe o standardzie tury- 
stycznym w cenie 20 zł /osobę/dobę. Aneksy 
kuchenne ogólnodostępne, stołówka. Parking. 
Rezerwacja: tel. (074) 840 31 38. 
2. Dom Wycieczkowy Harcówka, Park 
Sobieskiego, Wałbrzych (ok. 12 km od Zam- 
ku). Dojazd od strony ulic Żwirki i Wigury 
i Paderewskiego (niedaleko szpitala nr 1). 
Pokoje 2 osobowe z łazienką w cenie 50zł 
/osobę/dobę. Pokoje 2 osobowe bez łazienki 
(łazienka na piętrze) w cenie 20zł /osobę/ 
dobę. Aneksy kuchenne ogólnodostępne. 
Bar czynny całą dobę. Kuchnia czynna od 
12 do 20. W innych godzinach — po uzgod- 
nieniu. Rezerwacja: tel. (074) 846 31 35 
3. Przypominamy o możliwości skorzy- 
stania ze specjalnie zorganizowanego pola 
namiotowego - informacja i rezerwacja tel. 
(074) 664 38 27 

Przypominamy, iż koszt uczestnictwa 
w konferencji wynosi 50 zł od osoby. Koszty 
pobytu uczestnicy pokrywają samodzielnie. 

Zgłoszenia przyjmujemy do końca 
kwietnia: 
* telefonicznie — (071) 329 7171 
*-- [aksem — (071) 328.83 71 
* mailem reklamaG odkrywcaonline.com 
* listownie — redakcja „Odkrywca”, ul 
Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 

wpłaty należy dokonać do 15 maja br. 
na konto BZ WBK S.A. 39 1090 1522 0000 
0000 5206 3428, z podaniem danych oso- 
bowych, adresem oraz datą urodzenia, nie- 
zbędną w celu ubezpieczenia uczestnika. 

Dalsze szczegóły zostaną podane w nu- 
merze majowym „Odkrywcy” 


' Odbudowa 


MARCIN BAJKOWSKI 


ekonstrukcja czołgu 7TP, prowadzo- 
R: przez prywatnego kolekcjonera 

z Bielska Białej, Grzegorza Klimczaka 
ruszyła pełną parą. Udało się już poddać 
konserwacji ramę nadwozia i zamontować 
do niej płyty boczne i podłogę. Kompletny 
jest także układ jezdny jednej strony czołgu. 


jazdu. W następnej kolejności uzupełniane 
będą blachy wanny. 

Rekonstruktor poszukuje elementów ob- 
lachowania przodu i wyposażenia wnętrza 
oraz wieży. Wszystkie osoby mogące służyć 
wiedzą, dokumentami pojazdu (choćby 
do skopiowania), cennymi kontaktami lub 
chcące udostępnić poszukiwane elementy 


PATRONAT M 
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albo użyczyć je do skopiowania — gorąco 
proszone są o kontakt z Grzegorzem Klim- 
czakiem: tel. 0503 630 698 lub e-mailem na 
adres: granada(wpompy.pl. 

Wszystkim, którzy mogą i zechcą przyczy- 
nić się do rekonstrukcji polskiego czołgu 7TP, 
zgóry, serdecznie dziękuje rekonstruktor oraz 
wszyscy pasjonaci związani z tym projektem. 


ZAPOWIEDZI 


Monografia Gór Sowich 


„W cieniu Wielkiej Sowy” 


a przełomie kwietnia i maja 

br. dostępna będzie książka 

— efekt pracy dwudziestu ba- 

daczy i krajoznawców zwią- 

zanych z Górami Sowimi. 

Część z nich urodziła się lub mieszka 

„w cieniu Wielkiej Sowy”, pozostali uczynili 

zaś z tego obszaru temat swoich dociekań 
naukowych. 

Książka ukaże środowisko naturalne 

i przeszłość Gór Sowich w możliwie pełnym 

spektrum. Będzie to bowiem pierwsza peł- 

na monografia tego rejonu. Prezentowane 

tam treści oparte zostały na wieloletnich ba- 

daniach naukowych i terenowych. Autorzy 

— historycy, archeologowie, historyk sztuki, 

architekt, geograf, biolog, jak też aktywni 

krajoznawcy — wykorzystali zasoby polskich, 

niemieckich i czeskich placówek archiwal- 


nych, bibliotecznych 
i muzealnych. 

Sam język prezen- 
ji jest przystępny, 
całość zaś wzbogaco- 
na będzie unikatową 
ikonografią. Treść 
książki zawiera się 
w sześciu dziedzi- 
nach: przestrzeń, 
środowisko natural- 
ne, społeczeństwo, 
gospodarka, tury- 
styka i polityka, po- 
dzielonych z kolei 
na rozdziały. Praca 
posiadać będzie 
walory edukacyjne 
jak i promocyjne. 


Książka nie powstałaby 
bez przychylności wielu 
osób, podmiotów branży 
turystycznej, rekreacyjnej 
oraz samorządów i innych 
instytucji. Wydana zostanie 
nakładem Srebrnogórskiej 
Oficyny Wydawniczej. 

Termin wydania książki 
nieprzypadkowo wybrany zo- 
stał na wiosnę 2006 r., nawią- 
zując tym samym do rocznicy 
stulecia budowy wieży wido- 
kowej na Wielkiej Sowie. 


Tomasz Przerwa (redaktor 
naukowy) 

Tomasz Śnieżek (koordynator 
projektu) 


STOWARZYSZENIE MIŁOŚNIKÓW ARTYLERII 


I MILITARIÓW w Toruniu 


ma przyjemność zaproponować udział w cyklu imprez historycznych, 
które odbędą się w dniach I-3 maja 2006 r. 


Organizator: Stowarzyszenie Miłośni- 
ków Artylerii I Militariów www.artyleria. 
softland.com.pl 

Partnerzy: MON, Centrum Szkoły Artylerii 
i Uzbrojenia w Toruniu. 


PROGRAM CYKLU IMPREZ: 
1 maja, godz. 10.00 — 17.00 


Poligon artyleryjski w Toruniu (strzelnica 
garnizonowa). Pokaz użytkowania broni 
palnej: karabinek Mauser wz. 98 i Mosin wz. 
44, wraz z zawodami strzeleckimi o puchar 
przechodni dla najlepszego strzelca wyło- 
nionego z grup rekonstrukcji historycznej. 


2 maja, godz. 10.00 - 15.00 
Festyn historyczno-wojskowy 
3 maja, godz. 10.00 — 15.00 


Zwiedzanie lewobrzeżnych fortyfikacji sta- 
łych pierścienia obrony miasta Torunia wraz 
z przewodnikiem. 

Koszty uczestnictwa: 150 zł od uczestni- 
ka (tylko zorganizowane grupy rekonstrukcji 
historycznej). 

» zapewniamy nocleg na terenie Fortu IV 
z jednym posiłkiem dziennie oraz fachową in- 
struktorską oprawę zawodów strzeleckich. 


4 OpkRYWCA 4/2006 


* niezapomniane przeżycia ze strzelania 
z oryginalnej broni (Mauzer 98k i Mosin 44) 
*  pokrywamykoszty amunicji 10 sztuki wy- 
najmu broni oraz wykładu omawiającego hi- 
storię, budowę i zasady działania połączonego 
z komparatystycznym pokazem ich działania 
oraz instruktażem. Możliwość dodatkowego 
zakupu amunicji i strzelania po zakończeniu 
części oficjalnej zawodów, koszt amunicji 5 zł. 
*_ podczas inscenizacji w dniu 2 maja 
2006 r., pokrywamy koszty pirotechniki 
oraz uczestnictwa oryginalnych pojazdów 
wojskowych. 

Zakwaterowanie: baza noclegowa 

Nocleg w koszarowym klimacie starego 
pruskiego fortu w salach żołnierskich. 


Zakwaterowanie dla GRH w pokojach 
|-, 2-, 3-, 6-osobowych oraz w czterech 
salach po 20 osób (należy zabrać ze sobą 
śpiwory). Informacje na stronie: www.fort. 
torun.pl; biuro fort.torun.pl 
Wyżywienie: 

Możliwość wykupienia posiłków: śnia- 
dania — 6 zł, obiad-obiadokolacja — 9 zł, 
kolacja — 6 zł 

Warunki sanitarne: 

Dwie łazienki z prysznicami oraz WC na 
pierwszym piętrze i parterze. 

Wszelkie pytania proszę kierować na adres: 
nuclear(a autograf.pl 

Kontakt: 

Maciej Grabowski 0607 598 138 
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ZAPOWIEDZI 


Zlot Mitośników Fortyfikacji - Boryszyn 2006 


u tre 


WG? , 
zone 


iniach od 5 do 6 maja 
2006 r. w Boryszynie 
(Gmina Lubrza), w po- 
bliżu umocnień z cza- 
sów II wojny świato- 
wej, w okolicy tzw. Pętli Boryszyńskiej, 
będącej częścią Lubrzańskiego Szlaku 
Fortyfikacji, odbędzie się czwarta edycja 
imprezy Zlot Miłośników Fortyfikacji. 
Impreza organizowana jest co roku przez 
Urząd Gminy Lubrza, przy współudziale 
„Lubrzańskiego Stowarzyszenia Tury- 
stycznego” oraz Lubuskiego Towarzystwa 
Rekonstrukcji Historycznej. Przy organi- 
zacji zlotu pomagają jednostki wojsko- 
we z terenu województwa lubuskiego: 
5. Lubuski Pułk Artylerii z Sulechowa, 
17. Wielkopolska Brygada Zmechanizo- 
wana z Międzyrzecza, Lubuska 11. Dywi- 
zja Kawalerii Pancernej z Żagania oraz 
5. Kresowy Batalion Saperów z Krosna 
Odrzańskiego. 
RO 
Piątek, 5 maja 2006 r. 
* przyjazd uczestników zlotu, właścicieli 
pojazdów militarnych, 
«organizacja obozu wojskowego, 


« uruchomienie gastronomii, sceny (w go- 
dzinach od 16.00 do 24.00), 

« przegląd młodzieżowych rockowych 
zespołów muzycznych, 


Sobota, 6 maja 2006 r. 

* rozpoczęcie imprezy od godziny 12.00, 
» parada pojazdów militarnych, 

*_ promocyjne zwiedzanie podziemnej 
trasy turystycznej „Pętla Boryszyńska”, 

* muzeum polowe, 

*_ pokazy dla publiczności (sztuki walki, 
freestyle motocross, paintball), 

+ - inscenizacja batalistyczna, 

« koncerty zespołów muzycznych, 

* koncert gwiazdy wieczoru zespołu 
„Dżem”, 

»* zabawa przy bunkrze do godziny 3.00. 


OWE ró 


I Zlot Pojazdów 


Militarnych 


I ZLOT 


POJRZDÓW MILITARCHYC 
30.04 - 3.05.2006 


PLAN DOJAZDU 


BARĘDSZYCE 


„Kryptonim Olsztyn” 


Organizator: Stowarzyszenie Historyczno-Kolekcjonerskie „Dreyse” 


+ uroczyste otwarcie zlotu, 

+ powitanie gości i uczestników, 

+ wystawa sprzętu biorącego udział 
w zlocie (pojazdy gąsienicowe, kołowe, 
armaty, haubice i inne), 

+ kiermasz militarny (cały dzień). 


200 


+ parada pojazdów ulicami Olsztyna, 
= możliwość przejazdu na sprzęcie 
Siorącym udział w zlocie, 

+ kiermasz militarny (cały dzień). 


30 kwietnia - 3 maja 2006 r. 


Impreza odbędzie się na terenie olsztyńskiego poligonu. 


+ prezentacja grup rekonstrukcyjnych, 
+. przejazd pojazdami militarnymi po terenie zlotu, 


Ę ęk: > OZNACZONO GŁÓWNE DROGI WYLOTOW 
+ kiermasz militarny (cały dzień). 


ORAZ MIEJSCE ZLOTU 


* - pokaz sztucznych ogni, Z 

+ przejazd pojazdami militarnymi, 

+ kiermasz militarny (cały dzień), 

* zakończenie i pożegnanie gości. 
Szczegółowe informacje znajdują się 

na stronie: www.złotwolsztynie.pl. 
Kontakt z organizatorami: tel. 0668 111 984, «= 

0512 203 191 lub e-mail: poligon1 Gilen.pl u 


POSZUKIWANIA 


Nie samym wykrywaczem... 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Zawsze, ale to zawsze, gdy zabieram się za jakiś temat, inspiracją 
staje się dokument. Kawałek papieru, jakiś rysunek, rzadziej foto- 
grafia, przeważnie znalezione w miejscu, gdzie, na zdrowy rozum, 
niczego nie powinno być, a jednak jest! Potem dochodzą relacje, 
opisy, świadkowie, temat obrasta — bo każdemu poszukiwaczowi 
znane jest uczucie, gdy chodzenie po bagnach wciąga... Ale dla 
mnie zawsze pierwszy jest jakiś papier. 


o to czym jeszcze może żyć 

poszukiwacz tajemnic prze- 

szłości? Uczciwie muszę się 

przyznać, że wykrywacza nie 

mam żadnego, a gdy przycho- 
dzi co do czego, zawsze znajdzie się ktoś, 
kto ma go pod ręką (dosłownie!) i da się 
namówić na kilkugodzinną eskapadę. Ja 
jednak uwielbiam dokumenty! A jeszcze 
bardziej wyciągać z nich wnioski, gdy same 
(te dokumenty ma się rozumieć) wyciągnie 
się wcześniej z archiwów przeróżnych. 
I chyba jest tak, jak kiedyś na łamach 
„Odkrywcy” zauważył Wojtek Stojak: „nie 
chodzi o to, aby znaleźć coś za wszelką 
cenę, wielu z nas nie szuka przecież niczego 
materialnego, szuka rozwiązania tajemni- 
cy, wyjaśnienia”. Święte słowa klasyka! 

Więc szukam tych wyjaśnień i uwiel- 
biam buszować po zapomnianych archi- 
wach. Te które są, a których jakoby nie było, 
na uboczu, w Polsce lokalnej, powiatowej 
czy gminnej. Podziwiam i te prywatne, choć 
bardziej pasuje do nich słowo „zbiory”, 
których posiadacze to właściciele prawdzi- 
wych skarbnic wiedzy. Nie powiem, sam 
doświadczyłem tego parę razy i byłem pod 
ogromnym wrażeniem. 

Szukając bywa różnie, ale jak trafi się na 
„ten” papier, to adrenalina skacze nie gorzej 
niż na wykopalisku. Pamiętam jak 
przez wiele lat 
brakowało mi 
namacalnego 


Oto dowód, że 
zamkowa ka- 
plica funkcjo- 
nowała po woj- 
nie. Dokument 
chrztu wystawił 
(18.IV.1950 r.) 
ks. Edmund 


LU 


dowodu, aby obalić mit o tym, jak to do 
„zamku przyszli Ruscy i wszystko stąd wy- 
nieśli”. Łącznie z kaplicą. A poszło o zamek 
Czocha, którego tajemnice zgłębiam już lat 
dobrą dychę z okładem i wciąż coś nowego 
dochodzi, co wprawia w zakłopotanie mo- 
jego wydawcę, gdy każde nowe wydanie 
książki o ładnych parę stron puchnie. O ile 
łatwo można dowieść, że o zamkowych 
„fantach” krasnoarmiejcy pojęcia w czter- 
dziestym piątym akurat nie mieli, bo jak 
przyszli, to szukali głównie gorzały, a odna- 
lezione dobra spisywali na listy inwentary- 
zacyjne Polacy już po wojnie, o tyle pozosta- 
wała zagadka zamkowej kaplicy. Dwa, trzy 
przedwojenne zdjęcia, to było wszystko na 
jej temat. I nagle odnaleźli się świadkowie, 
którzy twierdzili, że przez kilka pierwszych 
lat po wojnie kaplica pełniła swoją funkcję. 
Ale dowody, dowody... - dopominałem się, 
bo każdy, kto choć trochę otarł się o świad- 
ków, wie, jak to różnie z nimi bywa. Zdarzyło 
mi się nawet, że kiedyś nakryłem jednego 
takiego, co to stał z moją książką pod zam- 
kowym murem i szukał... wejścia do skarb- 
ca! Moi świadkowie jednak „spręż 
rodzinnych papierach odnaleźli świadectwo 
chrztu swojej siostry. Chrztu, który odbył się 
w zamkowej kaplicy w 1948 roku! Kawałek 
papieru a jak wiele wyjaśniał! Okazałem go 
później „człowiekowi. 
który uratował zamek 
Czocha”, bo tak na- 
zwałem nieżyjącego 


oda. Pain 
potatciai, HEBÓOne 


już płka Józefa Ciechanowicza z WDW 
Szklarska Poręba, który załatwił z Bierutem 
to, by zamek mu podlegał po przejęciu przez 
wojsko (czytaj: by go po wojnie do końca nie 
rozgrabiono i potem nie zniszczono). 

— Ten ksiądz z Leśnej — mówił Ciechano- 
wicz analizując odnaleziony dokument chrztu 
— przyjeżdżał do mnie. Bywał na zamku 
wcześniej, twierdził, że odprawiał tam msze. 
Gdy miejscowa ludność dowiedziała się, że 
zamek przejmie wojsko, kaplica zaczęła... 
dziwnie pustoszeć. Nie było krzyża, ławek. 
Zostały resztki po ołtarzu. Narn pozostało już 
tylko ją zlikwidować. Przy „okazji”, przybyłe 
tam na stałe wojsko zamurowało wejście do 
skarbca, którego szukanie i otwieranie po 
pół wieku to już inna historia. Ale ta kaplica 
nadal mnie „męczy”, zaś ślady wiodą do Wro- 
cławia, co ostatnio nawet próbuje zgłębiać 
wojskowa prokuratura nad Odrą. 

Jak papier może być ważny - posłuchaj- 
cie historii z „innej beczki”. O gauleiterze 
Dolnego Śląska Karlu Hanke. Wiadomo 
gdzie się urodził, lecz nie do końca wiadomo 
gdzie i jak zakończył swój żywot. Jakież było 
moje zdziwienie, gdy któregoś dnia zajrza- 
łem do lubańskiego ratusza i w tamtejszym 
USC zobaczyłem na półkach zachowane 
przedwojenne roczniki, — Żadna rewelacja 
— powie ktoś — Niemcy zawsze kochali 
porządek. No tak, ale jeśli o miasto trwały 
walki przez blisko miesiąc, a ono samo ule- 
gło zniszczeniu w 65-75% (o czym pisaliśmy 
ostatnio z Arkiem Wilczyńskim na łamach 
„Odkrywcy”), to trudno się spodziewać, aby 
ratowano dokumenty. W dodatku z rocznika 
1903. I nagle — bingo! Wpis o narodzinach 
hitlerowskiego gauleitera, dane o jego ojcu, 
maszyniście kolejowym, adresie zamiesz- 
kania (sprawdziłem, sprawdziłem, dom już 
nie istnieje). Wam „na deser” pozostawiam 
udokurnentowanie jego śmierci. Bo ilu bada- 
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Czasami zdarza 
się wielkie trafie- 
nie, dokument- 
-klucz do wyjaśnie- 
nia całej sprawy. 
Zauważcie jednak, 
że i on kryje „dru- 
gie dno”. Przeczy- 


Jagła z Leśnej. 

Chrzest 4,5-mie- 
sięcznej Joasi 
Wodzinowskiej, 
której ojciec był 
administratorem 
zamku, miał miej- 
sce 28.X1.48 r. na 
Zamku Czocha. 


tajcie dokładnie 

ostatnie zdanie 
raportu młodego 
porucznika WOP, 
„bo w przeciwnym 
razie...” — ale to te- 
mat na osobną po- 
wieść (źródło: Arch. 
SG w Szczecinie). 


Pucka m 14. słaych, L Na 


czytała pismo wujenki, która próbowała 
wyciągnąć swego męża, a jej wuja, ze 
stalinowskiego więzienia... Ja zaś czułem 
dużą ulgę. 

Nie myślcie, że we wszystkich archiwach 
jest lekko, łatwo i przyjemnie. Są jeszcze 
i takie, które dostępnymi być powinny —a nie 
są. Przykład? Bardzo proszę! Spróbujcie się 
dostać do archiwów IPN-u. Nie, nie w swojej 
sprawie, by wykazać, że to nie wy figurujecie 
na „liście Wildsteina” (zdarzyło mi się, zdarzy- 
ło!). To byłoby za proste! Spróbujcie w każdej 
innej, tak zwanej badawczej. Ja, póki co, cze- 
kam na to od maja ubiegłego 
roku, złożyłem dwa wnioski 
„głęboko” udokumentowa- 


Wpis do księgi urzędowej 
potwierdzający przyj- 
ście na świat dziecka płci 
męskiej, któremu nada- 
no imiona Karl August 
Robert. Ojciec, maszy- 
nista kolejowy Robert 
Hanke, zamieszkiwał na 
ówczesnej Greiffenberger 
Haussee 18a (obecnie ul. 
Warszawska). Źródło: 
arch. USC, Lubań. 
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ne, podparte „dorobkiem” 
dziennikarskim i publicy- 
stycznym o badanej osobie. 
1 co? I cisza. Prezesi na górze 
się zmieniają, blokada jest 
pełna, decyzji o udostępnie- 
niu jak nie było, tak nie ma. 
Chwilami zastanawiam się, 
komu zaszkodził Bronisław 
Wildstein (chyba kolegom 
po piórze), a komu służy 
IPN? Spytacie, czego szu- 
kam? Chodzi mi o powojen- 


czy ostatnich dni Hankego | oz, ża. - 1 "| ne represje bezpieki wobec 

-tyle hipotez o jego śmierci. | wm ____| duchowieństwa katolickiego 

A konkretnych dowodów was na Dolnym Śląsku — tu pada 
y Gaci ym Śląs pać 


wciąż brakuje. 

Kiedyś, w zapomnia- 
nym archiwum urzędu 
wojewódzkiego w mie- 
ście X, metodą „na kawę 
i czekoladki” dla miłych 
pań, dotarłem do teczek 
osobowych. W jednej z nich, byłego lubań- 
skiego wicestarosty zamieszanego i skaza- 
nego w sprawie skarbów Czochy (znów 
ten zamek!) znalazłem dziwny list. Był tam 
wpięty „ni z gruchy, ni z pietruchy”. List ten 
to kilkustronicowa prośba do Bolesława 
Bieruta (znów ten Bierut!) o ułaskawienie 
człowieka, kierownika tzw. Urzędu Likwi- 
dacyjnego. Apelowała żona. Dlaczego te 
dokumenty znalazły się w teczce osobowej 
wicestarosty? I to w dodatku z Lubania? Nie 
rozumiem do dzisiaj. Może obiecał pomóc 
w skutecznym załatwieniu apelacji? Ów 
skazany nie miał żadnego związku z Czochą 
i chyba niewielki z wicestarostą.. 

Ale minęło kilka lat. Kiedyś w rozmowie 
z Marcinem Zawiłą, jeleniogórskim history- 
kiem, sporo usłyszałem o eksterytorialnej 
strukturze Okręgu Lwowskiego WiN, rozlo- 
xowanej po wojnie pod Karkonoszami i nie 
tylko. Ów skazany był jej członkiem, dobrze 
zakonspirowanym. Odsiedział cały wyrok, 
nie wydał nikogo. Wyszedł na początku 
lat 50. i wkrótce zmarł. Później przypadek 
spowodował, że dowiedziałem się, gdzie 
jest pochowany, dotarłem do dalszych 
członków jego rodziny. Starsza pani miała 
zy w oczach, gdy po pięćdziesięciu latach 


wom oai m aloha 
—Mstrah. Blanki 


Da Stani 


nazwisko osoby duchownej. 
Co ztego, że znam sygnatury 
konkretnych IPN-owskich 
akt (z wydanej przez nich 
publikacji!), co z tego, że 
pracownicy wrocławskiego 
oddziału IPN „wykazują peł- 
ne zrozumienie...”. Do papierów nie zajrzysz 
i już! Bo niestety, jeśli nie jesteś samodzielnym 
pracownikiem naukowym (czytaj: masz 
tytułu doktora habilitowanego), nie jesteś 
też pracownikiem IPN-u (jakże zazdroszczę 


ae. 


Żor nczrnici 
W ofercie modele typu: 
- BI, VLF, two-60Xx, 
- Magnetometry protonowe 


do prac o bardzo dużym zasięgu 
- Detektory przemysłowe 


Możliwa sprzedaż ratalna 


Puławy tel. 0502-678-262 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań 


Gwarancja: 2 łata na elektronikę, 1 rok na sondę 


Zadzwoń wyślemy bezpłatny informator 


081 881 41 84 


wę a wywo 


erni 


Z zasobów IPN łatwo można wyciągnąć 
„bumagę” w swojej sprawie, czyli za- 
świadczenie, że —- w następstwie tzw. 
„Listy Wildsteina” nie jest się „wielbłą- 
dem”. Spróbujcie jednak dostać się do 
dokumentów archiwalnych w celach 
badawczych! 


Markowi Lasocie z IPN w Krakowie badań, 
z których powstała świetna książka „Donos 
na Wojtyłę”, którą akurat czytam!), do zaso- 
bów IPN ci wara! 

I rację ma mój znakomity kolega Boguś 
Wróbel, mówiący na łamach „Odkrywcy”, 
że archiwa to największy problem, zaś 
umiejętność dotarcia do właściwych ma- 
teriałów źródłowych jest w „odkrywczej” 
tematyce kluczowa. Nie tracę nadziei, że 
IPN swój stosunek do takich jak my zmieni, 
z korzyścią dla całego ruchu badawczo- 
-eksploratorskiego, a przede wszystkim 
z korzyścią dla poznawania prawdy lub 
dochodzenia do niej. Od tego przecież są 
archiwa. Bo w końcu, nie samym wykry- 
waczem... u 


Zdjęcie i dokumenty: 
dzięki uprzejmości Autora 


możbwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymania 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 


www.GeoScan.com.pl 


OpkRywca 4/2006 7 


POSZUKIWANIA 


W styczniu br. opublikowaliśmy artyku! oparty na relacji Wolfganga W., obywatela niemiec- 


kiego, syna kucharki 


ukryte w Gdańsku na terenie G 


Zdjęcie Gradowćj 
Góry z widocznym 


majdanem i reditą 
napoleońską. % Y 


ŁUKASZ OREICKYA 


——— 


Początek marca-WE 
stoimyw pobliżu s 
nień zalegają zwałyeśni: 
naprawdę to nie pogod: 
eryfikować przekazaną 
niezwykłą historię, w której Kill 
tajemnicze sk 


eglane ściany jednego z obiek- 
tów miały być miejscem, gdzie 
dumny ulubieniec Hitlera, 
generał SS i gauleiter Albert 
Forster pozostawał częstym 
gościem. Mimo usilnych poszukiwań nie 
dotarliśmy do żadnych dowodów, doku- 
mentów, relacji, a nawet pogłosek, które 
mogłyby potwierdzić, że taki fakt miał 
miejsce. Z drugiej strony, nie odnaleźliśmy 
również niczego co taką ewentualność by 
wykluczało. Nad Gradową Górą w latach 
II wojny światowej zdaje się unosić jakby 
mgła tajemnicy. Nie ma zdjęć, nie ma 
wspomnień, ani znanych nam żyjących 
świadków. Jednak podczas prowadzonych 
przez nas poszukiwań pojawiły się nowe 
nieznane nam wcześniej tropy... 
Gdybyśmy wzorem niemieckich ob- 
serwatorów przeciwlotniczych wdrapali 
się na żelbetonową wieżę umieszczoną na 
redicie napoleońskiej i spojrzeli w kierunku 
południowym, to zaledwie kilkaset metrów 
od interesującego nas punktu, w którym 
pod koniec 1944 roku przeprowadzono 
dyskretną akcję zamaskowania skrzyń z ar- 
chiwaliami oraz przedmiotami osobistymi 
Alberta Forstera, możemy dostrzec otoczo- 
ny murem kompleks budynków Aresztu 
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ie „króla Alberta? 


pe gu 2 a ANIĘTJĆ 


Śledczego w Gdańsku. 
To właśnie tam w 1946 
roku rniał zostać umiesz- | 
czony w oczekiwaniu 

na rozprawę, schwy- | 
tany przez brytyjskich 
żołnierzy w Hamburgu, c 
Albert Forster. Kilkaset 
metrów... to niewielka 
odległość. Czy wiedza 
o znajdujących się tak 
blisko zamaskowanej 


gospodyni gauleitera Alberta Forstera. Czy uda się nam odnaleźć 
radowej Góry skrzynie z archiwaliami? 


p tnoc- 
hoć tak 


skrytce nie była kusząca 
do wyjawienia, szcze- 
gólnie dla człowieka nie 
mającego przecież nic 
do stracenia, przeciwnie, mogącego wiele 
zyskać? W relacjach byłych pracowników 
więzienia pojawiają się nowe fakty, poda- 
wane są inne daty i szczegóły dotyczące 
pobytu w Gdańsku specjalnego więźnia 
— Alberta Forstera. Czy ten niewątpliwe 
inteligentny zbrodniarz hitlerowski załamał 
się w więzieniu i wszystko wyjawił? A może 
rozgrywał własną partię, w której stawką 
było jego życie, a kartami informacje o za- 
bezpieczanych archiwaliach, dokumentach, 
a nawet, jak chcą niektórzy, tajemnicy 
gdańskiego złota? 


Fragment powojennej mapy Gdańska, na zielono zaznaczona 
część terenu Grodziska, na czerwono więzienia przy Kurkowej. 


Więziennie na Kurkowej 


Widoczne z lotu ptaka budynki więzienia, 
układają się w zgrabny kompleks umiesz- 
czony wraz z gmachem sądu w kwadracie 
ulic: Nowe Ogrody, Strzelecka, Kurkowa i 3 
Maja. Z uwagi na jego całkiem nowoczesny 
wygląd może dziwić fakt, że powstało ono 
ponad 100 lat temu, a historia więzienia 
„napęczniała” od wielu ciekawych i inte- 
resujących faktów, nie ograniczających się 
tylko do krwawych dziejów III Rzeszy i re- 
presji powojennej komunistycznej władzy. 


70 ciekawe, przed wojną, wg prawa obo- 
"iazującego w Wolnym Mieście Gdańsku, 
7ie przeprowadzano tam egzekucji. Jednak 
z nawiązką wyrównano to po wcieleniu 
miasta do III Rzeszy. Tu m.in. przetrzymy- 
"ano przed egzekucją Obrońców Gdańskiej 
Poczty i gilotynowano w latach 1939-1945 
członków polskiego ruchu oporu. W go- 
rączce ostatnich dni wojny nazistowskie 
władze więzienia próbowały bezskutecznie 
ewakuować część osadzonych. Chaos 
doprowadził do wybuchu udanego i krwa- 
wego buntu kilkuset aresztowanych, którzy 
odzyskali wolność jeszcze przed wkrocze- 
niem do miasta Armii Czerwonej. Więzienie 
trafiło początkowo pod zarząd NKWD, ale 
już w kwietniu 1945 zostało przekazane 
w ręce polskie. Kilkaset metrów oddzie- 
lających ówczesną bramę 
główną od centrum umocnień 
na Gradowej Górze to nie- 
wielka odległość. Nic dziw- 
nego, że pracownicy Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego 
w Gdańsku zaadaptowali na 
własne potrzeby część opusz- 
czonych dawnych fortecznych 
obiektów. Co ciekawe, na leżą- 
cej bardzo blisko więzienia Ka- 
ponierze Południowej znajduje 
się schron, którego powstanie 
wiąże się, wg inwentaryzacji 
konserwatorskiej, z pracami 
wykonywanymi na tym terenie 
przez Niemców w roku 1943. 
Według relacji byłego funk- 
cjonariusza bezpieczeństwa, 
kaponierę, zaraz po wojnie, zaadaptowano 
na potrzeby UB jako magazyn na ładunki 
wybuchowe i amunicję, a schron na jej 
szczycie został wybudowany dopiero po II 
wojnie światowej! Grodzisko było związane 
z więzieniem nie tylko jako miejsce objęte 
specjalnym nadzorem UB, rozszerzonym po 
1947 roku na większość obiektów fortecz- 
nych. W jednym ze starych rowów prze- 
ciwczołgowych pochowano ponad 1100 
zmarłych więźniów w wyniku epidemii, 
która wybuchła w pierwszych powojennych 
latach. Zainteresowanie sił bezpieczeństwa 
fortami trwało bardzo długo, mimo przysto- 
sowania części pomieszczeń na restauracje 
i cywilne magazyny, to jeszcze w latach 90. 
można było natknąć się na pozostałości po 
ogrodzeniu otaczającym umiejscowioną tu 
stację zagłuszania Radia Wolna Europa. 
Według akt więziennych i innych do- 
kumentów, które przebywszy długą drogę 
poprzez archiwa UOP-u trafiły do IPN-u, 
Albert Forster był więźniem pod specjalnym 
nadzorem. Dostęp do niego mieli prokuratorzy 
Najwyższego Trybunału Narodowego (NTN), 
$. Kurowski, T. Cyprian oraz członkowie Ko- 
misji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Gdań- 
Sku — A. Zachariasiewicz i A. Arendt, którym 
zresztą Forster odmówił ujawnienia klucza 
do swojego systemu stenografii. Oficerowie 


śledczy WUBP w Gdańsku musieli każdora- 
zowo uzyskać zgodę na jego przesłuchanie! 
W dodatku rozmowy te nie były przeprowa- 
dzane w typowym dla okresu stalinowskiego 
stylu, często stosowanym wobec członków 
organizacji niepodległościowych, tzn. poprzez 
bicie i torturowanie. Zbiór dokurnentów, pro- 
tokołów przesłuchań i zeznań uzyskanych od 
byłego gauleitera, jest dosyć nielicznyi mocno 
fragmentaryczny. W ściśle cenzurowanej 
korespondencji A. Forstera, która trafiła do 
jego żony i siostry w Niemczech nie mogło 
być i nie ma jakiejkolwiek wzmianki na 
temat warunków, częstotliwości i tematyki 
przeprowadzanych z nim rozmów. W aktach 
figurują jego zeznania dotyczące struktury 
NSDAP, szkolenia Hitlerjugend, działalności 
partii nazistowskiej na polu gospodarczym 


i politycznym. Brakuje natomiast wielu innych 
dokumentów dotyczących np. prób wykorzy- 
stania Forstera w śledztwach toczących się 
przeciwko innym zbrodniarzom nazistow- 
skim, nie ma również, z jednym wyjątkiem, 
śladów po przesłuchaniach dotyczących 
wiedzy gauleitera na temat ukrycia i zabez- 
pieczenia na terenie Gdańska depozytów, 
archiwaliów i wielu innych materiałów ukry- 
wanych w końcowym okresie wojny'. Czy 
oficerowie śledczy nie mogli, lub nie chcieli, 
przeprowadzać tego rodzaju przesłuchań? 
W zachowanych aktach więziennych nie 
znajduje się również jakakolwiek wzmianka 
wskazująca nie tylko na przesłuchania Alberta 
Forstera poza murami więzienia, ale nawet 
na opuszczanie terenu aresztu. Dopiero pod- 
czas procesu miał być on transportowany 
do gmachu „Polonii” we Wrzeszczu. Tyle 
dokumenty... 


Jaka jest prawda? 


We wspomnieniach byłych funkcjonariuszy 
Straży Więziennej, niektórych oficerów UB 
oraz krewnych Wojewódzkiego Komendanta 
MO, rysuje się trochę inny obraz więźnia pod 
specjalnym nadzorem. Gauleiter przebywał 
w więziennych celach na Kurkowej prawie 5 
długich lat, w dramatycznych powojennych 


POS 


czasach, gdy kontrola nad wieloma sferami 
życia znajdowała się w rękach wszechwład- 
nego UB i sowieckich doradców z NKWD. 
Więzienie w Gdańsku nie było wyjątkiem, 
a dysponujący uprawnieniami członkowie 
sił bezpieczeństwa mogli sobie pozwolić na 
bardzo wiele. Naterenie budynków przy ulicy 
Kurkowej znajdowała się komórka UB, ma- 
jąca własne pokoje przesłuchań, do których 
Forstera można było zabierać przechodząc 
po prostu obok jego celi. 

W roku 1946, gdy władza sił bezpie- 
czeństwa była praktycznie nieograniczona, 
w środowisku zamkniętym takim jak wię- 
zienie mogła być bez zbędnego skrępowa- 
nia wykorzystywana. Nie dowiemy się nigdy 
ile razy były gauleiter przemierzał więzienne 
korytarze wzywany na „rozmowę”, po której 
na papierze nie pozostawał żaden 
ślad, Przesłuchiwano go nie tylko 
na terenie więzienia, ale zabiera- 
no go bez żadnej zgody prokura- 
tora również do siedziby WUBP 
w Gdańsku. Tam też nastąpiło 
najbardziej dramatyczne wyda- 
rzenie, o którym zdecydował się 
opowiedzieć ówczesny funkcjo- 
nariusz Tadeusz W. „Było to już 
pod koniec śledztwa, Forstera 
na ogół przesłuchiwały te same 
osoby, tarntego dnia do innych 
spraw wzięła go na przesłuchanie 
inna grupa śledczych. W trakcie 
przesłuchania skatowali go. Po 
tym wszystkim była duża awan- 
tura w urzędzie, Forster przeby- 
wał tam przez kilka dni, nim 
odwieziono go do więzienia”.* Jednym 
z oficerów mających tego dnia przesłuchi- 
wać Forstera miał być Leejbo Bartkowski, 
drugim, Izaak Stolżzman, prawdopodobnie 
oficer NKWD, znany nie tylko z niezwykle 
okrutnego podejścia do więźniów i oskar- 
żonych, ale i ze swojej niemal obsesyjnej 
pogoni za nazistowskimi „skarbami”. Czy 
tego dnia Albert Forster „pękł” i opowiedział 
o wszystkich ewentualnych miejscach, 
w których według jego wiedzy miały być 
zlokalizowane bliżej niesprecyzowane de- 
pozyty, archiwa i inne przedmioty ważne dla 
władz nazistowskich? Z fragmentarycznych 
wspomnień członków rodziny wysokiego 
funkcjonariusza Wojewódzkiej Komendy 
MO, wynika, że wśród „bezpieczniaków” 
krążyły plotki o kilogramach złota wydoby- 
tych przez służby specjalne i przekazywa- 
nych na „dofinasowanie partii”. Czy wiedza 
ta pochodziła od gospodarującego na tym 
terenie do 1945 roku namiestnika Okręgu 
Gdańsk-Prusy Zachodnie? A jeśli tak, to 
czy w rozmowach z przesłuchującymi go 
oficerami zdradził wszystkie swoje tajem- 
nice? A może zrobił tak tylko z kilkoma 
sprawami, sondując możliwości zmiany 
swojej sytuacji, iw momencie braku jakiej- 
kolwiek poprawy własnego losu, wycofał się 
z wszelkiej współpracy? 
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Więzień specjalny Albert Forster został 
osadzony w celi pojedynczej. Zawsze były 
to cele o numerach od 3 do 11 w Pawi- 
lonie Centralnym. Przez znaczny okres 
czasu przetrzymywano go pod obecnym 
numerem 3, w pomieszczeniu położonym 
najbliżej dyżurki oddziałowego. W odróż- 
nieniu od innych cel wyłożonych asfaltem 
(relikty takiego podłoża można jeszcze zo- 
baczyć i dziś w pomieszczeniach starych 
karcerów), ta była wykończona w lastryko. 
Na wyposażenie celi składało się łóżko, 
stół i taboret. Za bezpieczeństwo więźnia 
odpowiadał zastępca naczelnika Alojzy No- 
wicki, który wspominał: „W jego celi paliło 
się całą noc światło, miało to umożliwić 
skuteczną kontrolę przez wizjer o każdej 
porze. Personel oddziału był specjalnie 
dobrany, tak aby unikać postaw mszczenia 
się i odwelu. Na spacery wyprowadzano 
go pojedynczo. Miał dostęp w celi do 
książek i słowników. Uczył się szybko języ- 
ków polskiego, rosyjskiego i angielskiego. 
Otrzymywał prasę. Miał w celi materiały 
piśmiennicze, robił bardzo dużo notatek. 
Posiłki przynosił mu wytypowany więzień 
funkcyjny. W celi miał zawsze porządek, 
dbał o higienę. Jego buty zawsze były wy- 
czyszczone a ubranie zadbane”.* 

Czy w wyniku brutalnych przesłuchań 
jakie miały mieć miejsce w 1946 roku 
więzień mógł się załamać i wszystko wy- 
jawić? A. Nowicki pytany o jego charakter 
mówił: „Twardy, inteligentny, oczytany, 
wyjątkowo zdolny i cechujący się dobrą 
pamięcią. W pewnym sensie wyniosły, znał 
swoją wartość, a posiadana wiedza była 
kartą w grze o jego życie. Był doskonałym 
rozmówcą, na tyle szybko nauczył się 
języka polskiego, że nie miał problemów 
w płynnym komunikowaniu się w naszym 
języku. Nie przejawiał na zewnątrz lęków 
i niepokojów. Często podkreślał, że urodził 
się i wychował przy więzieniu. Jego posta- 
wa pozwoliła mu na wyrobienie wśród 
personelu pewnego rodzaju autorytetu”*. 
2 pewnością były gauleiter nie sprawiał 
wrażenia wykończonego, zrezygnowa- 
nego i poddającego się nastrojowi apatii. 
Czy próbował wymienić posiadane przez 
siebie informacje za wolność? Na pewno 
kierował do przedstawicieli władz polskich 
różne oferty, jedna z nich dotyczyła pełnej 
współpracy na polu... polityki i administra- 
cji. W tajnej notatce z rozmowy przeprowa- 
dzonej z osadzonym, prokurator NTN Stefan 
Kurowski zawarł kilka informacji co do jej 
charakteru: „(...) Forster oświadczył, że 
zawsze był i nadal pozostaje realnym poli- 
tykiem. Służył wiernie Hitlerowi, ale wraz ze 
śmiercią Fiihrera ten okres historii skończył 
się. Równie wiernie potrafi jednak służyć 
każdemu, z którym zdecydowałby się zwią- 
zać. Zdaje sobie przy tym sprawę z tego, że 
w Niemczech nie ma dla niego już miejsca. 
Tu nastąpiła przejrzysta aluzja, iż gotów 
byłby swoją wiedzę, energię, znajomość 
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Publikowane po raz pierwszy zdjęcie 
z procesu gauleitera A. Forstera. Widocz- 
na w jego ręku teczka z dokumentami 
i notatkami zaginęła. 


polityki, a zwłaszcza swe wiadomości o po- 
lityce i ludziach Polski przedwrześniowej 
oddać lojalnie do naszej dyspozycji (...)*. 
Ta wstępna oferta, rozszerzana w kolejnych 
spotkaniach była rozpatrywana najprawdo- 
podobniej przez kierownictwo centralne 
MB, za wiedzą sowieckich doradców. Na 
ile miało to wpływ na losy Forstera po ska- 
zaniu go na karę śmierci? 


Co stało się z „królem Albertem”? 


Gauleitera Alberta Forstera skazano na 
karę śmieci 29.IV.1948 roku. Jednak w wię- 
zieniu gdańskim siedział jeszcze do roku 
1951, do czasu ujawnienia tego faktu przez 
Radio Wolna Europa. Część dokumentów 
wskazuje, że został on zabrany stamtąd 
w dosyć dramatycznych okolicznościach 
15.VI.1951 roku, inne, że w ostatnim dniu 
sierpnia. Drugą datę potwierdzał ówczesny 
dowódca zmiany M. Nowicki. Forster został 
wywieziony po godzinie 18.00 bez bagaży, 
papierów, akt i notatek jakie zgromadził 
podczas całego okresu swego pobytu przy 
ulicy Kurkowej. Według M. Nowickiego 
„Bagaże po spakowaniu zostały następnego 
dnia dostarczone do WUBP w Gdańsku. 
Tam też odnoszone były przez okres około 
miesiąca nadchodzące paczki. Bagaże 
i paczki pozostawiano w okienku oficera 
dyżurnego, nosiłem je również (...). Wraz 
z Forsterem zniknęły w krótkim czasie jego 
zasadnicze i prawdziwe akta więzienne, 
te które widziałem później w archiwum 
przypominały raczej akta zastępcze, nie 
było w nich wielu rzeczy”.5 

Wokół losów gauleitera krążyło i nadal 
krąży mnóstwo niepotwierdzonych relacji, 
plotek i opowieści. Kilka tygodni po opu- 
blikowaniu pierwszej części „Tajemnic 
Króla Alberta” otrzymaliśmy telefony i listy 
pokazujące, jak silnie opowieści te wrosły 


w polskie społeczeństwo. Jeden z naszye* 
rozmówców zastrzegając anonimowos* 
opowiedział, że służąc w Marynarce We- 
jennej w końcówce lat 50. i na początk= 
60., uzyskał informacje z najwyższyc” 
kręgów admiralicji PRL dotyczące moż- 
liwości przebywania Alberta Forster= 
w... więzieniu w Sztumie. Zajmujący sie 
historią zakładu zastępca dyrektora m 
Krzysztof Czermański zaprzeczył, abs 
w rejestrze osadzonych figurowało na- 
zwisko Forstera, tego faktu nie potwierdze 
też żaden z byłych strażników. Chociaz 
dziwnym zbiegiem okoliczności do Szturme 
docierała przez długi czas korespondencje 
kierowana do Alberta Forstera przez jego 


siostrę, a „pensjonariuszem” zakładu był 
pod koniec lat 50. były wiceminister MBP 
Roman Romkowski, którego podpis widniał 
pod decyzją o wywiezieniu w 1951 roku A. 
Forstera z Gdańska. Mimo że historii doty- 
czących hipotetycznych losów gauleitera 
można by mnożyć i powielać setkami, część 
z nich zasługuje na szczególną uwagę. 
Według Piotra A. byłego naczelnika jedne- 
go z wydziałów WUBP w Gdańsku, który 
w 1949 roku kierował sprawami kwater- 
mistrzowskimi, otrzymał on pewnego dnia 
polecenie przygotowania samolotu specjal- 
nego, bez podania celu lotu. W rozmowach 
z innymi pracownikami WUBP dowiedział 
się, że pasażerem tajnego lotu z lotniska 
wojskowego miał być Albert Forster. W 1951 
roku pracując już w innym wydziale poznał 
i zaprzyjaźnił się z oficerem radzieckiego 
wywiadu Aleksiejem S., znanym ze swojego 
bardzo wrogiego stosunku do Niemców. 
Kiedy Aleksiej przyjechał już prywatnie 
po koniec lat 60. do Polski, w rozmowie 
z Piotrem A., miał powiedzieć, że Forster 
spędził u nich kilka lat, jako „wypożyczony 
z Polski”. Trzymano go w Leningradzie, póź- 
niej w Murmańsku, skąd trafił na Łubiankę. 
gdzie dalszy los więźnia pozostawał dla pra- 
cownika radzieckiego wywiadu nieznany. 


Czy Albert Forster został stracony 28 
"ego 1952 r., jak głosi ujawniony w 2000 
*©ku protokół z egzekucji, czy został on tylko 
pomysłowo sfałszowany, a były gauleiter 
<okonał żywotna w zupełnie innych okolicz- 
mosciach? Sprawa ta ma duże znaczenie dla 
fłanowanych przez nas poszukiwań. Jeśli 
=iadze komunistyczne wykorzystały chęć 
—=spółpracy Alberta Forstera, to czy możliwe 
est, aby zachował on w tajemnicy jedno 
2 miejsc ukrycia przez niego dokumentacji 
- prywatnych przedmiotów? 


Gradowa Góra i relacja świadka 


„Czasami jest mi ciężko na sercu, gdy myślę 
0 tych wszystkich miejscach, które tak 
się blisko znajdują (...)” — pisał w liście 
do żony Albert Forster. Blisko więziennej 
celi, w której przebywał były pan życia 
i śmierci mieszkańców Pomorza, znajdo- 
wało się wiele miejsc wspominanych przez 
niego z rozrzewnieniem: dworzec gdański 
w podziemiach, którego znajdowała się 
piwiarnia, gdzie chętnie i często przesiady- 
wał w towarzystwie dobrze bawiących się 
biesiadników, nieistniejący dziś budynek 
Strzelnicy Miejskiej im. Fryderyka Wilhel- 
ma, gdzie odbywały się reprezentacyjne 
spotkania i... Gradowa Góra. Jeśli nasz 
świadek, którego relację przedstawiliśmy 
w numerze styczniowym ma rację, to wspo- 
mnienia Forstera o tym miejscu powinny 
być szczególnie „miłe”, przecież właśnie 
tam miał ulokować swoją kochankę, która 
wraz z synem miała przebywać w jednym 
z przystosowanych do mieszkania dawnych 
obiektów fortecznych. 

W relacji Wolfganga W., która znajduje 
się w naszym posiadaniu, nie wszystko do 
siebie pasuje. Znamy potencjalne miejsce 
oraz okoliczności zabezpieczania ładun- 
ku. Pada nazwisko jednego z zaufanych 
esesmanów — Sieger. Nie jest to nazwisko 
popularne, wśród spisu członków czarnej 
gwardii Hitlera z 1934 roku występuje tylko 
jedna osoba o takim nazwisku w stopniu 
Sturmfiihrera, czyli podporucznika. Według 
Wolfganga W., Sieger nie miał wysokiego 
stopnia, był człowiekiem raczej „do brudnej 
roboty”. Nasz świadek jest przekonany, że 
żaden z członków ukrywającego skrzynie 
komanda nie przeżył wojny. Mieli zginąć 
już na terenie Niemiec... Wiemy, że mimo 
starań śledczych, główny bohater całego 
przedsięwzięcia — Albert Forster, mógł za- 
chować je w tajemnicy. Właściwie jedyne 
co nam pozostaje, to sprawdzenie ściśle 
opisanego nam rejonu. Jednak kilka infor- 
macji przekazywanych przez świadka budzi 
nasz niepokój. Otóż Wolfgang W., który 
mimo objęcia w 1943 roku całego terenu 
Gradowej Góry obszarem zamkniętym, 
mógł z racji specjalnych względów jakie 
miała jego matka, swobodnie poruszać się 
po Grodzisku. Twierdził on, że korzystał czę- 
sto z podziemnego przejścia, które wiodło 


do ulicy 3 Maja. Kłopot w tym, że znane są 
dzisiaj jedynie dwa wyloty podziemnych ko- 
rytarzy wiodących z fortów w kierunku ulicy 
3 Maja. Jeden wychodzi w pobliżu peronów 
dworca PKP, drugi wiódł dawniej na teren 
cmentarza, na którym obecnie znajduje 
się plac manewrowy dworca PKS. Według 
szczegółów zawartych w relacji starego 
Niemca nie mógł to być żaden z nich, a na 
wszystkich znanych nam planach i doku- 
mentach związanych z tą stroną fortów, 
w kierunku ulicy nie wybiega żaden inny 
podziemny korytarz. Czy jest możliwe, aby 
takie przejście istniało tuż przed końcem II 
wojny światowej, nie będąc jednocześnie 
zaznaczone na XIX mapach gdańskich 
fortyfikacji? 

W niewielkim wydawnictwie, przy- 
gotowanym na potrzeby popularyzowa- 
nia sukcesów Urzędu Bezpieczeństwa, 
znajduje się niecodzienny w powojennej 
rzeczywistości opis planowanego ataku na 
prezydenta Bolesława Bieruta i towarzy- 
szącego mu w czerwcu 1945 roku podczas 
wizyty w Gdańsku marszałka Rolę-żymier- 
skiego. W fabularyzowanej opowieści 
funkcjonariusze UB, dzięki donosowi 
jednemu z członków grupy, dowiedzieli 
się odpowiednio wcześniej o planowanej 
przez dwójkę członków NSZ akcji. „Zarnach 
miał być dokonany w Gdańsku podczas 
przejazdu gości ulicą 3 Maja, względnie 
w Sopocie, w pobliżu willi przeznaczonej 
na ich rezydencję. Do jadącego samochodu 
Dziekan miał wrzucić granat, po czym osła- 
niany przez Jerzego zamierzał się szybko 
wycofać”. Funkcjonariusze UB pod kierow- 
nictwem porucznika Zawilskiego wkroczyli 
równocześnie do mieszkania „Dziekana” 
przy ulicy 3 Maja oraz do lokalu „Jerzego” 
znajdującego się we Wrzeszczu. Podczas 
rewizji w domu przy ulicy 3 Maja odnalezio- 
no przebite przejście wiodące do „starych 
podziemnych umocnień wojskowych”, 
które zostało później najprawdopodobniej 
odpowiednio zabezpieczone. Czy niedoszli 
zamachowcy mogli wykorzystywać niezna- 
ny dziś chodnik komunikacyjny wiodący 
na Gradową Górę? Przecież trudno jest 
nawet zweryfikować tę krótką informację 
o planowanym zamachu. Autorzy pozycji 
nie podali pełnych nazwisk, numeru domu 
i konkretnej lokalizacji. Jednak okazało 
się, że „Dziekan” i „Jerzy” to postacie 
autentyczne, a ślad po planowanej przez 
nich akcji znalazł się również w archiwach 
rosyjskich. W dokumencie skierowanym 
do Stalina, Mołotowa i Malenkowa z dnia 
9.VII.1945 roku Ludowy Komisarz Spraw 
Wewnętrznych Ł. Beria donosił o areszto- 
waniu oddziału NSZ planującego zamach 
na nowych przywódców Państwa Polskiego: 
„Według informacji tow. Sieliwanowskiego, 
w Gdańsku wykryto terrorystyczną grupę 
NSZ przygotowującą zamach (...). W tej 
sprawie 27 czerwca aresztowani zostali: 
Dziekan, urodzony w 1920 roku, Polak 
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zatrudniony jako inspektor gdańskiego za- 
rządu gospodarki mieszkaniowej, członek 
NSZ od 1942 roku; Wojczyk (...), Wojziński 
(...). Aresztowani zeznali, że przygotowania 
do zamachu prowadzili z własnej inicjatywy 
nie mając w tej sprawie poleceń od NSZ” 
Niezależnie od sensacyjnego wątku zama- 
chu na przywódców komunistycznych, 
istnienie kolejnego, nieznanego w świetle 
dokumentów i planów twierdzy przejścia, 
znakomicie potwierdzałby relację naszego 
świadka. 

Gradowa Góra kryje w sobie niejedną 
tajemnicę, nie tylko związaną z drugowo- 
jenną historią dawnych fortów. Jesteśmy 
na tropie nazistowskiej skrytki zawierającej 
dokumenty, którą, o ile istnieje, dzięki po- 
mocy gospodarza terenu PKFM „Twierdzy 
Gdańsk” zamierzamy odnaleźć... Cieka- 
wostką jest fakt, że Gradowa Góra uznana 
została przez przedstawicieli peerelowskich 
służb bezpieczeństwa za doskonałe miej- 
sce do ukrycia zupełnie innych archiwów, 
nieznanej dokumentacji personalnej i księ- 
gowej WUSW zabezpieczonych w galerii 
strzeleckiej Bastionu Kurkowego. Czy gdzieś 
tam kryją się jeszcze starsze dokumenty? 
Czekamy i przygotujemy się na wyzwanie... 
Cdn. a 

Zdjęcia: M. M. Soldenhoff, archiwum 

Waldemara Kowalskiego, autor, 
Archiwum Państwowe w Gdańsku 


Za olbrzymią pornoc w przygotowaniu 


materiału dziękuję zastępcy dyrektora 
Aresztu Śledczego na Kurkowej - kapitano- 


"wi Waldemarowi Kowalskiemu, Rafałowi 


Janowi Krause oraz Grażynie Pilarczyk 
— dyrektor PKFM „Twierdzy Gdańsk”. 
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Gdzie jest reszta 


tunelu? 


WOJTEK STOJAK 


Gorkau, Sobótka Górka, Sobótka Zachodnia — to 
wszystko jedna i ta sama, maleńka wioska przy- 
tulona do zachodnich zboczy, dominującej nad 
dolnośląską równiną Góry Ślęży. Wioska zawsze 
była maleńka, ale historia jej nie omijała. Dawno, 
dawno temu, w tych okolicach, nie Zobten, ale 
właśnie Gorkau była „ważniejsza”, to Gorkau było 
centrum administracyjnym ślężańskich dóbr zako- 
nu kanoników regularnych, a zarazem ich siedzibą 
do czasu przeniesienia do Sobótki. 


eraz trochę historii w daw- 
ce strawnej dla poszukiwacza 
skarbów. Najdawniejsze losy tej 
ziemi giną oczywiście w pomro- 
ce dziejów. Pewnie było tak, jak 
wszędzie. W gęstej puszczy przemykał raz 
niedźwiedź, raz wilk i rzadziej przygłup z ki- 
jem w ręku mieniący się homo sapiens. Po- 
tem przygłup nauczył się pisać i zapisał dla 
potomności, że najpierw tą krainą rządzili 
książęta śląscy, potem wrocławscy, potem 
świdniccy, potem ziębiccy i znowu świdnic- 
cy i tak minęło lat prawie trzysta. Zmieniali 
się władcy, czasem ktoś kogoś zaciukał 
i musiał wykuć krzyż kamienny jako pokutę, 
ale właściwie to było nudno... do czasu 
nadejścia husytów — religijnych odstępców 
od jedynie słusznej rzymskiej linii. Dopiero 
gdy z południa nadciągnęli nasi bracia Czesi, 
którzy nie wiadomo czemu na czajnik 
mówią „konewka”, 0000! wtedy się 
zaczęło. Dobrzy byli! To chyba od 
nich przejęli taktykę obrony biali 
osadnicy, ciągnący na zachód Ame- 
ryki w ciągłych walkach z Indianami. 
Na rozkaz Garrego Coopera jadące 
w szyku torowym wozy wykonywały 
błyskawiczny manewr, polegający na 
uformowaniu okręgu. Potem kobiety 
i dzieci do środka, a mężczyźni Mau- 
ser w dłoń i zajmowali pozycje na 
Hauptkampdlinie, czyli okręgu wozów 
dających ochronę. A te durne Indiany 
z wrzaskiem galopowały dookoła 
i co rusz któryś spadał z konia psując 
sobie pióropusz i potem miał leżeć 
nieruchomo, bo jak nie, to reżyser 
wrzeszczał i trzeba było jeszcze raz. 
Zresztą, co Wam będę opowiadał, 
sami widzieliście nie raz. 
Taboryci, bo tak nazywano woj- 
ska husytów, ze swoich ciężkich wo- 
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zów uczynili środek walki, taki pierwowzór 
pociągu pancernego. Grube dechy wozów 
stanowiły dostateczny pancerz przed bełta- 
mi kusz, sami z kolei, mogli zza tej osłony, 
skutecznie razić atakującego przeciwnika 
przez powycinane w burtach otwory strzel- 
nicze. Ciężkozbrojna śląska jazda, niezwy- 
ciężona w otwartym polu, rozbijała się na 
tych ruchomych fortecach, a husyci „rozlali” 
się po Śląsku wnosząc urozmaicenie w jego 
historię. „Dobra klasztorne były plądrowa- 
ne i niszczone przez szlachtę, parobków 
i mieszczan, osoby duchowne ratowały 
życie uciekając przez płot. Poddanych pro- 
bosiwa zabijano mieczami, palono wraz 
z dziećmi, wdowy hańbiono, dziewczęta 
gwałcono”, jak pisze profesor Rościsław 
Żerelik opierając się na zachowanej sprzed 
lat relacji opata Jodoka, nie precyzując 


jednakże czym się różni pohańbienie wdo- 
wy od zgwałcenia dziewczęcia. Również 
Andrzej Sapkowski barwnie kreśli historię 
Dolnego Śląska „(...) pancerni wdarli się 
między wozy, rąbali, stojąc w strzemmionach, 
mieczami i toporami, prali buzdyganami 
wśród wrzasku i szczęku. Husyci ginęli. 
Umierali jeden po drugim, odgryzając się 
jak psy, pałąc kopijnikom prosto w twarze 
z kusz i rusznic, dźgając i tnąc gizarmami 
i halabardami, tłukąc buławami, koląc 
spisami. Ranni wpełźli pod wozy i rźnęli 
koniom pęciny, potęgując zamęt, chaos 
i kotłowaninę”. Odszczepieńcy ponieśli 
zasłużoną karę a Jana Husa, czeskiego 
ideologa schizmy, o ile dobrze pamiętam, 
spalono na stosie „(...) Głowa upiekła się 
raczej równo, zwęglona skóra odpadła od 
czerepu. Bielejące zaś w rozdziawionych 
w przedśmiertnym wrzasku ustach 
zęby, nadawały całości raakabrycz- 
nego dość wyglądu”. A potem znowu 
nic się nie działo, chociaż „(...) trwały 
lokalne wojny, oszukiwano i rabowa- 
no”, zanotowano także „(...) kradzież 
dziecka wrocławskiego aptekarza 
przez niejaką Tłustą Wiedźmę, za- 
mieszkałą za kościołem św. Krzysz- 
tofa we Wrocławiu. Odsprzedała je 
następnie za jednego guldena, 18 
groszy i dwa liny, Kiedy sprawa 
się wydała zakopano ją żywcem 
w Sobótce”... i tak dalej, i tak dalej. 
Na drobnych mordach, grabieżach 
i gwałtach upłynęło kolejnych lat trzy- 
sta. W międzyczasie wybudowano 
w Górce zamek, późniejszą siedzibę 
rodu von Kulmitz, włączając w bryłę 
budowli dawną kaplicę zakonników. 
a poniżej, u podstawy góry, powstał 
pierwszy na Śląsku browar, unikal- 
ny tym, że na dojrzewalnie piwa 


"umagające niskiej, a przede wszystkim 
stałej temperatury, wykuto ogromne ko- 
mory w twardym granicie ślężańskiego 
zbocza — całą kopalnię. Łączna długość 
podziemnych hal i korytarzy sięga prawie 
Jednego kilometra. Ale browar to oddzielna, 
obszerna sprawa. 

Żeby wrócić do tematu tunelu, wspina- 
my się około dwustu metrów stromo w górę 
1 zdyszani stajemy przed zamkiem w Górce. 
TO TU! I to dosłownie, bo jeśli stoisz na 
placyku przed głównym wejściem, to pod 
stopami powinieneś mieć tunel. Tunel, 
który zniknął... 

Nie obejdzie się bez rysuneczków, 
które prościej i jaśniej zobrazują sytuację, 
niż moje długie i zawiłe opisy. Spójrzcie 
na rysunek. Budynek po prawej stronie 
zamku, usytuowany prostopadle do niego, 
był budynkiem gospodarczym. Dziś praw- 
dopodobnie nie istnieje, bo już dziesięć lat 
temu przeznaczony był do rozbiórki. Piszę 
„prawdopodobnie”, bo odkąd zarzuciłem 
temat „Zamek Górka”, po prostu tam nie 
byłem i nie wiem, co się dzieje w jego 
najbliższym sąsiedztwie. Co o nim wiem? 
Niewiele, właściwie nic! Gdy budynek stał 
już pusty, nieużytkowany, pod podłogą stry- 
chu, zrywaną na opał przez ludzi, podobno 
znaleziono lufę dubeltówki wykonaną 
przez wrocławskiego rusznikarza. Baskili 
nie znaleziono, a przynajmniej ja nic o tym 
nie wiem, Nie wiem też, kiedy zbudowano 
ten budynek, a szkoda, bo jeśli wcześniej 
niż najpóźniejsze, dziewiętnastowieczne 
skrzydło pałacu, pełniące między innymi 
funkcje kuchenne, to nasz budynek prawdo- 
podobnie pełnił wcześniej takie właśnie, ku- 
chenno-gospodarcze funkcje, co w jakimś 
stopniu uzasadniałoby sens istnienia tunelu 
łączącego go z zamkiem. Gdyby takie zało- 
żenie było prawdziwe, można by się nawet 
pokusić o wytypowanie w zamku miejsca, 
gdzie tunel z kuchni powinien wychodzić 
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Plan zamku wg Pilcha. 


nie kolidując z funkcjami reprezentacyjnymi 
zamkowych wnętrz. Optymalne rozwią- 
zanie to takie, gdy dymiąca, ciepła zupa 
rakowa, potrawka z przepiórek w sosie be- 
szamelowym i pieczone prosię z jabłkiem 
w pysku pojawiają się na stole biesiadnym 
„jak spod ziemi”. Nie powinna się też służba 
z półmiskami plątać po zamkowych koryta- 
rzach potrącając hrabinę wracającą właśnie 
z „kibla” gdzie, oczywiście, pudrowała nos. 
Może nie powinienem o tym pis ale nie 
wiem czy wiecie, że hrabiny nie sikają. Nie 
wypada. 

We wczesnych latach 90. dotarły do 
mnie enigmatyczne informacje, że podobno 
odwiedził zamek w Górce jakiś młody czło- 
wiek, przedstawiający się jako von Kulmitz. 
Że podobno coś mówił o zamurowanej 
zamkowej porcelanie, że podobno miały 
miejsce jakieś układy z zarządcą zamku. 
Czy to prawda? Nie wiem. Może. Natomiast 
z pewnością podobna propozycja stwarza 
dylemat moralny. Z jednej strony naturalna 
przecież chęć posiadania, z drugiej świado- 
mość, że to, co chciałbym posiadać — nie 
jest moje. 

Ukrycia administracji Ill Rzeszy, wojska, 
SS i innych niemieckich instytucji, takich 
moralnych dylematów nie rodzą. „Państwo- 
we”, to „niczyje”, a więc do wzięcia — to 
najczęściej spotykana postawa, czy słuszna, 
nie mnie rozstrzygać. Ale jak przyjeżdża von 
Kulmitz i mówi: „Mój dziadek zamurował 
przed Ruskimi cenne pamiątki rodzinne 
w piwnicy i ja chcę je odzyskać” — to co 
robić? Bogu dzięki nie rmam takich dylerna- 
tów. Niech się martwią dzisiejsi właściciele 
pałaców, do których przyjechali dawni 
właściciele tych samych pałaców. 

I jeśli już przy plotkach jesteśmy, to 
jeszcze jedno. Podobno kiedyś, przed laty, 
ale już po wojnie, zapadła się ziemia na 
placu przed zamkiem. Tam wtedy zażywali 
zasłużonego odpoczynku górnicy, przo- 
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downicy pracy socjalistycznej. Więc szybko 
dziurę zasypano i wyrównano. Dzisiaj nie 
sposób znaleźć świadków tego zdarzenia, 
O ile rzeczywiście miało miejsce. Ale skąd 
w ogóle wynikła sprawa tunelu pomiędzy 
budynkiem gospodarczym a zamkiem 
w Górce? Zwyczajnie. Wdepnęliśmy w ten 
tunel kręcąc odcinek „Klubu poszukiwaczy 
skarbów” o browarze Sobótka-Górka, poło- 
żonym nieco niżej, i mającym ścisły związek 
z von Kulmitzami mieszkającymi w zamku 
i będącymi, de facto, właścicielami browa- 
ru. Właśnie w browarze miały być ukryte 
futra i obrazy von Kulmitzów i o tym był 
film. No, jakoś wytłumaczyłem ten związek 
słowami, obeszło się bez rysuneczków. 
Jak już wspomniałem budynek gospo- 
darczy stał już wtedy pusty, nie użytkowany. 
Drzwi otwarte szeroko, a za drzwiami sze- 
rokie, strome schody ginące w mrokach 
piwnicy. No to światło i na dół! Na wprost, 
nic ciekawego, parę zwyczajnych piwnic, 
ale gdy ze schodów pójdziesz w lewo, przez 
piwnicę wejdziesz do lochu prowadzącego 
w stronę zamku odległego o jakieś dwa- 
dzieścia metrów. Wejść można było przez 
dziurę wywaloną w ścianie piwnicy i przejść 
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tom. 
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może dziesięć metrów. Potem loch 
był „zasypany śmieciami”, tak to 
w każdym razie określił wczoraj Arek 
Pawełek, bo to on, wtedy, przed kilku- 
nastu laty, wlazł w tę dziurę, obejrzał, 
a potem wystawił łeb z dziury i gadał 
do kamery to, co widział w środku. 
Ja, wstyd się przyznać, nawet tam 
nie zajrzałem. Więc jeśli Pawełkowi 
jeszcze pamięć dopisuje, to należy 
przyjąć, że po kilkunastu metrach loch 
jest zasypany. „Zrobiliśmy” wtedy film 
i przez parę następnych lat moja noga 
w Sobótce-Górce nie postała. Dużo 
j dopiero zaistniała możliwość 
ja do tego tunelu od drugiego 
końca, to znaczy od strony zamko- 
wych piwnic. 

Wchodzimy do piwnicy. Nie schodzi- 
my, ale właśnie wchodzimy, bo zamek jest 
zbudowany na stoku i wejście do piwnic na 
zapleczu budowli prowadzi prosto z traw- 
nika (wejście od frontu jest usytuowane 
około trzech metrów wyżej). Stojąc przed 
zamkiem nazwiemy to piwnicą, bo jest 
usytuowana pod poziomem terenu, stojąc 
z drugiej strony, od tyłu, nazwiemy to przy- 
ziemiem, bo jest na tym samym poziomie, 
na którym stoimy. Zrozumieliście, czy ni 
cholery? No to nie śmiejcie się z moich 
rysuneczków. 

Jesteśmy teraz pod szesnastowieczną 
częścią budowli (najstarsza jest dawna 
zakonna kaplica, o ile wiemy — nie pod- 
piwniczona, vide rys.). Piwnice stare, mu- 
rowane z kamienia, sklepione kolebkowo, 
wiecie, tak jakby przeciąć beczkę i położyć 
łukiem do góry. Posadzki późniejsze, be- 
tonowe. Piwnice są dwie. Pierwsza, ta do 
której wchodzimy z dworu, usytuowana 
wzdłuż podłużnej osi budowli, druga, tak 
samo sklepiona, prostopadle do niej (nie 
obejdzie się bez rysuneczku). W pierwszej 
piwnicy dwa wielgachne kotły usytuowa- 
ne przy ścianach i zajmujące prawie całą 
długość pomieszczenia, w drugiej piece. 
Czoło tej „piecowej” piwnicy pokrywa 
R 


się ze ścianą frontową zamku. Zapalam 
silną latarkę, bo w piwnicy pełniącej dziś 
funkcję kotłowni, jak to w kotłowni, światło 
słabiutkie, i zaczynam szukać wejścia do 
mojego tunelu od tej strony. Z godzinę tak 
szukałem. Wszędzie szukałem. Właziłem 
za te baniaki, węszy 
ścianach, tylko tynku nie odłupywałeni bo 
przecież nie mogłem. Naprawdę uczciwie 
szukałem... Nie znalazłem! Z tego w: 
nia i orientacyjnych pomiarów krokami 
wynikło, że znajdująca się nad moją głową, 
średnia pod względem wieku budowla, 
nie jest w całości podpiwniczona. A tego 
bardzo nie lubię, to budzi podejrzenia, 
pytania, budzi niepewność przechodzącą 
w pewność, że czegoś brak, że coś ukryto, 
schowano, zamaskowano, a od takiego 
przekonania do głupiej, bo niedostatecznie 
uzasadnionej eksploracji już bardzo blisko, 
jeden krok. A jak uczy doświadczenie 
na ogół są takie podejrzenia niesłuszne 
i nic nie ma. Żadnej tajemnicy, żadnych 
skarbów, tylko dziury po „wierceniach 
zostały. Tunel zaczynając w budynku 
gospodarczym, który przecież istnieje, pro- 
wadzi do zamku, a to, że brak jego wylotu 
w zamkowych piwnicach może świadczyć 
o tym, że jego, nieznany dzisiaj, końcowy 
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odcinek wykorzystano pod ko- 
niec wojny do ukrycia zamke- 
wych ruchomości a następn'= 
zamurowano i zamaskowane 
Można też domniemywać, że 
zamurowano i zamaskowane 
nie tylko końcowy odcinek tu- 
nelu ale również całą piwnicę 
Popatrzcie na plan zamku (wz 
Pilcha). To jest rzut przyziemia 
nie ma na nim piwnic ale jest 
rozgraniczenie czasowe, którą 
część kiedy budowano. Istnie- 
jące, powiem inaczej, znane 
nam dziś piwnice usytuowane 
są pod szesnastowieczną czę- 
ścią budowli. Ale nie na całej 
powierzchni, część jest nie 
podpiwniczona. Czy aby na pewno? Żeby 
udzielić odpowiedzi trzeba: * załatwić zgo- 
dę właściciela na przeprowadzenie prac, 
* załatwić zgodę służb ochrony zabytków 
na przeprowadzenie prac, * załatwić nad- 
zór archeologiczno-konserwatorski, * wy- 
konać prace za swoje pieniądze, * oddać 
wszystko państwu i już po wszystkim uda- 
wać, że wszystko w porządku, gdy ludzie 
na Twój widok będą się uśmiechali i pukali 
w czoło. Dacie sobie radę. Do roboty! Nie 
zapomnijcie zadzwonić jak już będzie po 
wszystkim: 071/ 354 54 40. 

Mapa, ilustracje i szkic: 
prywatne zbiory Autora 


PS. Jak zwykle zostawiam Was z samy- 
mi pytaniami. Ale tak jest uczciwie. W zde- 
cydowanej większości przypadków prawda 
jest nieznana i trudna do rozwiązania. Ale 
jak wolicie, to ja mogę Wam opisać mro- 
żącą krew w żyłach opowieść człowieka, 
którego naz! a oczywiście nie mogę 
ujawnić, robotnika przymusowego, który na 
łożu śmierci zdecydował się mówić, a który 
w 1945 roku był świadkiem znoszenia pod 
lufamni SS-manów ciężkich skrzyń do tunelu 
pod dziedzińcem zamku w Sobótce-Górce. 
Tylko to będzie nieprawda. 


PRZEMYSŁAW LEWICKI 


Minęło już ponad 4 miesiące od ukazania się 
artykułu na ten temat („Od- 
krywca”12/83, grudzień 2005). Sprawa, mimo 
początkowych trudności, ruszyła jednak z miejsca 
i pora już na przedstawienie pierwszych rezultatów 
i wniosków, z których wiele okazało się być koń- 
cowymi. Zebrane informacje pozwoliły rozwiązać 
niektóre zagadki i odpowiedzieć na wiele pytań. 
Jak to jednak zwykle bywa, pojawiły się kolejne, 


mojego pierwszego 


nie mniej skomplikowane... 


d początku roku odbyły się 
4 zorganizowane wejścia do 
podziemi pod kościołem Bo- 
żego Ciała w Głogowie. Bez 
żadnych mediów i żadnego 

rozgłosu, prawie w tajemnicy, ale przede 

wszystkim za zgodą odpowiednich osób, 
dzięki którym otrzymaliśmy nawet osobne 
klucze, by móc prowadzić poszukiwania 
żdym dogodnym terminie. Plonem tych 
akcji jest prawie dwieście fotografii oraz 
spostrzeżenia, których analiza w ogromny 
sposób poszerzyła istniejącą dotąd wiedzę 
zarówno na temat samych podziemi jak 
i całego kościoła. Niektóre z nich zasługują, 
moim zdaniem, na miano prawdziwych 
odkryć, inne są „tylko” rozwinięciem po- 
wstałych wcześniej koncepcji i hipotez. 
Największym osiągnięciem było stwier- 
dzenie, że istniejące podziemia dzielą się 
na dwie części. „Pierwsza” z nich, w której 
znajdujemy się zaraz po wejściu, to wła- 

ściwy schron przeciwlotniczy z okresu Il 

wojny światowej i to w niej funkcjonował 

szpital opisywany w relacjach świadków. 

Zajmuje 2/3 dostępnego kompleksu, jest 

w całości otynkowana oraz ma betonową 

posadzkę. To właśnie tutaj napotykamy 


dzie są m 


Ciąg dalszy 


pas namalowany 
farbą fosforyzującą 
na wszystkich ścia- 
nach oraz strzałki 
i napisy komuni 
cyjne. Kolejnymi 
charakterystycz- 
nymi elementami 
są także wyj 
ewakuacyjne oraz 
wyraźne ślady po 
instalacji elektrycz- 
nej na stropach po- 
szczególnych po- 
mieszczeń. Wszyst- 
ko jest efektem 
działalności z prze- 
łomu 1944 i 1945 
roku, gdy Niemcy 
przygotowywali się 
do obrony miasta i gdy powstawał tu pod- 
ziemny schron. Jak nietrudno się domyśleć 
w ramach wspomnianych prac znajdujące 
się w tej części krypty zostały wówczas 
opróżnione z trumien pochowanych tam 
zakonników. 

Część „druga” to zaledwie jedna, bardzo 
duża krypta, położona od ul. Powstańców 


NUMI 


Ruina kościoła Bożego Ciała, lata 50. ubiegłego stulecia. 
Archiwum Autora, 


Śląskich, centralnie pod kaplicą NMP. Do- 
kładnie to pomieszczenie zostało przedsta- 
wione na fotografii w książce „Die Glogauer 
Jesuitenkirche" z 1935 r., posłużyła ona także 
jako ilustracja do mojego poprzedniego ar- 
tykułu. Jest to zresztą jedyne przedwojenne 
zdjęcie podziemi na jakie udało mi się trafić. 
Tylko tu można zobaczyć jak pierwotnie 


Krypta z książki „Die Glogauer Jesuitenkirche”. Ujęcie tego samego miejsca z 1935 i 2006 roku. Archiwum Autora. 
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Uchwyty od trumien znalezione w podziemiach, marzec 2006. 


Archiwum Autora. 


wyglądały podziemia pod kościołem. Żad- 
nego tynku czy betonu, żadnych śladów po 
kablach, zamiast tego jedynie surowa cegła 
i ziemia pod nogami. Dlaczego akurat wtym 
miejscu nie urządzono schronu tak jak we 
wszystkich pozostałych kryptach? Bo wła- 
śnie do niego zniesiono trumny i mumie... 

Opisywana krypta jest kluczem do 
pierwszej połowy tajemnicy, tą „sąsied- 
nią piwnicą” ze wspomnień dr Heinricha 
Herfartha, który w 1945 r. urządzał szpital 
w podziemiach dawnego Jesuitenkirche. 
Skąd o tym wiadomo? Pierwszym sygnałem 
były skorodowane uchwyty do trumien, 
których kilkanaście sztuk znaleźliśmy w za- 
legającej pomieszczenie warstwie ziemi 
i drobnego gruzu. Ale jej dokładne przetrzą- 
śnięcie dało jeszcze poważniejsze dowody. 
Ludzkie kości. Kilkadziesiąt różnej wielkości 
fragmentów, niektóre zachowane jako całe, 
niektóre w kawałkach. To był szok, bo nagle 
okazało się, że chodzimy po resztkach po- 
chowanych tu niegdyś ludzi... Okazało się 
także, iż wspomnianą „drugą” część pod- 
ziemi można odizolować od pozostałych 


Fragment podziemi, widoczne pierwotne fundamenty kościoła, luty 
2006. Fot. Marcin Burczik. 
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pomieszczeń poprzez 
jej zamknięcie od ze- 
wnątrz!. Krypta posiada 
bowiem prowadzące 
do niej 2 wejścia, w któ- 
rych znajdowały się 
kiedyś drzwi, o czym 
świadczą zachowane 
w ścianach ościeżnice, 
metalowe zawiasy oraz 
mocowania kłódek. 
Pierwsze z wejść od- 
dziela pomieszczenie 
od schronu, drugie od 
pozostałych piwnic. 
Oba powstały także 
pod koniec wojny, 
dowykonania dru- 
giego zbudowano 
specjalnie ściankę 
działową z cegieł, która odcięła w ten 
sposób kryptę i umożliwiła jej zamyka- 
nie na klucz od zewnętrznej strony. 
Stało się jasne, że Niemcy świa- 
domie zostawili tą kryptę i przenieśli 
do niej wszystkich pochowanych 
w podziemiach, robiąc w ten sposób 
miejsce dla cywili i rannych. „Żywi są 
ważniejsi niż martwi”. Po kilkunastu 
trumnach „hrabiowskich” zachowały 
się tylko metalowe uchwyty, po owych 
56 należących do duchownych nie 
zostało ani śladu. Cóż się z nimi stało? 
Odpowiedź na to pytanie też już jest 
znana. Wspomina Józef Gałczyniak, 
jeden z pierwszych powojennych gło- 
gowskich osadników: „(...)W baroko- 
wym kościele Bożego Ciała również po 
barbarzyńsku zburzonym nie uszano- 
wano nawet spokoju zmarłych, trumny 
ze zwłokami zakonników wywleczone 
z podziemi, wyrzucone zwłoki z tru- 
mien walają się pośród gruzów (podkr. 
Autora). Szukano chyba skarbów, ale prze- 
cież zakonnicy nie byli grzebani z kosztow- 
nościami, jak 
świeccy dygni- 
tarze (...)". 
Czy to już 
koniec tajemni- 
cy? Oczywiście, 
że nie. Cały 
czas otwartą 
pozostaje kwe- 
stia jezuitów 
pochowanych 
w podzie- 
miach kościoła 
w latach 1626- 
-1705. Ich losu 
oraz miejsca 
spoczynku nie 
znał nawet 
przedwojenny 
proboszcz tej 
świątyni, Eugen 
Kretschmer, 


czemu dał wyraz w swojej książce. Przypr- 
mnę związany z tym fragment jego relac— 
w tłumaczeniu Adama Królaka, tym raze” 
nieco rozszerzony: „Od wejścia, które 2% 
krywa ciężka kamienna płyta w główne 
nawie kościoła przed ołtarzem głównym 
prowadzą do podziemi liche schody o 1 
stopniach (...). Sklepienie grobowe pos 
głównym ołtarzem ma kształt czworoboke 
2,40m wysokości, 18,50m długości oraz 
8,30m szerokości na stronie najszersze 
i 4,60m na najwęższej. W tym pomiesz- 
czeniu złożono 16 trumien drewnianych 
(...). Ściana podłużna naprzeciw wejście 
do podziemia posiada otwór wielkość 
okna, od którego można iść dalej kilka 


Kości ludzkie wymieszane z ziemią i gruzem, 
luty 2006. Fot. Marcin Burczik. 


metrów w dwa wąskie korytarze, aż do 
zamurowania. Na prawo od tego przylega 
bezpośrednio pod zakrystią sklepienie gro- 
bowe 2,40m wysokie, 7,40m długie i 3,75m 
szerokie. Tutaj znalazło swoje miejsce 
ostatniego spoczynku 17 jezuitów (...). Oba 
mury po dwóch węższych stronach tego 
sklepienia podziemnego są późniejszego 
pochodzenia; jeden oddziela grobowiec hr. 
Frankenberg: ale czy drugi oddziela również 
zapełnione i zamurowane podziemie — to 
mogłyby wykazać badania. W przypadku 
pozytywnym byłoby to rozwiązanie za- 
gadnienia gdzie zostali pochowani jezuici 
zmarli przed 1705 rokiem (podkr. Autora). 
bowiem kolegium istnieje od 1626 r., a w 
obecnie dostępnych podziemiach spo- 
czywają członkowie zakonu zmarli tylko 
w latach 1705-1776 (...)". 

Dwie ostatnie akcje poszukiwawcze, 
przeprowadzone na początku marca. 
koncentrowały się już tylko i wyłącznie 
na wyjaśnieniu kwestii zawartych w cy- 
towanym tekście. Największą trudność 


Ogromny piec wykonany przez firmę „Bernhard Gerich Ingenieur, Grossraum- 
heizungsbau Breslau”, czerwiec 2005. Fot. Marcin Burczik. 


sprawiało umiejscowienie opisanych po- 
mieszczeń w obecnym kształcie podziemi. 
Jak wspominałem w poprzednim artykule, 
uległ on ogromnym zmianom w momen- 
cie wyposażenia kościoła w potężny piec, 
który opasano dodatkowo ceglaną ścianą. 
W wyniku tego posunięcia krypta znajdu- 
jąca się pod ołtarzem głównym, bodajże 
najważniejsza w całej sprawie, właściwie 
przestała istnieć, gdyż pozostało z niej po- 
mieszczenie wielkości 2-3m. Dwie kolejne, 
od strony dawnego dziedzińca kolegium, 
całkowicie zmieniły swoje przeznaczenie. 
Jednej przypadła funkcja składu opałowe- 
go, przez drugą poprowadzono ogromne 
przewody wentylacyjne, które zabudowa- 
no kolejnym ceglanym murem. Podobne 
„Ścianki” podzieliły ją na kilka mniejszych 
pomieszczeń. Podziemia tak bardzo się 
zmieniły, że tylko w niewielkim stopniu 
przypominają te z początków XX w. Potem 
doszły jeszcze zniszczenia wojenne i kolej- 
ne przebudowy, które spowodowały cho- 
ciażby oddzielenie piwnic pod kościołem 
od tych pod kolegium. Wielokrotne remonty 
oraz otynkowanie niektórych fragmentów 
prawie całkowicie zatarło wszelkie ślady 
z przeszłości. PRAWIE... 

Zaczęło się od pomieszczenia pod oł- 
tarzem głównym. Wspomniany przez Kret- 
schmera „otwór wielkości okna” zachował 
się do naszych czasów, przepołowiła go nie- 
stety ceglana obudowa pieca, a do tego jest 
zamurowany. Na szczęście przez malutką 
wyrwę można zajrzeć do środka. Powinno 
być tam kilka metrów przestrzeni i 2 wąskie 
korytarze. Jest piwnica wypełniona gruzem 
prawie po strop oraz kolejny mur. Trudno 
powiedzieć ile czasu zabrałoby wejście 
do środka, usunięcie gruzu oraz przebicie 
wspomnianej ściany. Na szczęście można 


się tam dostać od drugiej strony, obchodząc 
piec naokoło. Rozbite zamurowanie zasła- 
niające pierwotnie przewód wentylacyjny 
pieca, ukazuje z boku zarówno wspomniany 
gruz sięgający stropu, ceglany mur i co naj- 
ważniejsze następne pomieszczenie za nim. 
Całość daje te „kilka metrów” przestrze: 
więc teoretycznie powinniśmy już szukać 
dwóch wąskich korytarzy. Tymczasem 
jesteśmy w kolejnej „piwniczce”, która 
powstała z wcześniejszej krypty w trakcie 
przebudowy podziemi. Znów hałda gruzu, 
kurzu, pyłu i jeszcze jedna ściana. Ale w jej 
najodleglejszym kącie widać ogromną be- 
tonową „łatę”, a tuż nad nią półokrągły rząd 
pionowo wmurowanych cegieł. Wygląda jak 
ŁUK nad wejściem do jakiegoś korytarza... 
Nie zostało nic innego jak przeczołgać się 
do tego kąta, rozkuć beton i sprawdzić co 
jest dalej. To żaden problem, ale nauczeni 
poprzednim doświadczeniem, chcemy 
najpierw sprawdzić czy nie można się tam 
dostać od drugiej strony, obchodząc ścia- 
nę i zabetonowane 
miejsce. 

Tym sposobem 
trafiamy do podzie- 
mi pod dawnym ko- 
legium jezuickim. 
Kiedyś stanowiły 
całość, dzisiaj są 
podzielone w kil- 
ku zamurowanych 


Zagadkowy cegla- 
ny łuk nad betono- 
wą „łatą” w kącie 
jednej z krypt. Wej- 
ście do korytarza? 
Marzec 2006. Ar- 
chiwum Autora. 


miejscach. Część pod kolegium ciągnie 
się pod placem w kierunku garaży i dalej 
pod ogromnym parkingiem już za ogrodze- 
niem kościoła. Znajdują się tu największe 
krypty i chyba najpiękniejsze. Jest też in- 
stalacja elektryczna, dzięki czemu można 
je podziwiać nie tylko w świetle latarek. 
„Podziwiamy” wszystko, ale najbardziej 
kotłownię sąsiadującą przez ścianę z kryptą, 
w której rogu widać wspomniany ceglany 
łuk. Mimo obserwacji, porównań i różnora- 
kich przymiarek, konkluzja jest tylko jedna. 
Pomieszczenia nie pasują do siebie. COŚ 
jest nie tak... 

Po dokładnym przeanalizowaniu wsze|- 
kich zebranych informacji wyłania się nastę- 
pujący wniosek. Pod budynkiem dawnego 
kolegium prawdopodobnie znajdują się 
niedostępne obecnie podziemne pomiesz- 
czenia, których wielkość jest porównywalna 
z tymi, które można w tej chwili oglądać. Po- 
twierdza to kształt dostępnych fragmentów 
oraz wynikające z niego różnice w poszcze- 
gólnych wymiarach. Świadczy o tym rów- 
nież kierunek jaki wskazuje ceglany łuk nad 
domniemanym na razie „korytarzykiem” 
prowadzącym w głąb tej nieznanej części. 
Jeśli to jeden z tych, o których wspomina 
Eugen Kretschmer, można spodziewać 
się bliźniaczego przejścia i zamurowania 
na ich końcu, o czym również jest mowa 
w przedwojennym tekście. Tam też należy 
szukać ściany, za którą mają się znajdować 
pochowani w XVII w. zakonnicy. 

Na obecnym etapie wstępna, „doku- 
mentacyjna” penetracja podziemi została 
wstrzymana i powoli przygotowujemy się 
do próby przebicia betonu, który zasłania 
przestrzeń pod wspominanym już wielo- 
krotnie ceglanym łukiem. Do zajrzenia na 
drugą stronę posłuży być może specjalna 
kamera, która zostanie wprowadzona do 
wnętrza domniemanego korytarza. Takim 
wysokiej klasy sprzętem dysponuje gło- 
gowska jednostka Państwowej Straży Po- 
żarnej, od której komendanta, pana Karola 
Skowrońskiego, otrzymałem już obietnicę 
pomocy w poszukiwaniach. Dopiero po 
tym przedsięwzięciu będzie można podjąć 


POSZUKIWANIA 


decyzję co do dalszych działań. 
Mam nadzieję, że na- 
stąpi to bardzo szyb- 
ko, a rezultaty spełnią 
oczekiwania... 

Na koniec chciał- 
bym wspomnieć o pew- 
nych wydarzeniach, 
które rozgrywały się 
niejako przy okazji po- 
szukiwań prowadzo- 
nych w podziemiach 
Bożego Ciała. Pozna- 
ni w ich trakcie ludzie 
dostarczyli informacji, 
które doprowadziły 
do wyjaśnienia wielu 
zagadek związanych 
z historią kościoła, 
a także pozwoliły od- 
kryć to, co dotychczas 
było nieznane. 

Mam tu na myśli 
chociażby cylindrycz- 
ną klatkę schodową, 
której pozostałości znajdują się za drzwia- 
mi bocznymi zakrystii. Jak się niespo- 
dziewanie okazało jest o niej wzmianka 
w książce proboszcza Kretschmera i o tym, 
że prowadziła bezpośrednio z kościoła na 
drugie piętro kolegium. Jak to możliwe, 
że bezpośrednio z kościoła, skoro jest już 
poza nim? Otóż obecna zakrystia to tylko 
przedwojenna część istniejącej tu kaplicy 
Św. Krzyża, która pierwotnie była tej samej 
wielkości co znajdująca się po drugiej stro- 
nie ołtarza głównego kaplica Najświętszej 
Marii Panny. Po wojnie, w czasie odbudo- 
wy, zniszczono symetrię tej części kościoła 
przedzielając kaplicę ogromną ścianą, 
co spowodowało jej poważne skrócenie, 
a także powstanie nowego pomieszczenia. 
Sufit nad dzisiejszą zakrystią dzieli dawną 
przestrzeń na dwie części. Do tej górnej 
można się właśnie dostać wspomnianą 


Autora. 


Fragment zabytkowego portalu na zewnątrz kościoła, w efekcie 
zniszczenia schodów ukazała się zastanawiająca obudowa 
z cegieł, marzec 2006. Archiwum Autora. 


18 OpkRywca 4/2006 


Marmurowa płyta gen. Reisky ukry- 
ta za konfesjonałem w jednej 
z kaplic, marzec 2006. Archiwum 


klatką schodową przez wybity 
w jej wnętrzu otwór. Niestety po 
drabinie, bo schody zostały 
zniszczone. Wewnątrz 
znajduje się ogromna 
wnęka po stojącej tam 
kiedyś rzeźbie Serca Je- 
zusa, a na ścianach są 
jeszcze widoczne resztki 
fresków i ozdobnego 
czerwonego gzymsu. 
Nie mniej zdumie- 
wający jest fragment 
nagrobka archidiako- 
na Eduarda Himmela, 
zmarłego w 1917 r., za- 
słonięty ostatnią ławką 
w jednej z kaplic bocz- 
nych. Stojąca na nim 
rzeźba najpewniej bez- 
powrotnie przepadła, ale 
fakt ocalenia postumentu 
to ogrom- 
ne wyda- 
rzenie. 
Nie wiadomo niestety jak 
się tu znalazł i gdzie był 
wcześniej, gdyż nie ma go 
wśród wymienianych przez 
Kretschmera elementów 
architektonicznych wnętrza 
kościoła ani w inwenta- 
ryzacji przeprowadzonej 
w 1978 r. 

Prawdziwą sensacją jest 
jednak kolejny „skarb”, tym 
razem znajdujący się w ka- 
plicy św. Mikołaja. Przykry- 
wa go w całości stojący 
tam konfesjonał (!!!). Po 
jego odsunięciu ukazuje się 
potężna kamienna tablica 
pokryta łacińskimi inskryp- 
cjami. To nagrobek, który informuje, że 
spoczywa pod nim generał Reisky. Z do- 
stępnych źródeł 
wynika, że był za- 
stępcą komendan- 
ta Głogowa hra- 
biego von Wallitz, 
zmarł w wyniku 
ran odniesionych 
w czasie oblęże- 
nia miasta przez 
wojska księcia von 
Dessau w 1741 r. 
i został pochowa- 
ny w podziemiach 
kościoła. Wykuty 
w marmurze napis 
głosi: „Jego prze- 
świetna Ekscelen- 
cja generał Franz 
Wenzel Reisky, 
hrabia von Dup- 
nitz, urodzony 20 
sierpnia 1687 r., 


„Eduard Płtmme 


przez 39 lat oddany służbie cesarzy Le- 
opołda I, Józefa I i Karola VI. Dwa lata >+ 
posłem w Moskwie, 4 lata gubernatorem 
w Syrakuzach na Sycylii, 12 lat pułkowe 
kiem w słynnym pułku Diesbacha. 10 me 
ca, w czasie szturmu Głogowa, dzielr* 
broniąc murów, został ciężko ranny. Zme% 
wielce pobożną śmiercią 3 sierpnia 1741 r. 
Płyta urzeka idealnym stanem zachowari= 
i aż się wierzyć nie chce, że nie jest w że- 
den sposób eksponowana. Może niniejsz= 
publikacja spowoduje większe zainterese- 
wanie jej losem. Wszakże to jeden z tax 
niewielu ocalałych oryginalnych zabytków 
dawnego kościoła Bożego Ciała... 

Jakie inne tajemnice kryje dawn* 
Jesuitenkirche? Jest ich jeszcze kilka. 
choćby figury świętych pochodzące ze 
zrujnowanego kościoła św. Mikołaja czy 
nie do końca rozpoznane rzeźby i obrazy 
znajdujące się w świątyni. Nie mniej inte- 
resujące są zapewne losy zabytków, które 


ZE e A 


Hier ruhf m (iotł 
ge Prielferjabila: 


Artchidiakonus ! 
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Nagrobek archidiakona Eduarda Himmela, marzec 
2006. Archiwum Autora. 


widać jeszcze na powojennych zdjęciach. 
a których teraz próżno szukać w kościel- 
nych pomieszczeniach. Gdzie podziała się: 
płyta z piaskowca spoczywającą niegdyś 
przed grobowcem hrabiny Frankenberg? 
Z jakiego okresu pochodzi obraz „Zdjęcie 
z krzyża” wiszący w dawnym kolegium 
i kto jest jego autorem? Dlaczego pod za- 
bytkowym portalem na zewnątrz kościoła 
znajduje się częściowo zasypany półokrągły 
ceglany strop? Czy rzeczywiście istnieją 
tam nieznane podziemne pomieszczenia” 
Jestem przekonany, że w niedługim czasie 
uda się choć częściowo wyjaśnić wszystkie 
napotkane sekrety... 
Kontakt z Autorem — festungglogau 
u 


G 


Specjalne słowa podziękowania kieru- 
ję pod adresem ks. Huberta Relicha, a w 
szczególności pana konserwatora Andrze- 
ja Moskala, dla którego kościół Bożego 
Ciała jest nie tylko miejscem pracy, lecz 
PASJĄ... 


Zo 
co, gilzie PISZEZYe0. 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


Droga do Walimia wije się serpentynami. Jest wąska, bardzo 
wąska. Kiedy podróżowaliśmy PKS-em, minęło nas kilka lepszej 
klasy samochodów osobowych, jak to się dzisiaj mówi „z wyższej 
półki” z białą, „jajkowatego” kształtu rejestracją, ledwo autobus 


zmieścił się wchodząc w zakręt.! 


reszcie jesteśmy w wy- 
marzonym od lat Wali- 
miu — tłumacząc ściśle 
tę nazwę z niemiec- 
kiego — pustynnej wsi 
Waltera. Spoceni i „wypluci” wspinamy się 
na Wzgórze Wawel. Czy tak jak podano 
w legendzie spotkamy w podziemnych 
pieczarach ziejącego ogniem, tym razem, 
hitlerowskiego smoka? Bo o tym, że istnieje 
tu niedaleko „Zamek Hitlera” wiemy już 
z wcześniejszych opisów zawartych w pu- 
blikacjach prasowych z lat 60. 
pa ło nas tylko trzech. Rysiek się 
śmieje: Czech, Lech i Rus. Uginamy się pod 
ciężarem plecaków i skrzyń zawierających 
sprzęt. Nie wiemy czy właściciel gospodar- 
stwa pamięta o naszym przyjeździe i fak- 
tycznie udostępni nam miejsce na posta- 
wienie namiotu. Pytań jest wiele... Szybko 
nasze obawy zostały rozwiane. W połowie 
drogi, na zboczu wzgórza stoi uśmiechnięty 


od ucha do ucha Pan Kazimierz Fiedoro- 
wiez, lokalny patriota i społecznik, działacz 
i pasjonat w jednej osobie, którego również 
fascynują zbudowane przez Niemców 
w latach wojny obiekty podziemne. — No 
jak się jechało? Pora coś zjeść. A mówiłern, 
że w biurze nie ma nic do szukania. Praco- 
wałem tam na różnych stanowiskach wiele 
lat i doskonale orientuję się w panującej 
tam sytuacji. Wchodzimy do gościnnego 
domu Pana Kazimierza. — Teresko — zwraca 
się do przybyłej ze szkoły córki. — Przygotuj 


coś do jedzenia. Umyjcie się i zapraszam 
do stołu. Atmosfera tego domu, z jaką się 
zetknęliśmy przyprawiła nas o zawrót głowy. 
Okazało się, że istnieją jeszcze na tym świe- 
cie ludzie, których bezinteresowna pomoc, 
ojcowskie podejście do drugiego, zupełnie 
nieznajomego i obcego człowieka może 
dać wiele ciepła. 

— Przyjechałem tu zaraz po wojnie, jako 
repatriant z kresów wschodnich —- wspomi- 
na Pan Kazimierz — tam pozostawiłem cały 
majątek, tu otrzymałem bardzo skromne 
gospodarstwo. Plagą dla osadników była 
sprawa bezpieczeństwa. Trudno było się 
obronić w dobrze utrzymanym mieszkaniu. 
Rozboju dokonywali bandy niemieckie, 
szabrownicy, wojskowi i jeńcy innych na- 
rodowości. We wsi Jugowice zginął w nocy 
przy pilnowaniu koni osadnik wojskowy. 
Natomiast rolnik, który orał pole został 
zamordowany przez jeńca z byłej armii 
Własowa. Drugą plagą osadników był 


brak żywności i lekarstw. Żywność można 
było zdobyć w ten sposób, że w niektórych 
stodołach było nie zmielone zboże. Osad- 
nicy zboże wymłócili wspólnie, a potem 
się podzielili. Po żniwach z żywnością było 
lżej, ponieważ zboże poniemieckie ładnie 
obrodziło. Koszono kosami. Jesienią władze 
powiatowe, jak starostwo KP PPR i PPS, 
organizowały delegatów z każdej wsi do 
przyprowadzenia krów dla powiatów gór- 
skich ponieważ cały inwentarz uciekający 
Niemcy porzucili w górach. 


Dziennikarze prasy regionalnej szybko 
zwąchali, że po okolicy kręcą się jacyś 
obcy. Efektem czego były takie oto publi- 
kacje: „Młodzi poszukiwacze w akcji”. 
(Bop) Do Walimia przyjechała 5 osobowa 
grupa młodych ludzi z Warszawy, którzy 
podjęli się trudu dokładnego spenetro- 
wania podziemnych budowli z czasów 
hitlerowskich w rejonie Walimia, Głuszycy, 
Rzeczki, Jugowic i Jedlinki. Ich celem jest 
sporządzenie planów lochów i zebranie 
materiałów na temat produkcji zbro- 
jeniowej III Rzeszy. Na czele grupy stoi 
Zbigniew Dawidowicz. Akcja młodych 
poszukiwaczy spotkała się z poparciem 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitle- 
rowskich i zainteresowaniem redakcji; 
»Żołnierza Wolnoście, »Kulise, »Przekroju« 
oraz LOK. Prace trwać będą do 27 lipca. 
Zbigniew Dawidowicz i jego koledzy 
zwracają się z prośbą do osób mogących 
udzielić jakichkolwiek informacji na te- 
mat podziemi i zbrodni tu popełnionych, 
o skontaktowanie się listowne lub osobiste 
ze sztabem akcji. Adres: Kazimierz Fiedo- 
rowicz, Walim, Żeromskiego 7.* 

Maszerujemy w stronę Rzeczki. Tu mie- 
ści się najbliższy kompleks tuneli. Niby są 


zabezpieczone przed wejściem za pomocą 
krat zespawanych z metalowych prętów. 
Typowa prowizorka. Kraty umieszczono 
przy wejściach, gdzie można wchodzić „na 
stojąco”. Przy drugim i trzecim wejściu. 
Szybko wskakujemy w ubrania ochronne, 
zabezpieczające nas przed zamoczeniem, 
dziękując w duchu Lidze Obrony Kraju*, 
która wyposażyła nas w tę niezbędną dla 
poszukiwaczy podziemi garderobę (w tam- 
tych czasach nie było jeszcze woderów 
i kombinezonów piankowych) 
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Za radą naszego przewodnika wcho- 
dzimy pierwszym nie zabezpieczonym wej- 
ściem. Typową jamą wygrzebaną w skałach. 
Zapalamy lampy umieszczone na kaskach, 
poruszamy się w odstępach 10-15 metrów 
jeden od drugiego, zabezpieczeni liną. 
Jeżeli nastąpi zawał, lub osunie się skalne 
rumowisko jesteśmy asekurowani. Jak nas 
wcześniej instruowano, metr sześcienny ska- 
ły waży ponad tonę, kask wytrzyma ułamek 
procentu tego ciężaru. A kręgosłup i nasze 
ciała? Najgorzej czuje się idący na końcu. Za 
nim już ciemność... W świetle lamp prze- 
pięknie mienią się skały. Pod nogami woda. 
W niezmąconej wodzie widać elementy 
torowiska i pozostałych podkładów. Tem- 
peratura raczej zimowo-wiosenna. Około 
6 stopni Celsjusza. A na zewnątrz upał. Po 
ścianach spływa przesiąkająca woda, kapie 
nam po kaskach. Wreszcie nie trzeba przy 
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pomocy drewnianej żerdzi badać gruntu 
pod nogami. Prowadzący nas przewodnik, 
a jest nim Rysiek, ma chwilę „luzu”. Stoimy 
na betonowej posadzce, przy ścianach 
kanały wypełnione wodą. Głębokość około 
1,5 metra. Zapewne powinny być przykryte 
lub zabezpieczone — może tak było 30 lat 
wstecz? Kto to wie... Mają zapewne słu: 
do montażu instalacji najprawdopodobniej 
centralnego ogrzewania. Nie jest możliwe, 
aby pracowano w takiej temperaturze. Nad 


Osówka — wejście i pe- 
netracja szybiku. Obok 
odręczne szkice tunelu 
przy „kasynie”. 


widać ślady po zawałach. Zapewne nie =* 
one naturalne. Spowodowano je celow= 
bo jak wynika z naszych obserwacji tune 
powinien być dalej. W głąb prowadze 
ślady kolejki wąskotorowej. Świadcz* 
© tym również zgromadzone na zewn: 
hałdy urobku, a przecież już większą częś 
wykorzystano do utwardzenia nawierzchz 
dróg. Pozostała betonowa podstawa pe 
specjalnym młynie-kruszarce. Po sześciu ge- 
dzinach pobytu w głębi zbocza wychodzirs* 
na światło dzienne 
Oślepia nas słoń- 
ce. Co czuli eż 
którzy jak szczury 
pracowali tam pe 
dwanaście i wię- 
cej godzin? Takie 
pytania nasuwaje 
się same. 

a Wracamy de 
Walimia, mijamy 
po prawej stronie 
centralę telefonicz- 
ną. Dziwne jest je 
położenie, na ubo- 


nami podwójny strop be- 
tonowej hali. Zabezpie- 
czenie przed naciskiem 
górotworu z możliwością 
dodatkowych instalacji. 
Wcześniej, po prawej stro- 
nie, minęliśmy obetono- 
wane, z metalową zasuwą 
okienko. Czy ma służy 
jako specjalne pomiesz- 
czenie? Jeżeli tak, to do 
czego? Tomek czekanem 
stuka w ścianę. Mimo 
upływu lat i panującej wil- 
goci beton jest odporny na 
uderzenia. Wszędzie zapleśniałe od wilgoci 
drewniane, najprawdopodobniej sosnowe 
stemple „zabezpieczające”. Wykwity pleśni 
Są nieomal wzorcowe. Piszę o tym w cudzy- 
słowiu, bo swoją rolę już dawno spełniły. 
Są tak przegniłe, że wystarczy włożyć w nie 
palec. Dosłownie wchodzi „jak w masło” 
W ścianach ślady po świdrach — niewielkie, 
małe otwory o średnicy około 2-3 centyme- 
trów. Powyżej ślady po prowadzonej insta- 
lacji doprowadzającej energię elektryczną, 
chyba służącej do oświetlenia. Typowe 
betonowe katakumby. Ile tu włożono pracy? 
I ile poświęcono istnień ludzkich — wiemy, 
z wcześniejszych opisów byłych więźniów. 
Dzisiaj panuje tu prawie grobowa cisza. Sły- 
chać tylko krople wody, przypominające pot 
ociekający z twarzy byłych budowniczych 
podziemnych lochów. W kilku miejscach 


czu poza terenem zabudowanym. Z lewej 
strony zabudowania tartaku, lokalizacja 
jeszcze z tamtego okresu. 

— Tu były obozy, pamiętam, że po 
przyjeź: istniały tu jeszcze drewniane 
baraki — opowiada Pan Kazimierz. To były 
filie Gross-Rosen i obozy jenieckie. Idziemy 
dalej. Skręcamy do Domu Kultury przy Za- 
kładach Przemysłu Lniarskiego, na odpoczy- 
nek i zasłużony obiad. Zostawiliśmy sprzęt 
Co prawda jest już późno, ale... pojawia 
się kolejna pokusa, którą trudno odpuścić 
pomimo zmęczenia. Z posiadanych, udo- 
kumentowanych informacji wiem, że na 
terenie Walimia żyją ludzie pamiętający 


=mie smutne i okrutne czasy. Pasja do- 
— mentalisty bierze górę i idę na spotka- 
me do miejscowej szkoły podstawowej. 
Jedną z nauczycielek, którą zastałem była 
Pani Kazimiera Grzywacz, kierowniczka 
szkoły. Oto jej opowieść: „Gdy do Walimia 
«kraczali Rosjanie, Niemców już nie było. 
Sciekli znacznie wcześniej, pozostawiając 
Jedynie czołg, który uległ awarii 
1nie mógł ruszyć z miejsca. Cała 
ludność uciekła w tym czasie 
w góry. Wiem z opowiadań, 
że jeńców przywieziono tu już 
w 1940 roku. Słyszałam także 
domysły, jakoby hitlerowcy mieli 
tu produkować broń jądrową. 
Podziemne hale były całkowicie 
wyposażone. Część z nich była 
zawałlona, by utrudnić dostanie 
się w głąb podziemi. W okolicy 
Walimia i wejść do tuneli znaj- 
dowały się olbrzymie maszyny 
przeznaczone do kruszenia 
wydobytego urobku. Wszystko 
było idealnie zamaskowane. 
Drzewa w beczkach sadzono 
specjalnie. Maszyny i linie ko- 
lejki wąskotorowej maskowano 
za pomocą specjalnej siatki. 
Wykonano ją z plecionych dru- 
tów i przyczepiono specjal- 
ne plastikowe liście. W 1946 
roku (wiosną) słychać było 
ogromne podziernne detonacje. 
Miejscowi mówili, że to w ka- 
mieniołomach w Głuszycy. Ja 
wiedziałam, że to w tunelach. 
Pewnego razu wybraliśmy się 
na wycieczkę w góry. Między 
drugim a trzecim tunelem w górze Osów- 
ka poślizgnęłam się kilkakrotnie i dopiero 
gdy odgarnęłam krzaki malin zobaczyłam 
szkielet. Był to prawdopodobnie szkielet 
młodzieńca. W czaszce, tuż za uchem 
widniał otwór po pocisku... Innym razem 
ogłądaliśmy baraki po byłych obozach. Wy- 
konane były z drewna i wyposażone w pry- 
cze trzypiętrowe. W jednym z baraków 
zamieszkiwanym prawdopodobnie przez 
Polaków ściany były wyklejone kartkami 
z Polski. W obozach była doprowadzona 
woda, energię elektryczną dostarczały nie 
zabezpieczone przewody, których dotknię- 
cie najprawdopodobniej groziło śmiercią. 
W czasie jednej z wypraw chłopcy znaleźli 
tablicę, na której wydrapane były nazwiska 
i adresy Włochów pracujących przy budo- 
wie podzierni. Niestety żadnego z nich nie 
pamiętam. W 1948 roku zawiadomiono 
leśniczego o palącym się lesie. Z szybu koło 
„Zamku Hitlera" wydobywały się kłęby pary. 
Przy wejściu były ślady podkutych butów, 
więc nikt nie wchodził w głąb (...)".* 
Prawie cały następny dzień spędziliśmy 
w podziemiach Osówki. Ponad 16 godzin. 
Bliźniaczo podobne do siebie wykute kory- 
tarze, wiele bocznych odgałęzień. Dopiero 


tu widać potężny rozmach podziemnych 
prac budowlanych. Przy wejściach iden- 
tyczne jak w Rzeczce obetonowane bunkry 
— to one muszą zabezpieczać i kontrolować 
przejście byłych pracowników. Wszędzie 
woda. Niejednokrotnie sięgająca ponad 
poziom pasa. Widoczny jest brak odpływów. 
Jak może odpływać kiedy do podziemi 


KE 


wchodzi się dosłownie szczelinami wygrze- 
banymi w skałach. Czy wejścia uległy samo- 
zawaleniu? Przecież było widać na zewnątrz 
rumowisko po istniejących wcześniej wej. 
ściach i ich tymczasowe zabezpieczenie. 
Olbrzymie obetonowane fragmentarycznie 
hale. O wiele większe niż oglądane w dniu 
wczorajszym. Na zewnątrz stosy skamienia- 
łych worków z cementem. Setki i tysiące 
sztuk. Pozostały nie wykorzystane. A może 
to dobrze, że pozostały... tym samym uchro- 
niły wiele istnień ludzkich? Wracamy nocą. 
Szybko przemykamy się przez posępną 
okolicę. Jutro kolejny dzień pracy... 

Po wcześniejszym „awizie” w formie 
listu, dołącza do nas i wspomaga swoim 
sprzętem tym razem czteroosobowa eki- 
pa z Klubu Speleologicznego „Nietoperz” 
z Wałbrzycha, funkcjonującego przy tam- 
tejszym Polskim Towarzystwie Turystycz- 
no-Krajoznawczym. W jej skład wchodzą 
wytrawni eksploatatorzy wywodzący się ze 
środowiska górników, pracujący czynnie 
w kopalniach. Dla nich taka penetracja 
podziemi to dosłownie „betka”. — My tu 
chopie jesteśrmy raz na miesiąc, znamy to jak 
własny karman. Dła nas to nie dziwota. Oto 
oni: Paweł Drymiuch, Roman Lewandow- 


POSZUKIWANIA 


ski, Bolesław Nikodemski i Jerzy Chlebda. 
Wymieniamy się plakietkami, porównujemy 
zasoby sprzętu i do roboty. Na „Zamek Hitlera” 
i wyrzutnię.> W okolicy jest dużo ciekawostek, 
różnego typu wytwory z betonu, małe drobne 
kostki, które miały do czegoś służyć, geome- 
tryczne bryły jak obecnie wyeksponowano 
— do budowy zasieków i jeży kolczastych, 
podziemne przepusty prowadzące 
do... 

Na terenie „wyrzutni” rozpo- 
czynamy kolejny etap badań. Szyb 
| wyglądający na klatkę schodową 
jest cały zawalony byłymi elementa- 
mi oszalowania i gruzem skalnym.* 


Walim — pozostałości obiektów 
oraz fragment listy pomordowa- 
nych i wykaz zwłok żołnierzy wło- 
skich odnalezionych w Walimiu. 
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W głąb zbocza prowadzącego w stronę 
„Zamku” widać wyraźne ślady sztucznego 
zawalenia. 

Próbujemy penetrować obiekt. Brak wy- 
ników i konkretów. Nasze siły i środki są zbyt 
skromne. Jutro czekają na nas Jugowice. 

Tym razem będziemy korzystać z facho- 
wej pomocy córki Pana Kazimierza — Teresy 
i jego syna Janusza. — Oni się tu wychowali 
i będą służyć pomocą w terenie — autoryta- 
tywnie stwierdza Pan Fiedorowicz. — Ja jutro 
muszę być na posiedzeniu Komisji Opieki 
nad Zabytkami w Wałbrzychu.” Kiedy praco- 
wałem na stanowisku kierownika Zakładu 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
przypadkowo odnalazłem listę, najprawdo- 
podobniej pomordowanych. Przekazałem 
ją do biura, było na niej wiele nazwisk. Figu- 
rowało na niej też kilka nazwisk Włochów. 
To dzięki mojej inicjatywie i bezpośrednie- 
mu zaangażowaniu udało się dokonać 
przebudowy cmentarza w Walimiu, bo jak 
się okazało jest on zbiorową mogiłą setek 
pomordowanych w okresie wojny. 


ObpkRywca 4/2006 21 


POS 


KIWANIA 


W Jugowicach spotkałem Pana Bogda- 
na Buraka. Oto jego relacja: „(...) Główna 
fabryka miała się znajdować pod masywem 
Wielkiej Sowy. Jej budowę rozpoczęto 
w 1940 na jesieni... Kiedy przyszedł roz- 
kaz likwidacji tych obozów na przełomie 
1944/45 lat. Niemcy nie chcąc zostawić 
świadków zlikwidowały wszystkich jeńców. 
Zostali oni podzieleni na grupy 100 osobowe 
i wyprowadzani w głąb tuneli, które sami 
wykuli i tam przez odstrzał skał byli zasy- 
pywani (...). Zlikwidowana 
została także obsługa tego 
obozu. Obóz ten nazywał 
się »Komando 110« lub Obóz 
Jawornicki. Do chwili obecnej 
znajduje się komora gazo- 
wa i inne pozostałości”.* Ze 
względu na to, że kompleks 
w Jugowicach jest prawie 
w całości zawalony, traktu- 
jemy go pobieżnie. Pomimo 
tego, że w głębi znajdują się 
przeciwgazowe (?) drzwi pan- 
cerne. Niestety nie posiadamy 
stosownego sprzętu. Może 
kiedyś... Robimy tylko kilka 
zdjęć. 

W drodze powrotnej mijamy zbiorniki 
przystosowane do przechowywania ma- 
teriałów sypkich — piasek i żwir o różnej 
granulacji. Odbijamy w teren... Tym razem 
ciekawostka. W okolicy Osówki, a jest już 
bardzo późno, stoją dwa pojazdy aseni- 
zacyjne. Takie przyczepy przy traktorach. 
I co robią? Wylewają w głąb podziemi 
jakieś płynne coś... To miejscowe Zakłady 
Lniarskie tanim sumptem pozbywaj. 
płynnych pozostałości po bieleniu płócien 
Inianych. Cicho, spokojnie i ekologicznie... 
Teraz już wiem, że kiedy grasowaliśmy po 
podziemiach trochę nas przytykało, a w 
tunelach unosiła się zielonkawa mgiełka. 
Tylko w tym kompleksie nie natknęliśmy 
się na nietoperze. Czy to one piszczą? W in- 
nych, bardziej opuszczonych, były tak jak 
i obecnie. Uwaga, są prawnie chronione! 
Niejednokrotnie w czasie penetracji wyda- 
wało się że słychać było ich pisk, a może to 
co innego dawało znać o sobie... 
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Rzeczka wartownia. 


Wracamy do bazy Pana Kazimierza, || 
na podjeździe zaparkowana osobowa 
„Warszawa-224”. Rejestracja wojewódz- | 
ka — z Wrocławia. Wysiada podtatusiały 
jegomość w szarym garniturze. Pokazuje 
dokument, trochę inaczej otwierany jak 
typowy dowód osobisty. Kątem oka zareje- 
strowałem nazwisko... — A co Pan tu robi? 
Jestem z Wrocławia, gdyby Pan coś znalazł, ć 
proszę o szybki kontakt telefoniczny. Skreślił | be 
numer na kartce papieru. Podał nazwisko. U 


W dalszym etapie historii tego regionu na- 


zywał się poszukiwaczem... 
Za miesiąc ciąg dalszy. a 
Zdjęcia i dokumenty: 


prywatne zbiory Autora 


Dla bardziej zainteresowanych tą pro- 
blematyką podaję swój adres e-mailowy: 
sowiegory(wvp.pl 


Przypisy: 
' Takie tablice rejestracyjne posiadała (wówczas) 
Republika Federalna Niemiec, jak mówiono 
Niemcy Zachodnie. 

+ „Gazeta Robotnicza” nr 165/1971 

* To była taka fajna organizacja młodzieżowa, 
prawie paramilitarna. W 2002 r. jej działalność 
reaktywowano. Dysponuje ośrodkami szkolenia 
kierowców, żeglarskimi itp. 

* Relacja Kazimiery Grzywacz w posiadaniu 
Autora. 
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amek Hitlera” to obecne „Kasyno”, które Ed 
winno być ze względu na charakter obiektu trakto- BO 
wane jako stanowisko kierow: „a „wyrzutnia” z 


to „siłownia”, gdzie miało mieścić się stanowisko BJ 
łączności dalekosiężnej. Bd 
* O tym w następnym artykule. TEJ 
7 Pan Kazimierz był m.in. inspiratorem powstania | 
tzw. „Czarnego Szlaku Martyrologii”, szlaku EJ 
pieszego od Jugowie do Głuszycy. , 
* Materiał w zbiorach Autora. Pisownia orygi- ij 
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_Śladlami wspomnień z Anną 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Po raz kolejny spotkaliśmy się 
z bohaterką naszego artykułu. 
Za każdym razem we wspo- 
mnieniach byłej pracownicy 
podziemnej fabryki pojawiają 
się ciekawe wątki. Zdobyliśmy 
również nowe informacje od 
specjalistów badających do- 
mniemany obszar lokalizacji 
fabryki pod kątem geologicz- 
nym. 


o przeczytaniu artykułu, spra- 

wą podziemnej fabryki zainte- 

resował się jeden z geologów 

wykonujących w latach 70. 
180. badania okolic Głuszycy. Za 
naszym pośrednictwem zebrał od pani Anny 
kilka dodatkowych informacji, które szcze- 
gółowo przeanalizował. Najbardziej istotna 
znich dotyczyła barwy skał, występujących 
w opisywanym rejonie fabryki, a także 
ząpewne w zboczu góry, w sąsiedztwie 
wejścia do sztolni. Uzyskane informacje 
zwiększyły wiarygodność wersji lokalizacji 
przedstawionych w październikowym nu- 
merze naszego pisma, aczkolwiek nadal 
pozostaje kilka kwestii do wyjaśnienia. 
Najwięcej kontrowersji wg naszego geo- 
loga budzi używany konsekwentnie przez 
panią Annę termin „kamieniołom”. Może- 
my jednak przypuszczać, że to określenie 
w opowieści pani Anny dotyczy hałd i pryzm 
kamieni uzyskanych przy budowie fabryki 
zalegających przy wejściach do niej. Po 
likwidacji zakładów mogły zostać usunięte 

i wykorzystane w charakterze podsadzki. 
Tymczasem pani Anna przybliżyła nam 
wiele historii dotyczących jej pobytu zarów- 
no w obozie, jak i samej fabryce. Dzięki jej 
uprzejmości prezentujemy ciekawy mate- 
riał zdjęciowy i opowieść o dramatycznej 
ucieczce z obozu. Pojawia się przy tej okazji 
czeski wątek, być może kluczowy dla całej 
sprawy. Bowiem w archiwach naszych po- 
łudniowych sąsiadów znajdować się może 
odpowiedź na wiele pytań. Tak przynajmniej 
wydaje się na podstawie opowieści Pani 
Anny. „W fabryce pracowałyśmy z Czecha- 
mi, którzy mieli znacznie lepsze warunki 
bytowe niż my, poza tym, co najważniej- 
sze, na weekendy mogli jeździć do dornu. 
Z moją współtowarzyszką niedoli, Marysią, 
zaprzyjaźniłyśmy się z dwoma czeskimi 
chłopakami — Jandą i Frantiskiern. Na trzy 
tygodnie przed naszą ucieczką wyjechali 
do domu i już nie wrócili. Postanowiłyśmy, 
że też uciekniemy, zwłaszcza, że widać 
było rychły koniec wojny i ogólne rozprę- 
żenie wśród Niemców. Okazja nadarzyła 
się szybko. Miałyśmy kontakt na naszych 
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"PH 
Ter. Bana Smolar. 
Dzięki niej schronienie 
w Czechosłowacji znalazło 
wielu Polaków. 


Pośrodku pani Anna. Uwagę zwraca broszka 


(wpięta pod szyją p. Anny) wykonana przez 
rosyjskich jeńców w Głuszycy. Niestety, słabo 


widoczna. Nie zachowała się do dzisiaj. 


znajomych, którzy mieszkali pod Pragą, 
dostałyśmy również namiary na Walentynę 
Banę Smolar, która zapewniała wszelką 
pomoc Polakom, którzy przedostali się 
do Czechosłowacji, a przede wszystkim, 
jeden z Czechów obiecał nam pomóc 
przedostać się do Pragi. Jak wyszliśmy 
z obozu było jeszcze ciemno. Poruszaliśmy 
się poboczem wzdłuż drogi. Pamiętam, 
że strasznie się bałam. Marsz zajął nam 
jakieś 2-3 godziny. Wreszcie dotarliśmy do 
jakiejś końcowej stacji kolejowej, gdzie 
stał pociąg obsługiwany przez czeskich 
kolejarzy. Nasz przyjaciel podszedł do 
nich i poprosił o przermycenie dwóch Polek 
przez granicę. Początkowo chcieli żebyśmy 
ukryły się w wagonie pod ławami, jednak 
udało nam się wyprosić, żeby wzięli nas do 
lokomotywy. Tak przekroczyłyśrny granicę. 
Nie wiem jak daleko i gdzie dojechaliśmy, 
ale musiałyśmy wysiąść na jakiejś stacji. 
Tam nasz czeski przewodnik kupił nam 
bilety do samej Pragi. Po kilku godzinach 
wsiadłyśmy, już sarne, do pociągu. Okazało 
się jednak, że był to transport z niemieckimi 
uchodźcami. Na szczęście znałazłyśmy 
pusty przedział. Niestety, kompletnie nie 
znałam języka niemieckiego, więc Marysia 
zaproponowała, żebym sobie obwiązała 
głowę chustką, jak to robią ludzie z bolący- 
mi zębami. Ona z kolei świetnie władała 
niemieckim, ponieważ przed wywózką do 
Głuszycy była służącą w Berlinie u jakiejś 
rodziny. Strasznie bałyśmy się kontroli, bo 
przecież nie miałyśmy żadnych dokumen- 
tów. Niedługo później wszedł do naszego 
przedziału policjant. Zapytał czy jesteśrny 
z transportu. Marysia odpowiedziała że 
nie, i że zaraz wysiadamy. Nie wiem do 
dzisiaj jakim cudem nie wylegitymował nas. 
W każdym razie nie wrócił już, a nam udało 


się dotrzeć do samej Pragi. Tam dzięki kolej- 
nym życzliwym ludziom, dotarłyśmy do kre- 
su naszej podróży. (...) Wspomniana przez 
mnie Bana Smolarowa po jakimś czasie 
skontaktowała nas z naszymi obozowymi 
przyjaciółmi. Było jednak za późno. Tuż po 
rozpoczęciu powstania w Pradze 5 maja 
1945 roku, Frantiszek, który wiózł swojej 
siostrze rowerem mleko, wpadł przez przy- 
padek w sam środek strzelaniny. Dosięgła 
go zabłąkana kula, praktycznie tuż przed 
końcem wojennego koszmaru, Jak już po 
wojnie jeździłam do Czechosłowacji od- 
wiedzić swoją obozową koleżankę zawsze 
zapalałam świeczkę na jego grobie”. 

Z panią Anną spotkamy się zapewne 
jeszcze nie raz, ale przede wszystkim po 
zimowej przerwie ruszymy w teren, po- 
nownie zweryfikować uzyskane do tej pory 
informacje. Zdradzimy na razie tylko to, że 
zostały również odnalezione nowe ślady 
potwierdzające obecność podziemnego 
obiektu. Niestety, musimy jednak poczekać 
na zakończenie przedłużającej się zimy. © 


Zdjęcia: dzięki uprzejmości Pani Anny 
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Materiat poświęcony pamięci Stanistawa Piechockiego — badacza tajemnic 


przeszłości Olsztyna. 


Piekło Kortowa — obiąkana zemsta? 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Jesienią 1944 r. jednostki niemieckiej 4. Armii odbiły z rosyjskich rąk wieś Nemersdorf. Ten znany 
w historii II wojny, nagłośniony przez Goebelsa epizod, miał umocnić w Niemcach wolę obrony 
wschodnio-pruskiej prowincji. Obrazy zgwałconych kobiet, przybitych bagnetami do stodół dzieci, 
ludzi rozjechanych czołgami... przerażają. Osiągnięty skutek był całkowicie odwrotny od zamierzone- 
go. Kiedy w styczniu 45 roku Rosjanie zajęli olsztyński zakład dla umysłowo chorych, nie znaleźli tam 
gotowego do walki wojska. Mimo to, zamykając wszelki dostęp do szpitala, przez kilka dni polowali 
na ludzi — paląc żywcem, rozstrzeliwując i wieszając każdego, kto dał się tam wówczas złapać. 


obrze znany mieszkańcom 
regionu i Olsztyna temat, został 
doskonale i kilkakrotnie przed- 
stawiony przez przedwcześnie 
zmarłego w kwietniu ubiegłego 
roku, pana Stanisława Piechockiego, wybit- 
nego olsztyńskiego sędziego i kronikarza 
historii miasta. Dzięki jego pracy i pasji, już 
ponad 15 lat temu temat Kortowa — dzielni- 
cy olsztyńskiej, został wydobyty z czeluści 
historii, wprawiając w osłupienie każdego, 
kto zetknął się z jego pierwszą publikacją. 
„Czyściec zwany Kortau" to w pełni udoku- 
mentowana historia olsztyńskiego szpitala 
dla umysłowo chorych obejmująca także dni 


POWT ZACETA SA 8 


ofensywy styczniowej, w czasie której na te- 
renie całego byłego kortowskiego kompleksu 
szpitalnego i w jego okolicy dokonano wręcz 
niewyobrażalnych, bestialskich zbrodni na 
umysłowo chorych pacjentach, personelu 
szpitala, cywilach i bezbronnych, ciężko ran- 
nych niemieckich żołnierzach. Miejsce to, jak 
gdyby mało było zbrodni, jakich dokonywali 
tu także Niemcy, czy „morza czasu” jakie 
upłynęło od tamtych dni — do dzisiaj strzeże 
kilku tajemnic związanych z funkcjami tego 
jednego z największych w Rzeszy szpitala 
dla obłąkanych. Proszę więc o wybaczenie 
Wszystkich, którzy doskonale znają histo- 
rię tego miejsca, iż gwoli wprowadzenia 
pozostałych Czytelników, przytoczę jedynie 
w skrócie te niezwykłe, latami gromadzone 
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Charakterystyczna zabudowa kanału wentylacyjnego. 


i opracowane przez pana Stanisława Pie- 
chockiego fakty. 

Prowincjonalny Zakład Leczniczo-Opie- 
kuńczy dla Obłąkanych, zgodnie z uchwałą 
Parlamentu Krajowego w Królewcu zało- 
żono w 1882 r. w olsztyńskim Kortowie, 
a otworzon o jeszcze w 1886 roku. Bardzo 
nowoczesna (jak na tamte lata) placówka 
dysponowała wieloma niezależnymi od miej- 
skich mediów udogodnieniami. Kompleks, 
obok własnego ujęcia wody i kanalizacji, 
wyposażono w tak nowoczesne osiągnięcia 
jak elektryczność i centralne ogrzewanie, 
rozbudowując sukcesywnie do początków 
Wielkiej Wojny. Tuż przed rozpoczęciem 
II wojny z planowanych 2 tys. 
miejsc, gotowych i zajętych było 
około 1550 łóżek. Tymczasem 
już rok później, w 1940 roku licz- 
ba pensjonariuszy spadła do 600 
osób. W ramach „nowej polityki 
narodowej”, naziści w całych 
Niemczech uruchomili akcję 
eutanazji. Dotarła ona 
i do Kortowa, z które- 
go stopniowo, prze- 
niesionych do miejsc 
zagłady, „zniknęło” 
około 3 tys. osób. 
Stanisław Piechocki 
zebrał ustne relacje 
ówczesnych miesz- 
kańców wojennego 
Olsztyna, niezwykle ważne dane 
dotyczące akcji hitlerowskiej eu- 
tanazji i zaprezentował w swo- 
jej książce. Kwestia czy chorych 
mordowano także w kortowskim 
szpitalu, została przedstawiona 
tam z zawodową, sędziowską 
dokładnością w oparciu o zebrane 
materiały. 

Wkrótce część budynków za- 
kładu zaadaptowano na potrzeby 


wypełnione były po brzegi i gdy rzeczywiście 
trudno było o rezerwy gdziekolwiek indzie- 
to w takim ośrodku, jakim było wówczas 
Kortowo, rezerw tych w razie potrzeby moż- 
na było „poszukać”. Obok lazaretu, duże 
część kompleksu zajmowało sanatoriurz 
dla żołnierzy ze skomplikowanymi urazane 
ortopedycznymi. Do tego lazaret stale się 
rozrastał, oferując chorym i rannym takie 
oddziały jak: ortopedyczno-chirurgiczny 
internistyczny, neurologiczny czy nawet 
skórno-weneryczny i zakaźny. W założeniu 
w lazarecie, który zajmował pierwotnie po- 
nad tysiąc łóżek, miało pomieścić się aż 3 tys 
żołnierzy... Rezerwy wciąż „wypracowywa- 
no”, począwszy od wspomnianego 1940 roku. 
kiedy zamordowano 900 pacjentów z około 
1500 chorych wywiezionych wówczas do 
miejsca zagłady w Saksonii. Przez kolejne lata 
wojny, liczba utrzymywanych w zakładzie pa- 
cjentów wynosiła maksymalnie do 600 osób. 
Ze szpitala wywożono jednych i zamykano 
w nim następnych obłąkanych, jak się wydaje 
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wojskowego lazaretu. Pierwotnie 
funkcjonował jako lazaret garnizonu 
olsztyńskiego, aby potem zamienić 
się o dziwo w lazaret „rezerwowy”. 
Cudzysłów jest celowy, jako że 
z końcem wojny wszelkie lazarety 
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Plan kortowskiego kompleksu. 


—rzymując ilość pacjentów na jednakowym 
poziomie 500-600, stanowczo jednak go nie 
przekraczając. Ta poczekalnia do śmierci, lub 
czyściec jak określił ją Stanisław Piechocki, 
w wyniku eutanazji natychmiast mogła być 
zlikwidowana. Podobną ilość osób wyprowa- 
dzono z ośrodka na dwa dni przed zajęciem 
0 przez Rosjan. Na miejscu miała pozostać 


lanych wejście do tunelu. 


szczątki około 500 osób, które spoczęły na 
olsztyńskich cmentarzach. 

Skala zbrodni była przerażająca, aczko|- 
wiek to Rosjanie właśnie pozostawili po niej 
wyjątkowo liczne i wyraźne ślady w swoich 
wojennych meldunkach i raportach, gdzie 
nazwa Kortowa pojawia się zadziwiająco 
często. Opisy dokonane na podstawie re- 
lacji odnalezionych świadków 
tych wydarzeń, którzy przeżyli 
pacyfikację szpitala, zawarte 
w publikacjach Piechockiego są 
w swojej rzetelności porażające. 
Rosjanie używali miotaczy ognia 
podpalając kolejne budynki wraz 
ze znajdującymi się w środku 
ludźmi. Skaczących z okien, któ- 
rzy nie zginęli na miejscu dobijano 
strzałami. Chorych, którzy nie mo- 
gli uciekać zabijano w łóżkach lub 
tam gdzie ich znaleziono. Innych 
dosięgały płomienie miotaczy 


mniej więcej setka chorych psychicznie, nie 
„nadających się do transportu” osób. W laza- 
recie pojawiła się też grupa około 140 rannych 
niemieckich żołnierzy, przybyłych już po 
ewakuacji uprzednio hospitalizowanej grupy. 
Rannych przyjmował personel medyczny ob- 
jęty wcześniej surowym zakazem ewakuacji 
wydanym przez komendanta wojennego 
Olsztyna generała Gerhardta, grożącego 
dyrektorowi zakładu sądem polowym za po- 
nawianie próśb o bezpieczne przeniesienie 
chorych. Pomimo, co jak wiemy było nagmnin- 
ne w trakcie ucieczki z regionu, iż władze 
wojskowe i administracyjne miasta już nie 
istniały, nakazano pozostać wszystkim zgro- 
madzonym w Kortowie, do kiedy nie będzie 
jasności, iż Rosjanie zaatakują... Obok około 
240 chorych, kilkunastu lekarzy i asystentów, 
pielęgniarek, sanitariuszy czy pracowników 
obsługujących zakład, do Kortowa, w mroźną 
noc 21 stycznia dotarło kilkuset uchodźców, 
przede wszystkim kobiet z dziećmi i starszych 
osób. Razem, w świetle badań St. Piechoc- 
kiego opartych m.in. na dotychczasowych 
ekshumacjach, z których ostatnia miała 
miejsce w 1963 roku i relacjach świadków, 
w ośrodku przebywały co najmniej 602 oso- 
by, a sam rejon Kortowa miał być broniony 
raptem przez kilkunastu niemieckich żołnie- 
rzy... Liczba osób, które wówczas tam się 
znajdowały jest zapewne większa, sądząc po 
ilości dotychczas odkrytych na terenie byłego 
szpitala masowych pochówków i kolejnych 
nie zweryfikowanych jeszcze odkryć ludzkich 
szczątków, jakie miały miejsce w ostatnich 
latach w trakcie prac budowlanych na tere- 
nie obecnego miasteczka akademickiego. 
Obecnie, zbieranie danych dot. pochówków 
próbuje kontynuować grupa pasjonatów, 
wyławiając wszelkie doniesienia o pracach 
ziemnych i w przypadku odkrycia szczątków 
zawiadamiać o nich odpowiednie służby. 
Do dzisiaj odkryto i ekshumowano razem 


ognia. Zebranych rozstrzeliwa- 
no. Mordowano także z użyciem 
białej broni. Tych, którzy cudem uciekli, 
zajadle ścigano i dopadniętych zabijano 
pozostawiając zwłoki na okolicznych polach, 
za wszelką cenę pragnąc usunąć świadków 
masakry. Psychicznie chorzy błąkali się po 
okolicznych lasach jeszcze przez jakiś czas 
do kiedy polowanie, jak sądzono przyniosło 
pożądany skutek. Strzelano do kalek, dzieci, 
pielęgniarek i lekarzy. Grupę tych ostatnich 
powieszono na belce strychowej willi dla 
personelu, tzw. „willi lekarzy”. Stanisław Pie- 
chocki w końcu lat 80. ub. wieku dokonał na 
jej strychu makabrycznego odkrycia w posta- 
ci autentycznego, wciąż przywiązanego do 
belki sznura, który posłużył do tej egzekucji. 
Opisy odnalezionych w 8 masowych grobach 
zwłok, są niezwykle przygnębiające, gdy 
czytamy o słuchawkach stetoskopowych, 
białych kiltach, ubraniach dzieci, piżamach, 
szpitalnych prześcieradłach i zwłokach nie 
noszących śladów umundurowania czy 
wyposażenia wojskowego, a za to z ranami 
postrzałowymi głowy. Groby urządzano m.in. 
pod ścianami budynków, z których ludzie 
wyskakiwali chcąc uniknąć śmierci w pło- 
mieniach. Dopiero w marcu rozpoczęto 
kopanie zmarzniętej ziemi, aby pochować 
zebrane w lutym i złożone w budynkach 
przez jeńców zwłoki. Posypane chlorem 
długo zatruwały powietrze w całej okolicy. 
Dwudziestu może, niemieckich żołnierzy 
miało bronić Kortowa przed 24. Pułkiem 
Kawalerii Gwardii. Raporty wojenne Rosjan 
podają dosyć dokładnie ilość zabitych w re- 
jonie operowania 5. Dywizji Kawalerii Gwar- 
dii. Z 840 około 14 niemieckich „żołnierzy” 
miało zginąć z rąk 24. Pułku „walczącego” 
w Kortowie. Jak słusznie zauważył Piechocki, 
liczba ta odpowiada ilości zwłok osób odna- 
lezionych w mogiłach. Dodatkowo nazwa 
Kortowa pojawia się w meldunkach Rosjan 
wyjątkowo często, co w świetle innych walk 
toczących się w Olsztynie i okolicach nie 
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ma zupełnie żadnego uzasadnienia. Zda- 
niem Piechockiego ten wysyp meldunków 
i raportów dot. akurat Kortowa w trakcie 
zdobywania Olsztyna, to echo masakry, które 
mimo prób zatajenia jej przez dowódców 
większych jednostek, siłą rzeczy odbiło się 
szeroko w dokumentach płynących z mniej- 
szych rosyjskich oddziałów. Jak inaczej 
można było pogodzić podane w raportach 
cyfry zabitych z kilkoma plutonami Volks- 
sturmu i wspomnianymi dwudziestoma 
może żołnierzami... W końcu też pojawia 
się pytanie — dlaczego? Co powodowało 
Rosjanami? Dlaczego dopuścili się aż tak 
haniebnej zbrodni? W ostatnim czasie pod- 
daje się w wątpliwość, czy rzeczywiście 
Nemersdorf wymordowali sami Rosjanie. 
Tak szerokie, zmasowane i natychmiastowe 
nagłośnienie tej masakry, jak wydaje się dziś 
niektórym badaczom, mogło być uprzednio 
przygotowane. Dzisiaj istnieje już sporo 
innych poznanych wydarzeń o takim cha- 
rakterze, dotyczących wschodnio-pruskich 
wsi. Na przykład we wsi Jedzbark, odległej 
020 km od Olsztyna, Rosjanie wymordowali 
ok. 50 osób. Zostali pochowani na wiejskim 
cmentarzu, urządzonym w marcu 1945 roku. 
Z udokumentowanych relacji świadków 
wynika, jak bardzo pastwiono się także nad 
dziećmi. Mężczyznom i dzieciom zgroma- 
dzonym w wiejskiej szkole, do szkolnych 
ławek, bagnetami poprzybijano języki — zato, 
że mówiły po niemiecku. Przykładów można 
zapewne mnożyć jeszcze wiele. Większość 
tych bestialstw, było niczym innym jak zemstą 
na również nie znającym ograniczeń wrogu. 
Nieoficjalnie, gdy Armia Czerwona stanęła 
u granic Prus, dowódcy mieli dawać żoł- 
nierzom wolną rękę w tzw. „suworowskich 
szutkach”, nie od wtedy znanych w rosyjskiej 
armii. Dalszą zachętą były na pewno także 
słynne słowa iż „żołnierze, oto stoicie u brarm 
legowiska bestii - wspomnijcie wasze matki, 
żony i braci” . Casus Kortowa, jest jednakże, 
używając nieprzystającego do tej zbrodni 
słowa — zadziwiający. Być może żołnierzom 
zezwolono, a nawet nakazano mordować 
niemiecki personel medyczny oznajmiając, 
że oto znaleźli się w miejscu, gdzie przez lata 
eksterminowano chorych umysłowo? Padły 
pierwsze rozkazy aby podpalić budynki, 
w których oto siedzą faszystowskie bestie 
nie znające ludzkich uczuć, a dalej już spirala 
nakręcała się sama... Chorych umysłowo 
także należało pozbawić życia, jako „nie 
umiejących trzymać języka za zębami”świad- 
ków, a pomiędzy nimi, jak podaje Piechocki, 
chroniących się przed mrozem w zabudowa 
niach Kortowa cywilów, którzy wymieszali 
się z uwolnionymi z cel chorymi, koczując 
w przepełnionych salach. Lub odwrotnie, 
Rosjanie nie napotkali prawie na żaden opór 
w okolicy i samym Kortowie. Zemsta mogła 
być wręcz zachęcająca... 

Dyrektor kortowskiego zakładu został 
zastrzelony wraz z żoną we własnej willi. 
Lekarzy i asystentów natomiast, poświęcając 
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jak gdyby celowo na zadanie tak nie hono- 
rowej śmierci więcej czasu, powieszono na 
osobności, na strychu — jak ciężkich prze- 
stępców... W raportach pisano natomiast: 
„zlikwidowano żołnierzy i oficerów” czy „za- 
bito żołnierzy” próbując zakamuflować całe 
wydarzenie, ale czy tylko dlatego pisano tak 
w raportach i tak wiele, aby zamazać śmierć 
niewinnych cywilów? Powodów do całkowi- 
tego wymordowania wszystkich świadków 
mogło być więc kilka, m.in. bezwzględ- 
na, usankcjonowana „słuszną” zemstą 
likwidacja ludzi mordujących chorych 
— ludzi, których ustawiono w jednej linii 
z niemieckimi żołnierzami, którzy jak 
wiemy w Rosji „nie zasypywali gruszek 
w popiele”. Należy także pamiętać 
o kilku tysiącach pensjonariuszy, którzy 
uciekli w ostatniej chwili, czyli o całym 
niemal ewakuowanym sanatorium i la- 
zarecie pełnym wcześniej frontowych 
żołnierzy. Kim byli i co mogli mieć na 
sumieniu? W prostej konsekwencji 
rosyjskiej „racji”, ci którzy się nimi 
opiekowali, nie zasługiwali na litość. 
Gwoli poparcia tej tezy, nak ż 
w wykazie podającym ilość łóżek jakimi 
dysponowano w lazaretach Prus Wschodnich 
narok 1942, podanych jest pięć miejscowości, 
z których dwie obsługiwały żołnierzy Waffen- 
-5$: Wehlau — 1500łóżek, Carlshofer/Anstalten 
—500 lazaret i900 dla Waffen-SS cokolwiek by 
ten podział miał znaczyć. Niżej umieszczono 
kortowski lazaret, podobnie jak ulokowany 
w Tapiawie, dysponujący tysiącem łóżek. 
Czy tak wspaniałe warunki, j: stworzono 
w Kortowie (specjalistyczne oddziały me- 
dyczne) oraz fakt, że w zakładzie stosowano 
utajnioną eutanazję, „siłą rzeczy” nie służył 
także frontowcom z Waffen-SS? 

Nad mieszka imi Olsztyna pastwiono 
się wyjątkowo. Ilość grobów co rusz od- 
najdywanych w różnych punktach miasta 
jest rzeczywiście duża. Na obecnej ulicy 
Partyzantów, na latarniach i drutach tram- 
wajowych miało być „gęsto” od wisielców. 
Z udokumentowanych rosyjskich zbrodni 
popełnionych na chorych i cywilach St. 
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Piechocki wymienia także Szpital Mariacki, 
dom starców „Wilhelm-Aguste-Victoria 
Haus” oraz Szpital Ewangelicki im. Paula 
Hindenburga. Aby już zakończyć epatowanie 
Czytelnika okropnościami należy dodać, iż 


kiedy kozacy gen. Oślikowskiego, porąbali na 
ulicy szablami pewnego starszego człowieka, 
w Moskwie oddano właśnie salwę z kilku- 
dziesięciu dział, aby uczcić zdobycie Olszty- 
na. Czyżby był aż tak ważny dla Stalina? 


Pancerne włazy do systemu tuneli. 


Musimy też wspomnieć o tym, co dzisiaj 
je pasjonatów historii re- 
gionu, iż ostatnio zaczyna stanowić jeśli nie 
osobną, to na pewno kolejną, a być może 
właśnie powiązaną z kortowską masakrą 
tajemnicę. Skoro o wojnie, historii i skar- 
bach, czas zejść do olsztyńskich podziemi... 
Niezależność Kortowa od miejskich mediów, 
spowodowała powstanie pod kompleksem 
rozległego systemu tuneli. Ich wielkość, po- 
zwalała na umieszczenie w nich wszystkich 
rur, przewodów a także na ich okresową 
konserwację. W murowanych tunelach 
obok komór przeznaczonych na instalację 
większych urządzeń służących do obsługi 
wspomnianych na początku mediów, znajdu- 
ją się głębokie nisze, wyposażone w metalo- 
we rusztowania służące do przechowywania 
zwłok. St. Piechocki podaje, iż po roku 1945 
uważano je za urządzenia krematoryjne, 
negując tę funkcję iw opozycji podaje fakt, iż 
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„pod niektórymi budynkami znajdowały 5* 
jedynie piece sanitarne służące do spala 
odpadów medycznych”. Dodaje także. * 
amputowane kończyny lub preparaty 
tomiczne pozyskane przy sekcji zwłok. 
lano w odpowiednio wysokiej temperatu: 
centralnej kotłowni. Oceniając niezwyłć* 
rozległe podziemia, zajmujące obszar oko* 
5 hektarów, przedstawia je jako wyjątkow 
solidne osiągnięcie inżynierów budownie- 
twa pod względem funkcjonalnośc 
trwałości czy zasięgu. Dyskusja na tema 
ich zastosowania trwa w środowi 
pasjonatów nie od dzisiaj. Sam par 
Stanisław zrezygnował z ich eksplore- 
cji, gdyż jak napisał „odstręczał mnie 
panujący w nich odór stęchlizny i widoż 
przemykających pod rurami szczurów” 
Natomniast do dalszych badań, mających 
na celu spenetrowanie całych podzierz 
w celu wyjaśnienia ich nie rozpozna- 
nych funkcji, „zachęcają” także inne 
choć nieudokumentowane przekazy 
podające, jakoby w latach 60. ub. w 
w pewnym miejscu Kortowa zapadła 
się ziemia i oczom zebranych ukazała 
się zamaskowana komora, stanowiąca 
podziemi, w której znajdowała się 
ilość zgromadzonych, ukrytych uprzed- 
ształów. Jeśli Rosjanie byli w tunelach 
i natknęli się na metalowe ruszty we wnę- 
kach, mogli sądzić, iż to krematoryjne piece. 
co mogło wyzwolić w nich kolejny powód do 
zemsty. Mogli także szukać w podziemiach. 
zamaskowanych depozytów mieszkańców 
Olsztyna, a nie znajdując ich... hh Ę 
Zdjęcia: arch. Autora 
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„Złoty Cielec...” 


RYSZARD WÓJCIK 


iedy zapytano mnie, czy już wy- 

czerpała się lista znaków mapy 

tajemnic na ścieżce moich po- 

szukiwań, stanął mi nagle przed 

czami, nie wiedzieć czemu, 

radca ministerialny Aleksander Żółkiewski, 
wieloletni doradca prawny zmieniających 
się ministrów kultury i sztuki. Zagadkowo 
uśmiechnięty nad kartką, jaką mu wręczy- 
łem, z pieczęcią firmy TVP2 w gór- 
nym lewym rogu, i podpisem szefa 
Redakcji Publicystyki Tadeusza 
Kraśki, zlecającego mi realizację 
reportażu o zaginionym depozycie 
złota i kosztowności ukrytym przez 
Żydów podczas likwidacji getta 
w Nowym Sączu, prawdopodob- 
nie w jednej z kamienic przylega- 
jących do Rynku Maślanego. Tytuł 
zgłoszenia produkcyjnego brzmiał: 
„Złoty Cielec”... tak bowiem nazy- 
wał ten skarb Franciszek Kordzi- 
kowski, nauczyciel z Nowej Wsi 
Nowosądeckiej, który do mnie 


są prawdziwe miary przyjaźni i solidarności 
między ludźmi. 

Na odchodnym, Franciszek Kordzikow- 
ski, już na pożegnanie, usłyszał od swego 
przyjaciela, że jest jakaś ważna pamiątka po 
Żydach, którą trzeba ocalić przed grabieżą, 
że nie mogą tego tknąć niepowołane ręce. 
Szczegóły miał Kordzikowski poznać póź- 
niej — z listów. 


widok z Rynku Mańlanego na kamienicę ze „Zlotym Ciel- 
cen. 1981 r. — pierwsza, bardzo ostrożna lustracja. 


do klatek schodowych, które odchylały się 
od siebie tworząc zapewne szyb kominowy. 
Sąsiadujący na piętrze lokatorzy nie mogli 
mieć pojęcia jaka przestrzeń dzieli ściany 
ich mieszkań. W owej kamienicy były tak 
zwane „lokale rotacyjne”, które zwykle za- 
siedlał, nie na długo na szczęście „element”, 
lumpowskie typy. To idealna okazja do do- 
konania dyskretnej „lustracji” pomieszczeń, 
na przykład pod pretekstem oglę- 
dzin konserwatorskich, czy też ja- 
kiś prac remontowych, a także... 
wizyt milicji „podglądających” 
podejrzane środowisko. 

— Izaak N. znał mnie jako po- 
rządnego urzędnika, i już wcze- 
śniej zagadywał, czy poszukiwa- 
nia na terenie byłego getta można 
byłoby prowadzić legalnie, i jaki 
byłby łos znalezienia archiwaliów 
lub cennych judaików — opowia- 
dał mi Franciszek Kordzikowski. 
Interesowało go też, czy warto 
dogadywać się z miejscowym 


z wielkim zaufaniem przyniósł 
plan jednej z „podejrzanych” kamienic 
i pokazał mi pakiet listów jakie otrzymał 
z Izraela od Izaaka N. Listy zawierały pod- 
kreślone niektóre wyrazy — piąte od końca 
słowo lub dwa słowa, wedle instrukcji 
udzielanej Kordzikowskiemu. „Z czasem 
złoży się z tych słów informacja, którą tylko 
Panu powierzam — powiedział podobno 
Izaak N. żegnając się ze swym przyjacielem, 
gdy już wszystkie papiery na wyjazd z Polski 
zostały załatwione i cała rodzina Izaaka N. 
spakowała swój dobytek w oczekiwaniu na 
pociąg do Wiednia. Działo się to 
niedługo po marcu 1968 r., gdzie 
wiele rodzin żydowskich, pod 
przymusem, opuszczało Polskę 
na zawsze. 

Franciszek Kordzikowski pra- 
cował wówczas w Wydziale Kul- 
tury w Urzędzie Powiatowym, i od 
jego dobrej woli oraz znajomości 
zależało, czy będzie zgoda na wy- 
wóz rodzinnych pamiątek i kosz- 
towności, czy Izaak N. uniknie 
upokarzającej mitręgi z załatwia- 
niem takiej czy innej pieczątki. 
Znali się z Kordzikowskim od lat 
szkolnych, łączyła ich przyjaźń i za- 
ufanie. W tamtych ponurych cza- 
sach i okolicznościach okazywało 
się, kto jest kim naprawdę, i jakie 


Z korespondencji jaka po upływie trzech 
lat dotarła do Kordzikowskiego — były to 
niekiedy karty pocztówkowe — z wyrazów 
odliczanych „czwarty od końca” ułożył się 
taki wielo mówiący tekst: „na pierwszym 
piętrze kamienicy numer jeden, pomiędzy 
pierwszą, a drugą klatką schodową znaj- 
duje się „coś” czego należy szukać”. Pan 
Franciszek dobrze znał ten dwupiętrowy 
budynek złożony z dwóch skrzydeł zetknię- 
tych pod kątem prostym, niby drukowana 
litera „Ł”, w punkcie styku mający wejście 


Wraz z Kordzikowskim. stoję przed jego domem. (Eot. Piotr 
zelek). 


muzeum, czy może z Warszawą. 

Wielokrotnie dopytywał się, czy znalezienie 
jakiegoś depozytu byłoby ogłoszone w pra- 
sie? Pewnego razu wspomniał coś o „złotym 
cielcu”, czyli o bryle złota uformowanej 
na kształt swej starotestamentowej figury 
z czasów Mojżesza, będącej rodzajem 
„bankowego depozytu” gminy żydow- 
skiej, poszukiwanym przez hitlerowców 
skarbem, którego nie mogli dosięgnąć. 
Czy aby na pewno taki był przekaz Izaaka 
N.? Tego nie jestem pewien. Kordzikowski 
zastrzegł jedynie, że przekonany jest w stu 
procentach o autentyczności 
przekazywanych mi dokumen- 
tów, bowiem podkreślane w nich 
wyrazy rzeczywiście wskazywały 
na istnienie w kamienicy numer 
jeden jakiejś „pustki”, co on sam 
kilkakrotnie stwierdził dokonując 
samemu pomiarów. Mógł to być 
jakiś bunkier, do którego dostęp 
był jedynie przez szyb kominowy, 
albo przez ukryte pod tynkiem 
wejście, od strony jednej z klatek 
schodowych. Konstrukcja nie 
mogła mieć więcej jak 3x3,5x2,5 
metra. 

Kordzikowski trafił do mnie 
przez mego sąsiada z Berestu, 
rzeźbiarza Piotra Zelka, wspomaga- 
jącego mnie od latw rekonstrukcji 


OpkRywca 4/2006 27 


POSZUKIWANIA 


łemkowskiego domku w Piorunce, niedaleko 
Krynicy. We trójkę więc wybraliśmy się do 
Nowego Sącza i tam na własne oczy zobaczy- 
łem nie remontowaną od lat budowlę, którą 
sfotografowałem dla upamiętnienia, tak jak 
obydwu towarzyszących mi „wskazicieli”. 
Obydwaj znali moje programu w TVP2 - „Za- 
trzymane w kadrze”i dzięki temu byli pewni, 
że zapewnię im dyskrecję i pomogę poprzez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki doprowadzić do 
legalnej i jawnej eksploracji. 

Po powrocie do Warszawy, pokazałem 
Tadeuszowi Kraśce odbitki listów Izaaka N. 
dołączyłem do nich dodatkowe wyjaśnienia 
i... ruszyłem przed oblicze radcy ministe- 
rialnego Aleksandra Żółkiewskiego. Ten 
zapewnił mnie, że traktuje sprawę niezwy- 
kle poważnie i postara się tak ułożyć swoje 
delegacje służbowe, abym mógł z nim 
pojechać do Nowego Sącza wyprzedzając 
jakiekolwiek reporterskie filmowanie. 

Kończyła się jesień 1981 r., mijały ostatnie 
miesiące zagrożonej w swym trwaniu „Soli- 
darności”, a potem... Przez kilka miesięcy 
stanu wojennego nie było mowy o powrocie 
do tematu „złotego cielca”. Wobec dziejących 
się wydarzer m temat wydawał się egzo- 
tycznie niepoważny. Wiadomości o „pozy- 
tywnym” zweryfikowaniu mnie w telewizji 
(działała wówczas specjalna komisja lustru- 
jąca dziennikarzy) musiała chyba dotrzeć do 
radcy ministerialnego, który nadal pełnił swo- 
ją funkcję, bowiem pewnego dnia zostałem 
„zaszczycony” telefonem. - Dokonaliśmy 
oględzin obiektu — wypalił wesoło do mej 
słuchawki — i wie Pan, komisarz wojskowy, 
jak i ja sam, widzimy duże ryzyko w tak 
bardzo ważnej dla Pana obecności ekipy 
telewizyjnej i kamery... Tam muszą działać 
specjaliści od pirotechniki! — Pirotechniki?! 
— wyrwało mi się w zdumieniu — przecież ta 
rudera ledwo się trzyma... — To nie tak, pod 
warstwą cegieł okalających schowek jest 
super twardy beton tego typu, jakirm wzmac- 
niali swe bunkry Nierncy w czterdziestym 
trzecim... Za okupacji i ten towar można 
było kupić na lewo... Nasze wiertła ślizgały 
się po tej skorupie. A trzeba brać pod uwagę, 
że może być mina... 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 
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Pnawdopodonie jeden z najlepiej spnzedawanych wykiywacz. 
w Eutopie Zachodniej, Czechach £ Słowacji. 


Mało mnie szlag nie trafił! 
Radca złamał warunek umowy, 
że będzie reportaż z moim uczest- 
nictwem w akcji. Każdy krok 
w rozpoznaniu trudności, wszel- 
kie towarzyszące temu trudności 
to przecież świetny materiał na 
antenę! On przecież doskonale 
o tym wiedział, przyrzekał, że za- 
bezpieczy prawie wszelkie nasze 
działania, że zgramy wyjazd ekipy 
telewizyjnej z jego obecnością... 
Przegryzając język ze złości, wysłu- 
chałem do końca rozważań Pana 
Mecenasa, który wciąż akcento- 
wał „zaangażowanie w sprawę” 
komisarza wojskowego i deklaro- 
wał, że już wkrólce przyjdzie i na mnie kolej 
smakować przygodę detektywa. Osoba 
Kordzikowskiego — mojego „wskaziciela” 
zupełnie zniknęła z planu, jakby to jakaś 
wróżka podpowiedziała nam gdzie szukać 
należy... 

Czytelnikowi współczesnemu muszę 
przypomnieć, że na początku lat 80. po- 
jęcie eksploracji, poszukiwania skarbów, 
a zwłaszcza poszukiwacza indywidualnego, 
wolnego tropiciela — jak mawia pewien 
mój przyjaciel - „nie istniało w przyrodzie”. 
Narzędziem eksploracji mogły być wtedy: 
łopata, kilof, wiertło, wykrywacz min, noi... 
różdżka. Kategoria znalazcy przypadkowego 
istniała, w sensie prawnym, w postaci jaką 
znamy i d; . znaleźne? Spuśćmy na to 
zasłonę milczenia. 

Czytelnik zapyta — tyle lat minęło i... Otóż 
to! Jest wiele takich historii, w które się za- 
plątałem, i do dzisiaj nie wiem jaki jest finał 
tych zagadek. Tylko raz jeden udało mi się 
nagrać na taśmę rozmowę z Aleksandrem 
Żółkiewskim, który mówił o „trudnościach 
technicznych”. Czy uczestniczył w jakichś 
wierceniach, w rozbiórce muru? Nie wiem. 
Franciszka Kordzikowskiego już pytać o nic 
nie mogłem... zmarł nagle w dziwnych, nie- 
wyjaśnionych do dzisiaj okolicznościach. 

Próbując dociec na własną rękę stanu 
rzeczy, odwiedziłem dwukrotnie dom przy 
Rynku Maślanym. Wymyśliłem, że pojadę 
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„Nawiedzowy 
wlaśnie zlitowal się nad. jakinić ptakiem, tle 
wiem jakim, ale dzikim Dzisiaj, w dobie „ptasiej 
grypy” to nie do pomyślenia. Nowy SĄCZ. 


* piotr uchwycony przezę mae, gdy 


z kamerą do Nowego Sącza, kręcąc reportzż 
o wystawie starej fotografii w tamtejszym 
Muzeum Okręgowym (,Tiwarze czasu 

i wtedy zajrzałem z ekipą na podwórze 
kamienicy nr 1. Chciałem nagrać wywiać 
zlokatorami na temat tajemnicy tego dome 
Stojąc na podwórzu, nagle na drewniane 
galeryjkę wbiegli Cyganie i widząc kamere 
zakrzyczeli: „Nas nie filmujcie. Nocami woj- 
sko wygania nas z mieszkań icoś tam kują 
wiercą ściany, a nawet w piwnicy cegieł 
rozebrali... My się boimy!”. 

Drugi raz odwiedziłem dom przy Rynke 
Maślanym wraz z Jackiem W. i Henrykiere 
N. Alicja robiła zdjęcia naszą prywatna 
kamerą. Działo się to pod koniec ósme: 
dekady. Zobaczyliśmy budowlę monstrurr 
- lak wyglądał pod koniec walk w Stalingra- 
dzie słynny Dom Pawłowa, reduta obronna 
miasta podziurawiona jak sito pociskam 
artylerii... Nowosądecką kamienicę sprze- 
dano jakiemuś biznesmenowi z polskim 
nazwiskiem, podobno przygotowywali je 
do remontu... wybijając dziesiątki dziur 
w ścianach okalających klatki schodowe 
W jednym miejscu widoczne były wzmoc- 
nienia z białego betonu. Ktoś prowadził tu 
brutalną penetrację. Kim był ten „ktoś” i ce 
tam znalazł? Czy o tym szeptano w ministe- 
rialnych pokojach? a 


Zdjęcia: arch. Ryszarda Wójcika 


www.wykrywaczemetali.pl 


ROZMOWA 


Dla miłośników historii najnowszej, dla Czytelników „Odkrywcy? i środowiska eksplora- 
torów pik Henryk Piecuch jest postacią nieomal legendarną. Wszyscy chcielibyśmy poznać 
zagadki i tajemnice przeszłości, nawet tej catkiem nie odlegiej, ale nielicznym było dane 
uczestniczyć w ich powstawaniu. Nieliczni też, mogli tak blisko jak On zbliżyć się do naj- 
większych tajemnic teatru historii i polityki, jej aktorów i suflerów... z pik Henrykiem 
Piecuchem rozmawia Izabela Kwiecińska. 


Lubię złapać Historię za rękę.. 


W wielu swoich książkach opisuje 
Pan kulisy działań służb specjalnych 
iich wpływ na historię, tzw. Bardzo 
Ważne Osoby powiązane z tym światem 
i wydarzenia, które starannie przez lata 
ukrywano. Niektóre z nich do dzisiaj 
są jeszcze tajemnicą. Zapewne wiele 
zostanie nią na zawsze. Skąd te zainte- 
resowania? 

Urodziłem się z wielką ciekawością 
świata, ale wówczas nie wiedziałem jesz- 
cze, że przyjście na świat oznacza jedynie 
kłopoty. Szybko się o tym przekonałem. Od 
najmłodszych lat „ocierałem” się o ciem- 
ną stronę polityki, chociaż tak naprawdę 
nigdy się nią nie zajmowałem. Miałem być 
pianistą. Marzenia moich rodziców o sy- 
nu-pianiście brutalnie przerwała właśnie 
polityka. Moja mama miała dziwne znajo- 
mości, podobnie jak mój ojciec, któremu 
bezpieka zafundowała kilka sezonów bez- 
płatnego wiktu i opierunku w kopalni uranu 
w Kowarach... Pewnego dnia zjawił się 
w naszym domu człowiek (dopiero później 
dowiedziałem się kto to był), nazywał się 
Józef Światło. Przyszedł z ekipą po mojego 
ojca. Jego akurat nie było, więc zabrali to, 
co zmieściło się na dwa samochody, m.in. 
fortepian. I tak spacyfikowali mi rodzinę, 
która nigdy nie doszła do siebie... a mi 
brutalnie przerwano marzenia o karierze 
pianisty. Ojca prędzej czy później dopadli, 
poszedł popracować do kopalni uranu. To 
kuriozalne, teraz płaci się ciężkie pieniądze, 
aby pojechać do Kowar na inhalację, wtedy 
było za darmo... 


Czy miał Pan jeszcze kiedyś kontakt 
z Józefem Światło? 

Jego życiorys dokładnie poznałem 
dużo później. Przyjaźniłem się swego czasu 
z Anatolem Fejginem, dyrektorem X Depar- 
tamentu MBP, szefem Światły. Przez 10 lat 
chodziłem do Fejgina do domu, on usiłował 
mnie indoktrynować... Bardzo ciekawa 
postać. Moim zdaniem jeden z najinteli- 
gentniejszych komunistów PRL-owskich. 
Zapytałem go wiele lat później, w 1989 roku, 
gdy był już starym, zgorzkniałym człowie- 
kiem (dużo starszym niż ja teraz, choć mam 
wrażenie, że ja pamiętam Chrystusa jak 
bez brody po Jerozolimie chadzał): „7ow. 
Pułkowniku, co by Panu sprawiło najwięk- 
szą radość?”. Odpowiedział mi, że oddanie 
legitymacji partyjnej, którą mu zabrali po 
procesie w 1954 r. Dostał wówczas 12 czy 


15 lat. Odsiedział chyba 8. Ale 
tak fatalnie trafił, że „patroszyli” 
go jego wychowankowie... 
Tak było. 


Wróćmy jeszcze do lat 
wcześniejszych. Pianistą Pan 
nie został, ale były jeszcze inne 
zainteresowania i namiętno- 
ści. Artystyczne i sportowe, 
prawda? Z tego co wiem, 
w latach 60. i 70, wspinał się 
Pan w Śnieżnych Kotłach po- 
konując je modną wówczas 
techniką hakową... 

To prawda. Mnie zawsze 
fascynowały góry. Wiele lat 
spędziłem wśród nich. Miesz- 
kałem bardzo blisko Śnieżnych 
Kotłów, w Szklarskiej Porębie. 
Gdy byłem w wojsku inicjowałem wiele 
różnych działań. Brały się one z młodzień- 
czych fascynacji (później przyszła pora na 
praktykę) taternictwem, następnie alpini- 
zmem, himalaizmem. To była moja pasja, 
podobnie jak żeglarstwo i historia sztuki. 
Malowałem, rzeźbiłem... 


Czy to prawda, że spalił Pan część 
swoich rzeźb? 

Bo nie miałem z nimi co zrobić! Ponad 
70 rzeźb! A wie Pani jaki to był wspaniały 
happening? Wielkie rzeźby, namoczone 
w ropie, zawieszone na skałach i płonące 
jasnym ogniem... 


Taka modernistyczna instalacja... 

Coś pięknego. Ani przez moment nie ża- 
łowałem swojej decyzji. Teraz też tak robię, 
jak już mi się tego za dużo nazbiera, mam 
w ogrodzie wielki klomb, składam druty, 
rzeźby zjeżdżają na ognisko... to jest bardzo 
ciekawe, po prostu bawi mnie to co robię, 
bawi mnie pisanie, rzeźbienie... chociaż 
nie wszystko niszczę. Mnóstwo moich prac 
przekazałem na różnego rodzaju aukcje 
charytatywne, np. fundusze ze sprzedaży 
moich książek przekazałem na operacje 
dla dzieci upośledzonych... Robiłem bardzo 
dużo rzeczy nie związanych bezpośrednio 
z moim zawodem... 


A właśnie... Jaki był Pański zawód? 

Tego nie wiem. Będąc spod znaku 
Strzelca, pasjonowałem się tym wszystkim 
co strzela... Ponadto byłem fanem sportu. 


Po zmarnowaniu siedmiu lat w szkole pod- 
stawowej, rozpocząłem naukę w Liceum 
Pedagogicznym w Szklarskiej Porębie, które 
na ostatnim roku zostało przeniesione do Je- 
leniej Góry, a później rozwiązane. Z różnych 
powodów, m.in. z przyczyn, które dzisiaj by- 
śmy nazwali molestowaniem seksualnym. Ja 
w ogóle tego słowa nie lubię, bo mi przyłożyli 
bardzo drakoński wyrok za napisanie w jed- 
nej ze swoich publikacji, że damy z pewnego 
batalionu, były wykorzystywane seksualnie. 
Sam tego przecież nie wymyśliłem! Zapisa- 
łem relację, a raczej skargę, jednej z tych 
pań. To mi powiedziano, że ja zrobiłem 
z tych dam prostytutki. Co było oczywistą 
głupotą! Po pierwsze dlatego, że ten zawód 
prawdę mówiąc mało mnie interesuje, a po 
drugie uważam, że były ciekawsze „obiekty” 
w warszawskich hotelach, czy w „pogoto- 
wiu seksualnym” MSW i o tym mógłbym 
napisać obszerne story... i byłoby znacznie 
ciekawsze. Pisząc o brutalnym wykorzystaniu 
kobiet - Polek w Sowietach, chciałem jedynie 
zwrócić uwagę na karygodne działania... 
pod przymusem, pod groźbą rozkazu, pod 
kolbą karabinu, kobiety były zmuszane do, 
nazwijmy to... uległości. Przecież są na to 
dokumenty. Myślałem, może naiwnie, że coś 
w tym kierunku się zmieniło w tym kraju, że 
tym kobietom może uda się wywalczyć jakieś 
odszkodowania... Zresztą określenia „ten” 
kraj też nie lubię i rzadko go używam... 


Jest jednak dość powszechne... 


Nie ulegam tej modzie. Nie „ten” 
a „mój”. Bo to jest mój kraj. Poświęciłem 
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Sporo życia i zdrowia, zajmując się m.in. 
ochroną granicy mojego kraju. A ochrona 
granicy, wbrew temu co się dzisiaj mówi, 
nie polegała na tym, aby łapać politycz- 
nych opozycjonistów, bo ich wtedy po 
prostu nie było. Opozycja w pierwszym 
okresie powojennym została skutecznie 
„wyrżnięta” dzięki towarzyszom sowieckim, 
a później powstała, prawdę mówiąc, trochę 
na papierze. Był oczywiście KOR, ale oni 
nie kręcili się zbytnio przy granicy. A jeżeli 
już, to było ich niewielu. Jeżeli miałbym 
procentowo określić ówczesne działania 
WOP-u, to 99% wysiłku skupiało się na ści 
ganiu przestępczości typowo kryminalnej. 
Podam przykład. Mój serdeczny przyjaciel, 
chorąży Buśko, chyba jeden z najsławniej- 
szych WOP.istów, niestety szerzej nieznany, 
opowiadał mi, że na 500 zatrzymanych było 
500 kryminalistów, złodziei, morderców itp. 
Jego dane potwierdziły moją późniejszą 
analizę, której dokonałem na podstawie 
dokumentów. Owszem, wśród złodziei 
byli też tacy co okradali kościoły, muzea 
i przewozili cenne dzieła sztuki za granicę, 
ale tych wówczas było niewielu... 


Upowszechniano przekonanie o za- 
grożeniu szpiegowskim. Szpieg mógł 
przeniknąć przez granicę... 

To rodzaj socjotechniki. Ze szpiegami 
jest jak z duchami, każdy o nich słyszał, 
a niktich nie widział. Byli... ale z mojej ana- 
lizy wynikało, że w 80% były to naciągane 
informacje. Pozostałe 20% to prawda. To nie 
tak mało. Z czego to wynikało? Otóż szpieg 
zwerbowany w Polsce przez zachodnie służ- 
by specjalne, początkowo amerykańskie 
a potem niemieckie, był bardzo tani... np. 
jeden z najsłynniejszych szpiegów w Polsce 
Bogdan Zenon Walewski, przedtem płotka, 
dyplomata, pracujący na rzecz CIA 25 lat, 
otrzymywał od Amerykanów 3 dolary dzien- 
nie. No to jest żałosne. 


Przecież to nie chodzi o kwotę... 
a jakby dostał 100 dolarów, to byłaby 
jakaś różnica w ocenie? 

Byłaby. Od czasu gdy Fenicjanie wy- 
myślili coś tak prostego jak pieniądze, nie 
ma problemu kupić człowieka, tylko jest 
kwestia za ile... Tak było i jest! Obecnie 
różnica polega na tym, że rolę szpiegów 
przejęli politycy, przynajmniej niektórzy... 
Nie chcę generalizować, bo mnie znowu 
za łeb złapią, a ja niestety mam tendencję 
do generalizowania. Szpiegostwo to jest 
coś tak nieuchwytnego, iluzorycznego, że 
śmieszy mnie jak dorabia się do tych działań 
ideologię. I dzisiaj i kiedyś nie było żadnej 
ideologii, liczyły i liczą się tylko pieniądze. 
Jest jeszcze coś takiego jak żądza władzy, 
której ja nigdy nie byłem w stanie pojąć. 
Mnie na siłę ciągnięto na różne stanowiska, 
byłem wówczas w WOP-ie i było mi bardzo 
dobrze. Najlepiej się czułem jak byłem do- 
wódcą kompanii piechoty górskiej, brałem 
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200 ludzi, na dworze minus 20 stopni mrozu, 
w plecaki pakowało się kilka cegieł, albo po 
pół worka cementu i w góry. 


W Szklarskiej Porębie zaczęła się 
Pańska przygoda z wojskiem? 

Tak. Trafiłem do wojska w 1959 r. Co 
prawda urodziłem się w 1939 r. w Bielsku 
Białej, ale dla bezpieczeństwa rodzina 
wywiozła nas z Bielska. Ojciec powędro- 
wał do obozu, a mama zwiała do Żywca. 
W niewielkiej miejscowości pod Babią 
Górą spędziliśmy wojnę. Po wojnie, ojciec, 
po powrocie z obozu, wdał się w awan- 
tury polityczne i musieliśmy uciekać na 
Ziemie Zachodnie. Nie na Wschód, gdzie 
były dobra rodzinne... ale jak mawiał mój 
ojciec, mogliśmy trafić tam, gdzie siekiera 
przymarza do ręki, gdzie można jechać i nie 
zatrzymać się w tej miejscowości, w której 
trzeba... niestety, nie udało mu się całkiem 
od tego wymigać... Wróćmy jednak do 
mnie... W 1959 r. trafiłem do Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Ochrony Pogranicza, przez 
przypadek. Ale po kolei. Od zawsze pasjo- 
nowałem się sportem i byłem nawet dobrze 
zapowiadającym się sportowcem, szczerze 
mówiąc w kilku dziedzinach byłem dobrze 
zapowiadającym się człowiekiem, nigdy 
niczego jednak nie dokończyłem. W sporcie 
natomiast byłem blisko celu, bo to była moja 
wielka pasja. Dzięki sportowi poznałem 
wielu ciekawych ludzi, m.in. słynnego 
Emila Zatopka. Spotykali: się jak on już, 
tak jak ja, został pułkownikiem. Znajomość 
z Zatopkiem, to bardzo ciekawa historia... 
w 1968 roku po interwencji wojsk Układu 
Warszawskiego w Czechosłowacji, gdy się 
spotkaliśmy, chciał mi napluć w twarz... ale 
wyjaśniliśmy sobie pewne sporne kwestie. 
W tamtych czasach ambitnie stwierdziłem, 
że jak Zatopek się skończy, ja przejmę po 
nim pałeczkę. Trenowałem więc jak dziki 


i jakieś osiągnięcia miałem. Na Dolnyrm 
Śląsku wygrywałem wszystko co było do 
wygrania w narciarstwie i w lekkiej atle- 
tyce. Startowałem wówczas w Górniku 
Wałbrzych, a to była silna drużyna. W moje: 
szkole kładziono ogromny nacisk na spor 
i język rosyjski - trochę dziwne połączenie. 
ale takie właśnie było. 


Doskonały materiał na idealnego 
żołnierza. Przez sport do awansu... ne 
oficera politycznego. 

Jeszcze nie tak szybko. Wybór dalsze; 
drogi, jak wspomniałem wcześniej, to 
dzieło przypadku. Pomógł mi jeden z waż- 
nych działaczy w Jeleniej Górze, kpt... nie 
ważne nazwisko, oby żył wiecznie, jeżeli 
żyje, pracujący w wydziale uzupełnień. Gdy 
byłem w klasie maturalnej, stanąłem przed 
wyborem co dalej? Nie mogłem spełnić 
marzeń mojej matki, która chciała, abym 
studiował na KUL-u, miałem zaszargana 
hipotekę przez działania i wyrok ojca. Sym 
„zaplutego karła reakcji"i „wroga ludu” nie 
mógł nawet marzyć o studiach, pomime 
odwilży. Wówczas pojawił się ów kapitan 
i powiedział: „Co z tobą zrobić Piecuch? 
(muszę dodać, że był fanatykiem sportu. 
aja, jak mówiłem, dobrze zapowiadającym 
się...). „Słuchaj, chcę Ci pomóc, a jak wie- 
domo, pod latarnią najciemniej, pójdziesz 
do Szkoły Oficerskiej WOP-u. Będziesz mógł 
tam uprawiać sport. »Przepękasz« 3 lata. 
wrócisz do Szklarskiej Poręby, będziesz 
sobie dalej jeździł na nartach”. To mi się 
spodobało. Mój przyjaciel Tadziu Steć by 
przerażony: „Heniek czyś ty zwariował” 
Jak ty w tym wojsku wytrzymasz?”. Jakos 
wytrzymałem... nawet się rozpędziłem 
następnie 5 lat „przepękałem” na Akadem* 
Wojskowej w dodatku politycznej. To nie 
jedyna przysługa jaką oddał mi kapitan 
Dzięki swoim układom powyciągał z bez- 
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pieki dokumenty dotyczące mojej rodziny 
i zniszczył je. Po prostu zniszczył. Wiem 
o tym, bo wielokrotnie później sprawdza- 
łem. Nie zostało prawie nic. 


W którym momencie, pod wpływem 
jakiego impulsu, pasjonat sportu i gór, 
żołnierz WOP-u, oficer staje się pisarzem 
demaskującym służby specjalne? Skąd 
ten zwrot? 

To był wybór podjęty z pełną premedyta- 
cją. O ile poprzednio moimi drogami rządził 
mniejszy lub większy przypadek, tak moje 
późniejsze zajęcie było świadomym wy- 
borem dokonanym z premedytacją. Może 
dlatego, że przez wiele lat służby otarłem się 
o pewne drastyczne sprawy... wobec któ- 
rych miałem skrupuły moralne. Impulsem 
był zamach na Jana Pawła II oraz znajomość 
z jednym ze współpracowników Papieża. 
Bazując na mojej wiedzy i dokumentach do 
których miałem dostęp, próbowałem bawić 
się w... Pytię. Dokonywałem pewnych ana- 
liz, przewidywań, co było, co jest, i na tej 
podstawie starałem się wyciągać wnioski. 
Nie były to dobre rzeczy... Ostatniej analizy 
nie wysłałem, miała pójść w styczniu 2005 
roku. Papież był już poważnie chory. A były 
tam dramatyczne przewidywania... W mo- 
im posiadaniu jest liścik biskupa, Bardzo 
Ważnej Osoby zarówno za czasów Kardy- 
nała Wyszyńskiego jak i Prymasa Glempa, 
liścik z lipca 1982 r. do gen. Kiszczaka. 1982 r. 
— apogeum stanu wojennego, Karol Wojtyła 
trzeci rok jest papieżem, a biskup zwraca 
się z prośbą do współtwórcy WRON o pry- 
watne wstawiennictwo dla pociotków... 
o paszporty. Ten liścik mocno mnie ziryto- 
wał. Paszporty dla młodych ludzi znalazły się 
w ciągu dwóch godzin, w zębach zaniósł je 
zainteresowanym jeden z generałów MSW. 
Tak, biskupom Kiszczak od ręki załatwiał 


takie prośby... Pytam więc, czy Papież ( 


powinien o tym wiedzieć? Czy nie? Takie 
trudne i skomplikowane sprawy wówczas 
mnie inspirowały... 


I dlatego postanowił Pan wyciągnąć 
na światło dzienne niektóre z nich? 

Wszystko co wiedziałem i widziałem 
spisałem na kartach moich książek, starając 
się wiernie oddać zarówno intencje roz- 
mówców, jak i to, czego byłem świadkiem, 
niczego nie ubarwiać, dokumentów nie 
uzupełniać ani dobrym, ani złym słowem. 
Na temat agentów mam swoje zdanie 
— agent agentowi nie równy. Za agenta 
należałoby uznać tego, który zaszkodził 
bliźniemu. I wtedy nie ma litości. Natomiast 
jeżeli agent, współpracował z bezpieką 
w imię wyższych racji... rozgrzeszałbym go 
bez niczego i nie ujawniał. Albowiem trzeba 
pamiętać, że bezpieka to była struktura le- 
galnego państwa uznanego przez wszystkie 
państwa świata. Służby specjalne, jakie by 
one nie były, zawsze służą grupie trzyma- 
jącej władzę, i to nie jest jakiś tajemniczy 
twór, to jest legalna grupa ludzi określona 
konstytucyjnie. Służby specjalne zawsze 
dążyły do tego, aby mieć jako taką autono- 
mię, dużo pieniędzy, dużo etatów i różne 
możliwości... nigdy nie chciały władzy, 
władzy tytularnej, bo ona jest im do niczego 
niepotrzebna. Ta tytularna. Tylko trzech ludzi 
na świecie, szefów służb specjalnych zosta- 
ło głowami państw, tj. George Bush senior 
(wcześniej szef CIA), Jurij Andropow (szef 
KGB, późniejszy sowiecki gensek), i mój 
przyjaciel Władimir Putin (oficer KGB). Służ- 
by specjalne zawsze są... do brudnej roboty. 
W swóich książkach nikogo nie demaskuję. 
Nie jest to moją intencją. W działaniach 
służb specjalnych interesuje mnie jedynie 
metodologia, a nie, czy ten, czy tamten puł- 
kownik, generał, to łajdak, agent itd., zresztą 
najważniejszych agentów lat 80. znam 


osobiście... i to wystarczy. Swoje książki 
podpisuję własnym nazwiskiem, z jednego 
względu, nie dlatego, że są takie dobre, ale 
dlatego, że atakuję niektóre układy, niektó- 
rych ludzi i uważam, że jak ma się do kogoś 
pretensje, a ja mam, to należy podpisywać 
się swoim imieniem i nazwiskiem. 


Skoro jesteśmy przy temacie służb 
specjalnych i metodach ich działań, 
chciałabym zadać pytanie szczególnie 
intrygujące czytelników „Odkrywcy”, 
a zwłaszcza środowisko eksploratorów. 
Jaka była rola służb specjalnych w po- 
dejmowaniu i prowadzeniu poszukiwań 
niemieckich depozytów na Dolnym Śląsku 
w latach 40. czy 50.2 

Należy rozgraniczyć dwa aspekty. To 
co mówiliśmy wcześniej, o Fenicjanach, to 
jeden wzgląd - finansowy. Nie przypadkowo 
w Warszawie jest cała dzielnica na Mokoto- 
wie, zwana przez warszawiaków Dolnym 
Ubowem, która powstała w wyniku szabrów. 
Jednym z takich większych „wyczyszczo- 
nych” rejonów są Góry Izerskie. Te wioski 
„Sprzedano”... zrobiły to służby specjalne, 
nawiasem mówiąc wspólnie z WOP-istami 
ze Szklarskiej Poręby... Ale takich miej 
scowości były tysiące. To był wielki, wielki 
szaber. Niszczenie kościołów, nie dlatego, że 
się komuś mury nie podobały, tylko dlatego, 
że tam było dużo cennych przedmiotów. 
Zresztą, mimo że żyję już bardzo długo, nie 
znam grabi, które by grabiły od siebie... I to 
jest jeden aspekt tych spraw. Temat służby 
specjalne a depozyty, należy podzielić na 
dwie zasadnicze części. Jedna część to dzieła 
Sztuki, złoto, srebra, porcelana, numizmatyka, 
zbiory biblioteczne, majątek bogatych rodzin 
magnackich takich jak np. Schaffgotschowie, 
Zamek Książ, Zamek Czocha, Pałac w Ra- 
domierzycach itd. Nawiasem mówiąc były 
trzy potopy jeśli chodzi o grabież zamków, 
pałaców w Polsce: szwedzki, sowiecki i pe- 
geerowski. Z tym, że sowiecki przechodził 
przez Polskę dwukrotnie i trwał dość długo. 
Natomiast prawdziwe zainteresowanie służb 
specjalnych było wycelowane na zupełnie 
inne rzeczy. Ich zbytnio nie obchodziły ob- 
razy, czy zbiory muzeum ornitologicznego 
w Cieplicach, czy nawet militaria. Ich inte- 
resowały supertajne akta wywożone przez 
Niemców z terenów krajów europejskich 
zagrożonych inwazją aliantów. Według 
hipotez, akta te zawierały m.in. dokumenty 
wywiadów wojskowych, listy agentów czy 
kolaborantów z poświadczeniami odbioru 
wynagrodzeń włącznie. Bez wątpienia takie 
dokumenty były bezcenne. Historie te do dzi- 
siaj są utajnione i niewyjaśnione. Uważam, 
że w metodologii działań i postępowaniu nie 
ma specjalnej różnicy pomiędzy sowieckimi 
służbami, a zachodnimi... A na Dolnym Ślą- 
sku działały obie formacje. Szef KGB wcale 
nie ma czarniejszego sumienia od szefa CIA. 
W obu przypadkach występuje jednakowa 
czerń. W kwestii ukrycia i pozyskania depo- 
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zytów panuje wiele mitów i bardzo trudno 
dowiedzieć się czegokolwiek na temat tego, 
czego tak naprawdę szukały służby specjalne 
zaraz po wojnie w Sudetach Zachodnich. 
Ten m.in. problem próbowaliśmy rozwiązać 
ze wspomnianym już przyjacielem Tadkiemm 
Steciem. Mało tego, w Szklarskiej Porębie 
jeszcze w czasie wojny działała grupa wy- 
wiadowcza armii sowieckiej. Mam w domu 
obraz namalowany przez mojego przyjaciela 
Tadka Nodzyńskiego, nieżyjącego już wspa- 
niałego malarza, przedstawiający dom, gdzie 
pracowali wywiadowcy sowieccy. Obraz jest 
w pięknej pozłacanej ramie. Ta rama pocho- 
dzi z pałacu Schaffgotschów w Cieplicach... 
ze słynnego skarbu. Brano wówczas obrazy, 
a ramy porzucano. Ja tę ramę kupiłem za 
butelkę wódki, wartości 40 zł. Pamiętam. No 
więc tam też zrzucano desanty: francuski, 
angielski i amerykański. Myślę, że to mógł 
być jeszcze 1944 r. I nie były to żadne grupy 
dywersyjne. Podam znany przykład. Kiedy 
alianci rozwalili fabrykę ciężkiej wody „Norsk 
Hydro" w Norwegii, Niemcy przenieśli część 
zasobów do Przesieki k. Jeleniej Góry. 
Dokumenty dotyczące tego faktu nadal są 
utajnione. A dlaczego? Dlatego, że jednym 
z agentów rozpracowujących te tematy był 
Józef Światło. Oni uważali, że na Dolnym 
Śląsku działały grupy Wehrwolfu... moim 
zdaniem to bzdura, ale faktem jest, że działa- 
ło sporo, zwanych w nomenklaturze ubecko- 
-wojskowej grup pozorowanych, czyli grup 
stworzonych przez bezpiekę, albo Wojsko 
Polskie, albo Sowietów. Działała np. grupa 
„Krwawego Iwana”. Dość dobrze znana. 
Starsi mieszkańcy Szklarskiej Poręby, Piecho- 
wic, Górzyńca mogą ją jeszcze pamiętać. Oni 
stacjonowali m.in. w schronisku na Wysokim 
Kamieniu (wysoki grzbiet Gór Izerskich) 
oraz w schronisku pod Bobrowymi Skałamni 
(Grzbiet Kamieniecki). W dzień przychodzili 
jako żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa We- 
wnętrznego czy innych formacji, wspólnie 
z sowieckimi, a w nocy jako banda. Tak to 
wówczas funkcjonowało. Wróćmy jednak do 
tematu. Ponieważ w Stanach Zjednoczonych 
znajduje się najwięcej materiałów zwią- 
zanych z Józefem Światło, bo przecież on 
mnóstwo materiałów wywiózł... mój przy- 
jaciel Andrzej Urbańczyk, wspaniały żeglarz 
mieszkający w USA, autor ponad 40 książek, 
zwrócił się z prośbą do tamtejszych instytucji 
o wgląd w te materiały. Pisaliśmy również do 
archiwów moskiewskich. Wszystkie archiwa 
nam odmówiły. Materiały dotyczące Józefa 
Światły są niedostępne. Andrzej wynajął ad- 
wokata i długo się procesował, bo przecież 
minęło już 50 lat i powinno być wszystko od- 
tajnione... niestety, nie dostaliśmy żadnego 
kwitka. Czyli coś jest na rzeczy... 


To dobry materiał na kolejną książkę... 
To prawda i już zbieram do niej ma- 
teriały. Oto kolejny przykład do rozważań 
na temat: czego poszukiwały służby spe- 
cjalne. Słynna „wycieczka” armii Pattona, 
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która w myśl ustaleń sojuszniczych miała 
dojść do pewnego miejsca, a poszła dalej 
i cofnęła się... Tak naprawdę były to trzy 
czołgi, które przeszły przez Czerniawę. 
Rozmawiałem z Niemcami na ten temat. 
Mówili, że widzieli trzy czołgi z amerykań- 
skimi oznakowaniami. Nie wgłębiałem się 
w ten temat, zainteresowałem się nim przez 
przypadek dzięki Tadkowi Steciowi. Jerzy 
Łojek (wybitny historyk) pisał, że pojazdy 
kierowały się na Szklarską Porębę. Nie do 
końca się z tym zgadzam, z prostego powo- 
du — w tamtym czasie nie dało się tej drogi 
przejechać, ponieważ droga Czerniawa- 
-Szklarska Poręba przez Zakręt Śmierci była 
zasypana śniegiem. Między innymi przez to 
wielu ludzi znalazło się wówczas w pułapce. 
Czołgi z zagonu Pattona, nie mogły być ni- 
czym innym jak tylko czołgami rozpoznania. 
Przecież nie zapuściły się tak daleko, aby 
złożyć uszanowanie mieszkańcom Czernia- 
wy... Oni jechali po materiały. Nie wiadomo, 
czy celem ich był Zamek Czocha, gdzie być 
może von Braun zostawił dokumenty, bo 
przecież wiadomo, że tam był. Nie chodziło 
także o zbiory filatelistyczne itd. Jeszcze 
w latach 60. WSW dobrało się tam do jakiejś 
skrytki, są świadkowie. 


A Pan z zasady ufa świadkom? 

Generalnie świadek jest dla mnie 50 
procentowym źródłem wiedzy o sprawie. 
Zawsze starałem się weryfikować informa- 
cje, co najmniej z trzech źródeł, ponieważ 
uważam, że nie ma żadnej informacji z jed- 
nego źródła. Trzeba brać pod uwagę i liczyć 
się z tym, że świadek próbuje nas wpuścić 
„w maliny”. Jedno wydarzenie trzech 
różnych świadków zrelacjonuje inaczej. 
A im głębiej cofamy się w przeszłość... tym 
gorzej. Są „świadkowie”, którym nie wierzę 
w ogóle. Niektórym politykom na przykład. 
Genialnym przykładem jest gen. Jaruzelski. 
Według mnie on, mówiąc oględnie, całe 
życie mija się z prawdą i jeszcze święcie 
wierzy w to co mówi... Do dnia dzisiejsze- 
go... Zresztą tak jest w przypadku wielu lu- 
dzi, niestety. Prawdą jest też, że każdy widzi 
dane wydarzenie inaczej i wcale nie musi 
kłamać. To jest potwierdzone naukowo. 
Dlatego zawsze weryfikowałem informacje, 
mało tego, próbowałem znaleźć dokument 
na to... nie zawsze się udawało. Czasami 
przez moje zaniedbanie... Historie, które 
opowiadam zaszyfrowane są w specjalnym 
tomie wydawnictwa „Brockhaus”. Dość 
długo na te materiały polowałem, dopiero 
znajomy antykwariusz z Warszawy w koń- 
cu mi je skombinował, bo to musiał być 
odpowiedni rocznik. W tym opracowaniu 
informacje zakodowane są różnymi zna- 
kami, niestety, ja mam ten bez znaków, ale 
egzemplarz ze znakami miał Tadek Steć. 
Dopiero po złączeniu obu egzemplarzy, 
można się dowiedzieć wielu ciekawostek. 
Nie wiem co się stało z „Brockhausem” Ta- 
deusza... Ja zaraz pokażę swój egzemplarz. 


To moja niedbałość, bowiem Tadek wie — 
krotnie mówił mni, abym przeniósł te ze 
na swój egzemplarz. A ja ciągle nie miałe” 
czasu... Teraz jest już za późno. Egzempis= 
Tadeusza zaginął po jego śmierci. 


Przywoływana już kilkukrotnie poste: 
Tadeusza Stecia jest niezwykłe tajemnicze 
„jak i jego śmierć... do dzisiaj nie wyjaśni 
na. Jego znaczne zbiory z biblioteki SchcfE. 
gotschów są zastanawiające. Nie tylko te. 
Ciekawe są też jego kontakty z Piotrem 
Jaroszewiczem — zamordowanym byłym 
premierem. Co łączyło przewodnika se- 
deckiego z Bardzo Ważną Osobą? Częste 
przecież się spotykali. 

Jaroszewicza i Stecia łączyły dw 
rzeczy. | jeden i drugi był wielkim kolek 
nerem. A co do zbiorów, to Tadek posiać* 
nie tylko bibliotekę... wiele, wiele innyc* 
cennych przedmiotów. Niestety, nie wiem” 
co się z nimi stało, a sam jestem ciekawy. Te 
najważniejsze zniknęły. Trudno mi powie 
dzieć co się z nimi stało, ale nie ma. Przyjeż- 
dżał do mnie śledczy prowadzący śledztwo 
który nic nie potrafił powiedzieć. Tylko reż 
byłem świadkiem rozmowy Tadeusza z Je- 
roszewiczem. Nie wiem ile ich było. Nie 
pytałem o to ani Tadka, ani Jaroszewicza. 
Czy to jest zastanawiające? Może... Tadex 
znał wielu prominentów, którzy przyjeżdża” 
do Karpacza, do Szklarskiej Poręby. On ich 
oprowadzał po Sudetach. Oczywiście, że 
mnie to interesowało. Wielokrotnie go 0 te 
pytałem, ale Tadeusz zbywał mnie, mówiąc 
że jeszcze nie czas, że przyjdzie i na e 
pora... liczyłern, że Tadeusz i ja będziem 
żyć wiecznie... Miał wiele tajemnic, spotyka? 
się np. z przedstawicielami z Monachium 
i nie ulega dla mnie wątpliwości, że to by 
służby specjalne. Tadeusz to bardzo tragicz- 
na postać uwikłana w życiowe historie. By* 
w seminarium. Prawdopodobnie tam g© 
dopadli i jedni i drudzy... kto wie, kto jesz 
cze. Był w gestii zainteresowania bezpieki 
WŚW,, ponieważ miał kontakty z wojskiem 
Chodził z prelekcjami do szkoły radiolokac” 
itd. Te „małpiszony” z WSW traktowały go 
w sposób karygodny. Tadeusz wielokrotnie 
się skarżył, próbowałem interweniować. 
żeby mu dali spokój. No cóż... werbujące 
mieli zadanie ułatwione... najłatwiej be- 
wiem „kupuje” się gejów... taka jest praw- 
da. To nie był czas, że można było się de 
tego przyznać! To nie to co teraz. Wówczas 
trudno się z takim „piętnem” żyło. Miesz- 
kał w małym mieszkanku w Cieplicach 
pełnym książek. Żył jak chciał. Nie znam” 
w całości środowisk, w których Tadeusz 
się obracał... aczkolwiek niektóre znam” 
bardzo dobrze. Mówiąc o tragiczności jego 
postaci mam na myśli dwie rzeczy. Jeg” 
orientację seksualną, która na ówczesne 
czasy była fatalna do życia w PRL, a druga. 
to uwikłanie w służby specjalne. Próbowe- 
łem mu pomóc. Przypuszczam, że Tadeusz 
nigdy niczego nie podpisał, nie było takie 


7otrzeby. Najważniejsi ludzie służb spe- 
—alnych nie byli proszeni o podpisywanie 
<zegokolwiek. To nie było potrzebne. On 
70 prostu musiał z nimi współpracować, 
70 mieli na niego haki. A wówczas jeżeli już 
goszło do kontaktu... nie ma agenta „wiel- 
zoformatowego”, który działałby tylko na 
edną stronę. Musiał działać na wiele stron. 
Xie było innej możliwości. 


Jak jest Pańska hipoteza śmierci Ta- 
deusza Stecia? 

Nie ulega dla mnie wątpliwo: 
był to przypadek, że był to mord inspirowa- 
ny. Aczkolwiek mogli go zabić zwykli ban- 
dyci, bowiem służby specjalne mają zawsze 
bardzo starannie... wypielęgnowane ręce, 
myją je przecież kilka razy dziennie, żeby 
nie było widać krwi i brudu... 


Jak u Szekspira... 

Tak... to dobre porównanie. Co nie 
znaczy, że oni sami wykonywali wyrok. Nie. 
O wiele gorszym jest ten, który zza biurka 
wydaje polecenie. I to wcale nie tak: towa- 
rzyszu pójdziecie i zabijecie... nie. To jest 
tak - mówi się, że jest taki a taki szkodnii 
Zresztą opowiem na przykładzie. Był taki 
pułkownik Mróz, chyba Mróz. On się „zbie- 
sił” i przeszedł na stronę francuskich służb 
specjalnych, więc zapadła decyzja o jego 
likwidacji. No i szef kontrwywiadu wezwał 
swoich podwładnych, powiedział, że jest 
taka sytuacja i trzeba się zastanowić. Padła 
propozycja, że do Francji pojedzie znajomy 
pułkownika, porozmawiać z nim... „No tak, 
dobrze, akceptuję wasz pomysł” - mówi 
szef. Na koniec rozmowy, przy wyjściu 
pada pytanie: , 7owarzyszu pułkowniku czy 
mam wziąć broń?... Tak”. | to był sygnał, 
czytelny sygnał. No i pojechał, zastrzelił 
faceta i koniec. 


A Pan nie próbował, wykorzystując 
swoje znajomości, wyjaśnić śmierć 
przyjaciela? 

Już nie mogłem. Bo już moje łapy były 
za krótkie. To była za wysoka sprawa. Ja 
mówiłem temu człowiekowi, który do mnie 
przyjeżdżał porozmawiać, na co powinien 
zwrócić uwagę. Z tego co wiem... i zno- 
wu, widzi Pani, w tego typu przypadkach, 
w morderstwach, służby wyjaśniające 
daną sprawę są tak zafascynowane swoją 
pierwszą hipotezą, że homoseksualistę 
zabili homoseksualiści, że już dalej nie szu- 
kają. A gdy dodamy to tego różnego rodzaju 
„wziątki”... Często tak bywa, wchodzi ekipa, 
a tam... leży klaser ze złotymi monetami, 
tam gdzieś inkunabuł. Budzi się pokusa. 
Proszę przejrzeć materiały inwentaryzacyj- 
ne, które przekazano po Steciu, to zobaczy 
Pani, że tam na miejscu zabezpieczono 
może 50% jego najcenniejszych zbiorów. 
A ja to widziałem! Tadeusz tego nie sprze- 
niewierzył. To gdzie to jest? Oczywiście, że 
mnie to interesowało... ale nie mogłem już 


nie zrobić. Byłem już wówczas bardzo cho- 
ry, moja choroba zaczęła się w roku 1990. 
Od lekarzy dostałem jeszcze 2 lata życia... 
rzuciłem więc wszystko i nic nie robiłem. 
Kompletnie nic. Moje książki napisałem 
w większości do 1989 roku. 


Czy widzi Pan jakiś związek pomiędzy 
śmiercią przyjaciela, a morderstwem 
Piotra Jaroszewicza? 

Uważam, że Jaroszewicza zgładzili 
ludzie zainspirowani. Być może, że tak 
było i z Tadeuszem Steciem... to był 
zresztą dziwny ciąg, po drodze był jeszcze 
generał Fonkowicz. A jak się odbywa taka 
inspiracja? Służby wybierały człowieka, 
zazwyczaj był to agent milicji. Rozmowa 
odbywa się w knajpie. Rzezimieszki nie 
wiedzą z kim mają do czynienia. Mówi się 
im, że jest taki facet, ma złoto, mnóstwo 
innych cennych rzeczy... i oni idą... Sądzę, 
że w wypadku Jaroszewicza odbyło się 
to w podobny sposób. Grupa bandytów, 
która weszła do domu, wiedziała jak ma 
to załatwić... tylko nie wiadomo, czy oni to 
zrobili. Można jednak mieć pewność, że do 
domu weszli. Natomiast, czy oni wykonali 
egzekucję, to mam wątpliwości. Mogło być 
inaczej... mogli zostać przestraszeni przez 
inną grupę, która miała tam do załatwienia 
swoje interesy. I ta druga grupa jest wtedy 
bardziej odpowiedzialna. Otóż, tak już na 
tym świecie jest, że ryba zawsze psuje się 
od głowy. Ale jak Pani zauważy zawsze dra- 
piemy ją od ogona. Dlatego sądzę, że to był 
taki mechanizm, natomiast powody mogą 
być różne. Myślę, że w przypadku Jarosze- 
wicza były co najmniej dwa ważne względy: 
pierwsze, to były jego zbiory archiwalne. On 
był archiwistą z zamiłowania. Powiedziała 
mi o tym jedna z jego współpracownic, 
jeszcze sprzed wojny, a potwierdził Tadeusz. 
Jaroszewicz zbierał wszystkie dokumenty, 
robił mnóstwo notatek, był przecież ważną 
postacią... Druga przyczyna, bardzo ważna, 
ma związek z jego pozycją. Trzeba pamię- 
tać, że Jaroszewicz nim został premierem 
był naszym przedstawicielem w RWPG. 
Przez jego ręce przechodziły wielkie spra- 
wy dla całego RWPG. W momencie kiedy 
został premierem, gdy nastąpiło otwarcie na 
Zachód, 90 procent kontaktów Sowiety-Za- 
chód szło przez Polskę, m.in. przez Francję. 
Co prawda nie udało się osiągnąć integracji 
ekonomicznej krajów członkowskich, m.in. 
z powodu braku waluty wymienialnej, 
ale można się domyślać, że przez ręce 
Jaroszewicza przeszło wiele dokumentów 
najwyższej wagi. 


Wróćmy jeszcze do poszukiwań. Za- 
gadki i tajemnice historii najnowszej 
ciągle inspirują i pobudzają wyobraźnię 
wielu ludzi. Jedni, tych jest oczywiście 
więcej, poprzestają na lekturze wydaw- 
nictw historycznych, drudzy, mniej liczni, 
podejmują własne badania i poszukiwa- 
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nia. Jaka jest Pańska opinia o poszuki- 
waczach i ich działalności? 

Nie chciałbym nikogo dotknąć, uważam 
jednak, że poszukiwacze cierpią na swoistą 
manię, wyrażającą się przekonaniem, że 
można coś ważnego znaleźć w wyniku me- 
todycznych poszukiwań. Otóż, moim zda- 
niem, nie można. Na coś ważnego można 
natrafić jedynie przez przypadek. Co prawda 
Pan Bóg w kości nie gra... ale nimi kieruje. 
Podobny mechanizm występuje w służbach 
specjalnych, nie ma przypadku, są wypadki. 
Wydaje się, że coś jest przypadkiem, ale to 
nie jest przypadek. Dlaczego mówię, że nie 
można dotrzeć do prawdy szukając meto- 
dycznie! Otóż byłoby to możliwe, gdyby uda- 
ło się połączyć trzy archiwa: amerykańskie, 
sowieckie i polskie. One wszystkie zostały 
w pewnym momencie rozproszone. Brak 
dostępu do nich, uniemożliwia natrafienie 
na jakiś ślad. Oczywistą jest sprawą, że 
każdy poszukiwacz, w każdej chwili może 
dokonać jakiegoś odkrycia, większego lub 
mniejszego, ponieważ do odkrycia jest jesz- 
cze strasznie dużo rzeczy... np. na terenie 
Sudetów. Uciekający pod koniec wojny 
ludzie ukrywali wszystko, od najdrobniej- 
szych do najważniejszych rzeczy... zagrze- 
bywali byle gdzie. Trudno mi szacować te 
wielkości, ale wydaje mi się, że 70 procent 
nie zostało jeszcze odkryte. Jest jednak 
coś, co stanowi poważne zagrożenie dla 
eksploratorów, zarówno tych „dzikich”, jak 
i zorganizowanych grup, przed czym chciał- 
bym przestrzec wszystkich. Są to materiały 
chemiczne, biologiczne czy bakteriologicz- 
ne, a raczej pozostałości po nich. 


Jak realne jest to zagrożenie? 

Ogromnie, bowiem nikt ich nie usunął! 
Gdy zaczęły się intensywniejsze naloty na 
niektóre niemieckie obiekty przemysłowe, 
część zakładów przeniesiono w Sudety, 
m.in. na tereny Kotliny Kłodzkiej, Jelenio- 
górskiej, czy w Góry Izerskie. Wybór nie był 
przypadkowy, były to bowiem rejony bardzo 
dobrze zamaskowane, pokryte licznymi 
sztolniami, tunelami itp. 

w Jeleniej Górze funkcjonowała fabry- 
ka farmaceutyczna - dzisiejsza „Jelfa”- broń 
biologiczna i bakteriologiczna, „Celwiskoza” 
— nic innego jak broń chemiczna, duże za- 
kłady chemiczne pod Wrocławiem. I wiele 
innych pomniejszych zakładów, np. mało 
kto wie, że do hut szkła używano wielkich 
ilości arszeniku. A w Górzyńcu były trzy huty 
szkła, w Piechowicach kilka, co kawałek 
można się natknąć na szlifiernię i hutę... 
a arszenik jest jedną z bardziej niebez- 
piecznych trucizn. Niemcy decydując się na 
ewakuację, byli przekonani, że te materiały 
mogą im się do czegoś przydać. Gdy okazało 
się, że nie ma już potrzeby, a raczej możli- 
wości... pozostawiali je. Pierwszy dowódca 
batalionu w Szklarskiej Porębie Bogdan 
Ginter (nieżyjący już niestety) opowiadał mi, 
że kiedy przyjechał w te strony, na drodze 
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między Szklarską Porębą, a Jakuszycami 
w kierunku Harrachowa stało wiele cięża- 
rówek. Sam przypominam sobie wraki tych 
samochodów i stojące nieopodal działo 
przeciwlotnicze. Jeżeli transport ciężarówek 
„szedł” w towarzystwie działa przeciwlotni- 
czego, to musiało być to coś ważnego. Gdzie 
mogą znajdować się te pojemniki? Nie 
wiem, mogą być wszędzie. Gdy zbliżał się 
front część zakładów likwidowano, część 
niszczono, ale zawsze próbowano ewaku- 
ować efekty produkcji. Gdzieś te pojemniki 
składowali. One nie zostały wyczyszczone... 
Prawdopodobnie są to pojemniki metalowe 
(typu beczka)... dzisiejsze składy zalewa 
się kryształem, szkłem, ołowiem, szczelnie 
opakowuje itd. Wówczas nie było na to ani 
czasu, ani takiej technologii... musiała wy- 
starczyć więc beczka, smoła, towot, jakieś 
pakuły, takie prymitywne metody, ale na tyle 
skuteczne, że mogą przeleżeć kilkadziesiąt 
lat w różnych miejscach. 


Myślę jednak, że to ostrzeżenie nie 
przeszkodzi w dalszym poszukiwaniu 
skarbów III Rzesz, 

Niedługo ukaże się moja książka podej- 
mująca temat skarbu III Rzeszy. Ten skarb 
to nie tylko depozyty ale i złoża cennych 
minerałów. Może nieco rozczaruję Czytelni- 
ków, ale nie zdradzę w niej szczegółów, np. 
miejsc, gdzie sam przy pomocy ładunków 
wybuchowych zabezpieczyłem dwie żyły 
ametystu... w Górach Izerskich i w Karko- 
noszach. Nie z chciwości, po prostu wkurza 
mnie metoda... idą z młotami i tłuką, potem 
szlifują i się chwalą. Ja sam mam dużo na 
sumieniu, bo w latach 60. „szczekałem” 
w telewizji jakie to wspaniałe rzeczy... po- 
kazując te kryształy, piękne okazy. Powyrzu- 
całem większość, zostawiłem sobie jedynie 
kawałek kwarcu, który przywiózł mi Janusz 
Skowroński z Orla. Jeszcze raz powtórzę, 
tych drobnych rzeczy jest jeszcze sporo 
do odnalezienia, natomiast większych, 
cenniejszych depozytów, pod względem 
materialnym i naukowym, pozbawiała nas 
skutecznie armia sowiecka. Tego należy 
szukać w muzeach sowieckich. 


A te wszystkie legendarne miejsca, 
np. mityczna „szczelina jeleniogórska”? 
O ukrytych w niej skarbach ciągle słyszy- 
my niekończące się wersje i hipotezy. Czy 
uważa Pan, że to wszystko mity? A może 
swoista „gra operacyjna” dla zmylenia 
przeciwnika... 

Szczelina to mit. Puszcza się różne plot- 
ki, żeby zakamuflować prawdę. Na przykład 
do dużej irytacji doprowadza mnie historia 
dotycząca odciągu kolejowego biegnącego 
z zakładów „Karelma” w Piechowicach 
w rejon zamku Chojnik. No na miły Bóg! Ja 
miałem z pięć razy zrywaną skórę z rąk na 
skałach zamku Chojnik, gdzie się wspinali- 
śmy. Znam te tereny doskonale, mieszkałem 
tam od 1945 roku. Znam tam każdy kamyk, 
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podobnie jak w Karkonoszach. Większość 
skałek, dróg, sztolni... albo wytyczałem 
jakąś ścieżkę wspinaczkową, albo włazi- 
łem do tych nor. Cholera mnie bierze gdy 
słyszę podobne bzdury. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że nie ma nic. Nie. Ale czasami 
ludzie wymyślają tak nieprawdopodobne 
historie... Jest jedno bardzo ciekawe miej- 
sce, gdzie wchodziłem. Nie skończyłem, 
ze względu na bezpieczeństwo swoich 
podwładnych, bo swoją osobą człowiek 
może dysponować, podwładnymi nie. Otóż 
pod Izerskimi Garbami, gdzie znajduje się 
najwyżej w Polsce położona kopalnia od- 
krywkowa kwarcu „Stanisław”, od strony 
północnej było wejście do sztolni. Zorga- 
nizowałem tam dwie, albo trzy wyprawy 
z żołnierzami. Mieliśmy liny, i opasani jak 
w labiryncie Ariadny posuwaliśmy się po 
tych licznych rozgałęzieniach. Przeszliśrny 
ok. 300 m. Mieliśmy wyprawę kontynuować. 
Zatrzymał nas „dziwny zbieg okoliczności”. 
Nagle, bez zapowiedzi, a kapusiów w straż- 
nicy nie brakowało, przyjechała grupa 
Inspekcji MON na kontrolę. Wysłał ją gen. Ja- 
ruzelski. Kontrolowali długo i skutecznie... 
Jak zorganizowałem następną wyprawę, 
gdzieś po trzech tygodniach, a może po 
miesiącu, już nie mogłem znaleźć wejścia 
do sztolni. Poszedłem do dyrektora kopalni 
kwarcu, nie powiedział nic, dopiero Marian 
Łazarewicz zdradził tajemnicę: „No tak... 
trzeba było ściąć górę, to żeśmy dynamitem 
ścieli... "i dodał: „może tam zostało z milion 
ton rurnoszu skalnego. Żadna cholera nie 
wejdzie”. A tam był dobry dojazd, specjalna 
droga od Rozdroża Izerskiego, która kończy- 
ła się ślepo u tej sztolni. Co tam jest? Trudno 
powiedzieć. Może wrócę tam kiedyś... Poza 
tym jest jeszcze wiele niezwykłych miejsc 
i tajemnic. Kolejny przykład. Teren od Ba- 
worowa k. Leśnej, poprzez całe Pogórze 
Izerskie ciągnie się ciekawy ślad, bardzo 
wyraźny, którym można dojść do pewnych 
rezultatów. W latach 60. grupa żołnierzy 
natrafiła na kabel wielożyłowy w koszulce 
ołowianej, biegnący w różnych kierunkach. 
Skąd ja to wiem? Jeszcze dowodząc strażni- 
cą „Orle”, przysłano mi tę grupę, dowodził 
nią mój przyjaciel, wówczas szef łączności 
Łużyckiej Brygady, płk Kazimierz Odrzywo- 
łek, która wykopywała część tego kabla. 
To zadziwiające, dwie niewielkie wioski, 
połączone tak specjalistycznym kablem, 
który w metropoliach nie był stosowany... 
po co? Rozgałęzienia tego kabla szły we 
wszystkich kierunkach świata, ale jeżeli po- 
wiem, że jedno rozgałęzienie szło w kierun- 
ku Czocha-Baworowej, drugie w kierunku 
Szklarska Poręba-Jelenia Góra, a trzecie na 
południe na Czechosłowację, Hala Izerska, 
Duża lzera, Mała Hala Izerska, Orle, Tkacze. 
W tym czasie już tych wiosek tam nie było, 
zostały „sprzedane”, wywiezione. To bardzo 
interesujące okolice... Ja uważam, że wśród 
tych największych poszukiwaczy jest dużo 
mitomanów, proszę się nie obrazić. Jak już 


pogaszą te światła w samochodach sto 
cych w sztolniach, to ja wtedy powiem te —* 
wiem. Bo jak na razie, to zewsząd słych=- 
że już, już doszli do celu, tylko się dobrać = 
tych skarbów... to do diabła dlaczego ich =. 
wybierają? Gdybym wiedział gdzie one = 
to bym polazł i wyciągnął! Większość dz* 
do których można było wleźć już sprawcz 
no... Teraz, tam jest gęsty 50 letni las. 


Nie zabrzmiało to zbyt optymistycz- 
nie... 

Taka jest prawda, moim zdanie” 
Najbardziej niebezpieczne przy poszu* - 
waniach są dwie rzeczy. To, że można traf* 
na pozostałości chemiczne, biologiczn* 
itp. i druga, to jest rujnowanie przyroć* 
Bo nikt mnie nie przekona, że to co zroż* 
Kiszczak w latach 80., a on kontynuow= 
działania swoich kumpli z lat 40. i 50. — 
grupa poszukiwaczy skarbów... Przecież 
Kiszczak to wybitna postać Informacji W” 
jeden z najlepszych facetów tamtego czas 
były szef Informacji dywizji. Na niższyc” 
szczeblach informacyjnych mógł się uche- 
wać porządny człowiek, na stanowiske 
szefa nie mógł być ktoś, kto nie ma krew 
na rękach. Jeszcze w latach 70. robione 
ordynarne prowokacje, typu, że agent WSW 
podrzucił porządnemu żołnierzowi list do 
Wolnej Europy pod poduszkę, i facetowi % 
lat dopakowali w ramach procesu pokaze- 
wego. Znam taki przykład z Orla. Myślałerm 
że temu sędziemu w pysk strzelę. Byłem już 
wtedy w brygadzie, krótko przed pójścier” 
do Warszawy... Ale było, minęło... Teraz 
interesują mnie diabły i anioły... 


To plany na przyszłość? 

Też, poza tym pogadać z psem, napi- 
sać książkę, może przetrząsnąć archiw= 
m.in. Łubianki, mam zamiar zająć się 17 
obiektami, pierwszą komisją informacyjn= 
WP i stworzoną w latach 40. grupą posze- 
kiwawczą — co ona robiła i jak. Ponieważ te 
była istotna grupa działająca pod nadzorers 
towarzyszy sowieckich. Było wtedy ok. 100% 
doradców sowieckich w MBP i ok. 500 infor- 
macji WP. Jednym z nich był mój przyjacie 
Anatol Fejgin. Zresztą, po 30 latach służb» 
jednemu reżimowi, 5 lat drugiemu, nawe 
Pan Bóg by się zirytował. Wobec czego zme- 
drzałem i przykładam teraz komu się da. 


Czy pana usiłowano zwerbować lub 
wykorzystać kapturowo? 

Tak, kilka razy. Wszystko dokładnie opisz- 
łem w książce „Teczki, teczki, teczki” (Wyć 
Burchard Edition, Warszawa). Przyszło m 
mieć do czynienia nie tylko z oficerami WSW 
ale także z przedstawicielami KGB $ GRŁ 
i nie tylko... Jednym słowem ta książka je= 
pomyślana jako głos w dyskusji o lustracji. 

Serdeczne pozdrowienia dla Czyteln=- 
ków „Odkrywcy”. 


Bardzo dziękuję za rozmowę. 


| BEREE 


Kubek z medala- 
| mi zwycięstwa 
= wojnach 
z Turkami, ok. 
1700 r. 


Kufel renesansowy, 
ok. 1618, z przed- 
stawieniami ośmiu 


cnót. 


Puchar, 1839, nagroda 
miasta Wrocławia na 
wyścigi konne Fer- 
dinand Thun (1820- 
-1840), F. THUN 11 
LOTH BRESLAU. 


Kielich komunijny, 
1594, (oraz fragment 
w zbliżeniu). 


a początku bieżącego roku, 

tak naprawdę tylko nieliczni 

wierzyli, że wykup kolekcji 

złotnictwa wrocławskich mi- 

strzów wystawionej w Galerii 
Neuse zakończy się powodzeniem. Gdy 
prezydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz 
zadeklarował, że miasto dołoży drugie tyle 
ile uda się pozyskać z datków, pojawił się 
cień nadziei. Ponadto odsiecz przyszła ze 
strony MKiDN, które wyasygnowało 200 
tys. euro na zakup najdroższego, ale i naj- 
cenniejszego elementu kolekcji, jakim jest 
puchar cesarski. 

Akcja medialna prowadzona przez 
wszystkie lokalne media sprawiła, że więk- 
szość zainteresowanych mogła zapoznać 
się z poszczególnymi elementami kolekcji. 


OŚCI/WYDARZENIA 


złeta kolekeja wikrótee 
we Wiroeclawiiw 


PIOTR MASZKOWSKI 


Po trzech miesiącach od naszej ostatniej publikacji, dotyczącej 
zakupu kolekcji pucharów wrocławskich złotników, mamy przy- 
jemność poinformować, że wystawione na sprzedaż przez Galerię 
Neuse 32 eksponaty, znajdą się w kwietniu we Wrocławiu. Akcja 
zbierania funduszy na ten cel, dzięki wsparciu mieszkańców Wro- 
cławia, lokalnych firm i instytucji, Ministerstwa Kultury i Dziedzic- 
twa Narodowego zakończyła się sukcesem. 


Przekonało to już nie tylko entuzjastycznie 
nastawionych mieszkańców Wrocławia, 
ale również, z początku niechętne do 
wsparcia, bogate firmy i korporacje jakich 
w mieście nie brakuje. Również wiele 
instytucji publicznych dofinansowało 
przedsięwzięcie. W rezultacie — do chwili 
obecnej udało się nam uzyskać blisko 
połowę potrzebnej kwoty. Druga część 
zostanie bowiem wyasygnowana przez 
miasto i zapewne na najbliższej sesji rady 
miejskiej zapadnie ostateczna decyzja, za- 
pewne zgodna z wczi iszą deklaracją 
prezydenta Dutkiewicza — mówi dr Maciej 
Łagiewski, dyrektor Muzeum Miejskiego 
Wrocławia. 

Pod koniec marca, w momencie zamy- 
kania numeru kwietniowego „Odkrywcy”, 
większość formalności została dopełniona. 
Ostateczną cenę 32 najbardziej intere- 
sujących obiektów udało się, w wyniku 
twardych negocjacji, „zbić” z 2 mln do 1350 
tys. euro. 

Uroczyste przekazanie kolekcji miastu 
nastąpi 21 kwietnia br. Do tej pory uzbierano 
po przeliczeniu ok. 600 tys. euro, w tym ok. 70 
tys. złotych z wpłat Wrocławian. Uroczystość 
przekazania kolekcji zbiegnie się z ogólno- 
polskimi obchodami Dnia Ochrony Zabyt- 
ków, którego uroczystości ogólnopolskie 
odbędą się właśnie we Wrocławiu. Najwięksi 
darczyńcy mają zostać odznaczeni medalem 
„Zasłużony dla Kultury Polskiej"- jednej 
z najwyższych form uznania w sferze kultury 
i ochrony dziedzictwa narodowego. — Kolek- 
cja będzie po przyjeździe do Wrocławia, eks- 
ponowana we wrocławskim Ratuszu przez 
okres minimum miesiąca. 
Następnie zostanie oddana 
do bardzo szczegółowego 
opracowania, którego wyni- 
kiern będzie publikacja opi- 


Dyrektor Muzeum Miej- 
skiego Wrocławia dr Ma- 
ciej Łagiewski (po lewej) 
oraz Minister Kultury 
i Dziedzictwa Narodo- 
wego Kazimierz Michał 
Ujazdowski. 


sująca zarówno dotychczasowe zbiory jak 
i nowo nabyte. Całość ekspozycji znajdzie 
ostatecznie miejsce w Zarnku Królewskim, 
wrocławskiej siedzibie Muzeum Historycz- 
nego, która obecnie jest przebudowywana. 
Oficjalne otwarcie stałej eksj cji nastąpi 
w przyszłym roku — przedstawia plany dr 
Łagiewski. 

Należy również wspomnieć, że częścią 
pozostałych wyrobów, wystawionych na 
sprzedaż, zainteresowanych było kilka in- 
nych dolnośląskich miast. Z pewnością co 
najmniej trzy z nich znajdą się w Chojnowie 
i Jaworze. Z pozytywnego zakończenia tej 
sprawy cieszymy się również dlatego, że 
„Odkrywca” był jedną pierwszych gazet 
opisujących problem wykupu złotej kolekcji. 
Na marginesie tej sprawy warto wspomnieć, 
że po krótkiej rozmowie z Ministrem Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego Kazimierzem 
Michałem Ujazdowskim, okazało się, że 
planowany jest na jesień bardzo ważny dla 
poszukiwaczy kongres. — Coraz więcej uwagi 
poświęcamy wysiłkowi obywatelskiemu. 
W zeszłym roku odbył się instytucjonalny 
kongres ochrony zabytków, w tym roku, 
chcemy zorganizować podobny, ale w wy- 
miarze społeczno obywatelskim. Chcę, 
aby była to debata z udziałem społecznych 
opiekunów zabytków jak i ludzi, którzy zaj- 
mują się poszukiwaniem skarbów w duchu 
obywatelskim. Narnawiam więc do zorgani- 
zowania się i udziału wszystkich zaintereso- 
wanych —zapowiada minister. W najbliższym 
czasie podamy więcej szczegółów. = | 

Zdjęcia: Muzeum Miejskie 
Wrocławia, Autor 


._stytutu Polskiego i Muzeum im. Gen. Sikorskiego wynika 


— ORP „Orzeł” 


> — historia już zakończona... 


MARCIN BURZYŃSKI 


Kilka dni przed Świętem Niepodległości, na forach internetowych stron: ORP 
„Orzeł” oraz Okrętów Wojennych rozszalała się „burza”... Użytkownik, pod- 
pisujący się jako „Crolick” przekazał informacje, że na jednym z serwisów 
aukcyjnych wystawiono do kupienia archiwalne dokumenty dotyczące „Orła”. 
Mniej więcej 50 różnych akt, w tym: lista osobowa załogi, dokumenty związane 
z awansami na wyższe stopnie, listy do Kierownictwa Marynarki Wojennej pod- 
pisane przez kapitana Jana Grudzińskiego, protokóły z rozprawy kmdr Henryka 


Kłoczkowskiego z ręcznymi poprawkami... może samego Kłoczkowskiego? itp. 
Dla każdego kto interesuje się losami polskiego okrętu podwodnego były to 
niezwykle cenne materiały, bowiem każdy dokument, najmniejsza choćby po- 
szlaka, może być niezwykle istotna w doprowadzeniu do rozwiązania jednej 
z największych zagadek historii II wojny światowej. 


ak pisaliśmy w styczniowym numerze 
„Odkrywcy sując siedem dni 
„Szalonej” licytacji. W roli głównej 
wystąpiły oczywiście archiwalne do- 
kumenty z roku 1940 z ORP „Orzeł”. 
Kto nie pamięta, niech przeczyta. Akcja zakoń- 
czyła się pomyślnie, dzięki pomocy wielu ludzi 
i instytucji. Archiwalia zakupił Konrad „Grom” 
z Wielkiej Brytanii i zaoferował przekazanie ich 
do Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni. I tak 
też się stało. 

17 marca 2006 roku w obecności kmdr por. 
rez. Waltera Patera, Kierownika Działu Dokumen- 
tacji i Opracowań Muzeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni oraz Marcina Burzyńskiego — właściciela 
strony www.orzel.one.pl, jednocześnie reprezen- 
tującego redakcję „Odkrywcy”, Konrad „Grom” 
przekazał oficjalnie na ręce Dyrektora Muzeum Marynarki 
Wojennej w Gdyni kmdr por. Sławomira Kudeli archiwalne 
dokumenty związane z załogą ORP „Orzeł” oraz pierwopisy 
źrozprawy dowódcy okrętu, kmdr. ppor. Henryka Kłocz- 
kowskiego z odręcznymi poprawkami. 

Przekazanie odbyło się na pokładzie okrętu mu- 
zeum ORP „Bły: P. O wadze przekazanych 
dokumentów ni wiadczy fakt, że w zbiorach 
Muzeum Marynarki Wojennej znajdują się jedynie 
kopie końcowych protokołów z rozprawy. Brakuje 
oryginalnych list załogi, m.in. z podpisem kpt. Jana 
Grudzińskiego. Dokumenty te w najbliższym czasie 
będą usystematyzowane, sprawdzone pod względem 
merytorycznym, dokładnie opisane oraz skatalogowane. 
MMW obiecało, że po opracowaniu wszystkich materia- 
łów, będą one opublikowane na stronach internetowych: 
www.orzel.one.pl oraz miesięcznika „Odkrywca”: www. 
odkrywca.pl. 

Po wstępnej analizie zakupionych przez „Groma” ma- 
teriałów oraz dokumentów źródłowych pozyskanych z In- 


Przekazanie dokumentów kmdr Sł. Kude 
(po prawej) przez Konrada „Groma”. 


wiele nowych, bardzo ciekawych, intrygujących i burzących 
dotychczasową wiedzę tez. Być może będzie to przyczynek 
do dokonania pewnych zmian w przekazach dotyczących 
tajemniczych losów ORP „Orzeł”? Może do tego czasu grupa 
poszukiwaczy rozwikła tajemnicę zatonięcia i ktoś napisze 
współczesną wersję historii „Orła 
Zdjęcia: Marcin Burzyński 


„Przełamanie 1945” 


MICHAŁ „STOPCZYK” WIERZBICKI 


Wierzchowo Pomorskie niecałe 10 km na południe od Zło- 
cieńca, w powiecie Drawskim, jest jedną z wielu malowni- 
czych miejscowości od lat skrywających mroczne sekrety 
sędziwego pokolenia ojczystej ziemi. Nie zawsze lemiesz 
wykonywał bruzdy w jej pamięci. Rzetelny jej przekaz po- 
zwoli uczcić ofiarę naszych ojców i przestrzec pokolenia 
przed efektami takich wydarzeń. 


tą myślą Stowarzyszenie Trój- 
miejska Grupa Rekonstrukcji 
Historycznych wsparta patrona- 
tem IPN o/Gdańsk, Pomorskiego 
Muzeum Wojskowego w Byd- 
goszczy oraz Muzeum Miasta Sopotu oraz 
rzeszą licznych sponsorów, zainicjowała 
i przeprowadziła w Wierzchowie opera- 
cję „Przełamanie 1945” spełniając kilka 
planowanych założeń Stowarzyszenia. 
Podstawowym, kulturalno-oświatowym 
była inscenizacja epizodu pola walki na 
nieczynnej stacji kolejowej Wierzchowo 
Pomorskie, gdzie ponad 90 rekonstrukto- 
rów z Polski starało się oddać atmosferę 
tamtych chwil. Drugim, co do wagi, zało- 
żeniem — dydaktycznym, była prezentacja 
multimedialna dla mieszkańców oraz 
przyjezdnych, gdzie opis walk o Wał Po- 
morski w okolicy Wierzchowa połączono 
z pokazem mundurów walczących stron 
oraz fotografii dokumentalnych. 
Najcenniejszym dla organizacji przed- 
sięwzięcia była pomoc, zaangażowanie 
grup oraz indywidualnych rekonstruktorów 
z całej Polski, i ich wzorcowa współpraca. 
Itak, dzięki ciężkiej pracy m.in. Lubuskiego 
Towarzystwa Rekonstrukcji Historycznych, 
3 bastionu „Grolman” z Poznania, grupy 
„Dzimi Militarni Team” z Redy oraz przyja- 
ciół z Malborka, Tczewa, Piły, Trójmiasta, 
Koszalina, a także policjantów z Wierz- 
chowa, Złocieńca, żołnierzy z 2. Brygady 
Zmechanizowanej z Budowa-Złocieńca, 
funkcjonariuszy Straży Pożarnej, Żandar- 
merii Wojskowej, zdołaliśrny zgromadzić 
sprawne pojazdy: czołg T-34/85 oraz OT- 
-810 (wzorowany na Sd.Kfz. 251/1 
Ausf.D), Gaza 67b (potocznie 
Czapajewa), dwa motocykle 


M-72 (z tego jeden wzorowany 
na BMW R-71/ 75), a także 4 
moździerze 82 mm, Maxima, 
Rusznicę p-panc PTRS wz. 1941, 
MG-42 i 34 oraz oprawę akustycz- 
ną ponad 10 AKMS-ów, dwóch 
KM PK i pirotechniczne sztuczki, 
co w wystarczający sposób dało 
odczuć widzom realia potyczki 
i co najważniejsze, zapewnić 
bezpieczeństwo przebiegu im- 
prezy. Nie często widzi się z ło- 
skotem sunącą w odległości 2-3 
metrów od linii widzów i w do- 
datku grzmiącą ze swej 85-piątki 
„Tridcatęzietwiorkę” w potyczce 
z niemiłekim transporterem 
a także radzieckie „Uraa” w wy- 
konaniu ponad 40 krasnoarmiej- 
ców. Znaczące miejsce wśród 
polskich rekonstrukcji zajmuje 
udział 17 żołnierzy „ludowego” 
Wojska Polskiego dzięki grupie 
TGRH „Zachód” z Świerczyny 
oraz kolegów z Janikowa i Byd- 
goszczy. 

Dynamiczna akcja, trwająca 
około 20 minut, była planowana 
przez kilka miesięcy. Przygoto- 
wania oraz wymiana informacji 
z grupami z Polski pozwoliła 
dopracować sekwencyjny plan. 
Ten przewałkowany na sucho 
na odprawie zbiorowej, a po- 
tem na ćwiczeniach przed inscenizacją, 
w znacznym stopniu zapobiegł chaotycz- 
nej bieganinie, indywidualnej nadinter- 
pretacji, a zwłaszcza „nieśmiertelności” 
uczestników wielokrotnie „trafionych” 
przez przeciwnika... co czasem się zda- 
rza. Efekty tej pracy zostały nagrodzone 
gromkimi oklaskami widzów, 
a to dla nas największa nagroda. 

Późniejsza prezentacja dla gości 
była również spełnioną realiza- 
cją. Miło jest bowiem 
usłyszeć od widza, 
że po raz pierwszy 
spotkał się z takim 
wydarzeniem-„spek- 
taklem” w swoim ży- 


ciu, a od uczestnika, że po raz pierwszy na 
rekonstrukcji nie był w stanie „przejeść” 
przygotowanych posiłków, i koszarował 
w takich warunkach i atmosferze. Wy- 
brane miejsce inscenizacji i prelekcji 
nie jest przypadkowe. Albowiem w tym 
rejonie przebiegała linia przełamania 
Wału Pomorskiego. Jest możliwe, że 
gąsienice stalowych potworów przemie- 
rzały odcinek zapomnianych odcisków ich 
poprzedników. Naturalna sceneria okolicy 
doskonale nadawała się na taką operację. 
Czerwona cegła zabudowań nosi wyraźne 
blizny zbłąkanych rykoszetów, a oblicza 
sędziwych widzów wymownie sugerowały 
świadectwo tamtych dni. L 
Zdjęcia: uczestnicy inscenizacji 
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Polska na minie (cz. 8) 


PIOTR MASZKOWSKI 


Podczas naszych wędrówek tropem niewypałów i niewybuchów, 
omawialiśmy wiele problemów związanych z występowaniem 
„zardzewiałej śmierci”. Tym razem podejmujemy temat, wydawa- 
łoby się bezpiecznych obiektów jakimi są, niestety, ciągle jeszcze 
zaminowane mosty. W ostatnich kilku latach udało się wiele z nich 
zabezpieczyć, rodzi się jednak pytanie, ile obiektów przygotowanych 
do wysadzenia pod koniec wojny nadal skrywa środki wybuchowe 
mające na celu ich zniszczenie... 


łynna już scena z kultowego 
filmu,Jak rozpętałem II wojnę 
światową”, w której główny boha- 
ter udaremnia wysadzenie mostu 
przygotowanego przez Niemców 
do zniszczenia, może być prologiem do 
tego artykułu. Plątanina kabli, ładunki wy- 
buchowe rozmieszczone wzdłuż przęsła, 
miały opóźnić dzielnym wojakom przejście 
na drugi brzeg. Po zabawnych perypetiach, 
Franek Dolas oczywiście uniemożliwia znisz- 
czenie mostu... to jedynie filmowa fikcja, 
jednak wiele obiektów przygotowanych do 
wysadzenia w czasie ostatniej wojny, nie 
zostało po zakończeniu działań rozbrojonych 
i odpowiednio zabezpieczonych. Dowodem 
na to są liczne wezwania (po 60 latach!) 
saperów bądź prywatnych firm minerskich 
do rozminowania mostów, które do dzisiaj 
stanowią zagrożenie. Szczególna intensyfika- 
cja prac remontowych sieci komunikacyjnej, 
jaka obecnie jest prowadzona, oczywiście 
wpływa na polepszenie katastrofalnego 
stanu naszych dróg. Przy tej okazji jednak 
ekipy budowlane natrafiają na „wybuchowe 
niespodzianki”. O ile jednak niewybuchy 
i niewypały zalegające w gruncie, w wyniku 
prowadzonych w czasie wojny działań są 
niemal standardem, o tyle celowo przygoto- 
wane do wysadzenia obiekty do niedawna 
były rzadkością. Wydawało się bowiem, że 
zostały skutecznie zabezpieczone i oczysz- 
czone tuż po wojnie. Tymczasem, w samym 
roku 2005 przypadków takich było całkiem 
sporo. W przeważającej części były to pry- 
mitywne urządzenia samodziałowe, zasto- 
sowane pośpiesznie przez którąś ze stron 
w celu opóźnienia przeprawy. Stosowano 
głównie przez przyłożenie bądź wkopanie 
bomby lotnicze, pociski artyleryjskie lub 
rakietowe, granaty moździerzowe, a także 
kostki materiału wybuchowego, które miały 
być inicjowane różnego rodzaju detonatora- 
mi. Stopień skomplikowania zastosowanych 
układów oczywiście zależał od czasu oraz 
materiałów, jakimi w krytycznym momencie 
dysponowała strona wysadzająca obiekt. 
Prowadząc działania wojenne, pod uwa- 
gę bierze się sytuację, w której konieczne 
będzie wycofanie wojska z zajmowanego 
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terytorium. W związku z tym obiekty 
o znaczeniu strategicznym zawczasu przy- 
gotowane są do szybkiego zniszczenia. 
Z wojskowego punktu widzenia są to mosty 
przez szerokie przeszkody wodne, wiadukty, 
gdzie krzyżują się główne drogi z liniami 
kolejowymi (zniszczenie ich daje podwójną 
korzyść), główne szlaki kolejowe i drogo- 
we, węzły komunikacyjne, wloty i wyłoty 
z miast, skrzyżowania, tunele, tamy oraz 
elementy portowe. Zniszczenie każdego 
z nich daje określoną korzyść w momencie 
wycofania własnych sił z zajmowanego te- 
renu. W zależności od okoliczności i sytuacji 
w toku prowadzonych działań wojennych, 
zniszczenie poszczególnych obiektów ma 
na celu utrudnienie komunikacji wrogim 
oddziałom, spowolnienie bądź zayzymanie 
ich postępu, a także zyskanie czasu na przy- 
gotowanie obrony czy też kontruderzenie. 
W operacji „Market Garden” zajęcie mo- 
stów na Renie miało kluczowe znaczenie 
dla prowadzenia dalszych działań aliantów. 
Z drugiej strony, Niemcy chcąc zatrzymać 
ofensywę, zaminowali większość mostów 
tak, aby w razie ataku maksymalnie opóźnić 
i spowolnić działania przeciwnika, przegru- 
pować własne oddziały oraz przygotować 
skuteczną obronę. Również znamienny jest 


przykład forsowania Wału Pomorskiego, 
gdzie przyczyną licznych strat były niedo- 
statki w zaopatrzeniu, sprzęcie ciężkim 
i transporcie uzupełnień spowodowane 
niemożliwością przeprawienia się przez Wi- 
słę, gdyż większość mostów na określonym 
odcinku została zniszczona. 

Trzeba zaznaczyć, że wysadzenie jedne- 
go zkluczowych mostów kolejowych przez 
rzeki takie jak Wisła, Don czy Wołga powo- 
duje, że pięciokrotnie spada wydolność 
zaopatrzenia jednostek. Należy pamiętać, 
że w przypadku transportu kolejowego moż- 
liwości przewozowe są nieporównywalnie 
większe niż przy ruchu kołowym (100 
kierowców zamiast jednego maszynisty). 
Jednak niszczenie mostów kolejowych jest 
o wiele trudniejsze niż drogowych, gdyż 
konstrukcja taka musi wytrzymać znacznie 
większe obciążenia, jest również bardziej 
skomplikowana. W przypadku mostu sta- 
lowego można jedynie przygotować do 
wysadzenia filary. Z kolei w moście wiszą- 
cym sensowne jest jedynie zaminowanie 
przyczółków. 

Rozwiązaniem umożliwiającym szybkie 
i skuteczne zaminowanie są przygotowane 
zawczasu komory minowe. W tym celu 
zostawia się puste miejsca w konstrukcji 
nośnej mostu, przy filarach bądź przy- 


Fragment komory 
minowej. 


: 
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Wyciąg z „Instrukcji saperskiej. Materiały wybu- 
chowe i niszczenia” z 1947 roku wydanej przez 
Wojskowy Instyut Naukowo-Wydawniczy. 

»W niektórych mostach w trakcie ich budowy 


przygotowuje się zawczasu w filarach urządzenia minowe: 
4) przy grubości ponad 3 m wykonuje się komory minowe ze studniami, a czasem i z rękawami, 
b) przy grubości od 2 do 3 m wykonuje się rury minowe, 
©) przy grubości poniżej 2 m wykonuje się nisze przykrywane metalowymi pokrywami lub specjalnymi 
kamieniarni posiadającymi wygląd i kolor powierzchni podpory. 


Komory minowe wykonuje się na dnie studzien albo odchodzących od nich rękawów. W podporze 
bywają jedna lub dwie studnie. Poprzeczne wymiary studni wynoszą zazwyczaj 0,9x0,9 lub | x | m. 
(...) Po uzbrojeniu komór minowych rękawy i studnie uszczelnia się workami z ziemią. 

Rury minowe wykonuje się pionowo lub ukośnie. Ilość rur w podporze waha się od 3 do 5. Rury bywają 
o przekroju okrągłym lub kwadratowym: średnica lub bok kwadratu wynosi 0,3 m; głębokość rury sięga | 
do fundamentu. Ładunki wiąże się odpowiednio do kształtu i rozmiarów rury. Do ładunku przymocowuje 
się sznur, za pomocą którego opuszczamy ładunek do rury lub w razie potrzeby wyjmujemy go z niej (na 
przykład jeżeli nie zaszła potrzeba wysadzenia przygotowanego do zniszczenia mostu). Po uzbrojeniu 
rurę uszczelnia się klocami z drzewa o długości do | m każdy, o przekroju przystosowanym do rury. | 
Sznur do ladunku przymocowuje się do klamry znajdującej się na dolnym końcu każdego kloca — do | 
dolnego końca następnego kloca itd. Powyższy sposób daje przy konieczności rozbrojenia, możliwość | 
wydobycia kloców i ładunku”. 


Most w Policach. 


czółkach. Wstawia się np. pustą skrzynkę 
i zamurowuje, bądź daje się element ze 
styropianu zamaskowany kilkucentymetro- 
wą warstwą betonu, do którego montuje się 
materiał wybuchowy. Przy filarze o grubości 
dwóch czy trzech metrów założenie ładun- 
ku przez przyłożenie okazuje się być często 
nieskuteczne. 


Kostki trotylu odnalezione 


Jeszcze do niedawna budując bądź mo- 
dernizując infrastrukturę komunikacyjną, 
już na etapie powstawania projektowało się 
tak, aby możliwe było jej skuteczne znisz- 
czenie. Także dzisiaj obiekty strategiczne 
przygotowuje się na okoliczność konfliktu, 
chociaż oficjalnie władze temu zaprzeczają, 
a kwestia ta jest jedną z pilniej strzeżonych 
tajemnic w państwie. Poniżej zaprezentuje- 
my dwa odmienne przykłady odnalezionych 
i zabezpieczonych (po 60 latach od zakoń- 
czenia wojny) mostów. 


Podczas rozbiórki starego mostu drogowe- 
go, nad kanałem dosyłowym do Zakładów 
Chemicznych w Policach, w ciągu drogi 
wojewódzkiej 114 Police-Jasienica, podczas 
rozkopywania przyczółka od strony Polic 
koparka natrafiła na owalny przedmiot. 
— Już wstępne oględziny mostu sprawiły, 


w filarach mostu w Elblągu. 


że nabraliśmy pewnych podejrzeń. Ślady 
odprysków betonu na żelbetowych belkach 
po uderzeniach odłamkami, wyburzona 
wewnętrzna, środkowa poprzecznica 
i wreszcie widoczne pęknięcia przyczółka, 
rozdzielające go na dwie części sugerowały, 
że mógł to być ważny ośrodek oporu — re- 
lacjonuje Ryszard Jankowski nadzorujący 
prace saper z firmy Spec- 
-min. Co więcej, oznaczało 
to również, że w trakcie od- 
budowy mostu w okresie 
powojennym, dokonano 
tylko niezbędnych i raczej 
pobieżnych napraw. - Przy- 
czółek jedynie wzmocnio- 
no, uzupełniając ubytki be- 
tonu na ścianie oporowej 
oraz położono asfaltową 
nawierzchnię. Tak zabez- 
pieczony most funkcjono- 
wał do maja 2005 roku, 
do czasu jego rozbiórki 
— dodaje nasz rozmówca. 
Owalny przedmiot okazał 
się 250 kg bombą lotniczą, 
która była przyłożona do 
ściany przyczółka, w naroż- 
niku ze skrzydełkiem, na 
głębokości ok. 1,5 m. Po odkopaniu jej na- 
tychmiast powiadomiono policję. Ta z kolei 
wezwała patrol saperski, który przeprowa- 
dził akcję usunięcia niebezpiecznego zna- 
leziska z miejsca rozbiórki. — Po usunięciu 
bomby, na moją prośbę 
dowódca minerskiego 
patrolu rozminowania 
sprawdził pozostały 
teren za przyczółkiern. 
Wykrywacz niczego 
nie wskazał. Po tyrn 
incydencie dalsze prace 
prowadziliśrny bardzo 
ostrożnie, gdyż podej- 
rzewaliśmy, że przy 
skrzydełku z drugiej 
strony możemy natrafić 
na podobną sytuację. 
Następnego dnia ko- 
parka odkryła na tej 
samej głębokości po- 


dobną bombę — wspomina saper. Dlaczego 
wykrywacz niczego nie wskazał? Bomby 
przylegały do ściany przyczółka, w której 
znajdowało się zbrojenie. Przyrządy w po- 
dobnych sytuacjach są zawodne. Podobnie 
jak poprzedniego dnia usunięcia bomby 
dokonali saperzy ze Szczecina. 

Powyższy opis wydarzeń ukazuje sedno 
problemu w przypadku stopnia zabezpie- 
czania zaminowanych mostów. Z jednej 
strony most w Policach, jak zresztą wiele 
innych, tuż po wojnie został wyremonto- 
wany i zapewne pobieżnie sprawdzony 
przez saperów. Po 60 latach, dopiero w mo- 
mencie fizycznego natrafienia na bombę 
można ją było wykryć i unieszkodliwić. 
Detektor, ze względu na nagromadzenie 
metalu w konstrukcji mostu, nie był w sta- 
nie wykryć niebezpiecznego przedmiotu. 
Tłumaczy to dlaczego do tej pory obiekty 
tego typu są zaminowane. Pośpiech, chęć 
jak najszybszego oddania obiektu do użytku, 
presja czasu i zasięg prac sprawiły, że akcja 
oczyszczania kraju z niewybuchów i niewy- 
pałów w latach 40. i 50. była nie do końca 
skuteczna. Nie tylko ze względu na ograni- 
czenia techniczne używanego sprzętu, ale 
również i maskowanie przygotowanych 
uprzednio ładunków. Podczas prac w Poli- 
cach konieczne było podjęcie nadzwyczaj- 
nych środków ostrożności, zwłaszcza, że 
nieopodal przebiegały instalacje chemiczne 
pobliskich zakładów. W pierwszej kolej- 
ności policja zamknęła odcinek drogi nr 


Zdejmowanie belek nośnych mostu w Policach. 
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114. Przybyły na miejsce dowódca patrolu 
saperskiego określił promień strefy niebez- 
piecznej na ok. 2 km. W tym momencie 
zmobilizowano sztab antykryzysowy mia- 
sta Police oraz przystąpiono do ewakuacji 
biurowca i części Zakładów Chemicznych. 
Zastopowano również przepompowywanie 
chemikaliów przez rurociąg przebiegający 
w pobliżu mostu. Obie bomby wywieziono 
na poligon i zdetonowano. Można sobie wy- 
obrazić koszty takiej operacji... — Dlaczego 
most był zaminowany? — zastanawia się 
Ryszard Jankowski — był tuż przed samym 
zakładem na drodze prowadzącej wprost 
do Zakładów Chemicznych Police. Pełnił 
więc w czasie wojny funkcję strategiczną 
dla wycofujących się Niemców. Okoliczności 
jego zaminowania i wybuchu tylko jednej 
z trzech założonych bomb nie są znane, 
przynajmniej po polskiej stronie Odry. Być 
może czytelnicy „Odkrywcy” dopiszą tę 
historię. 

Podobnie zaminowanych mostów, 
o czym można się przekonać na podstawie 
zamieszczonych w ramce przykładów, było 
w ostatnim czasie sporo. Większość z nich 
zaminowano pośpiesznie, jak określają to 
instrukcje saperskie, urządzeniami impro- 
wizowanymi, dobrze zamaskowanymi, 
umieszczonymi głównie w okolicy przyczół- 
ków bądź podpór mostowych. Na tym tle 
wyróżnia się przypadek mostu z Elbląga. 


Elbląg 


Jeden z ciekawszych przykładów zamino- 
wania mostu, jakże odmienny od wyżej 
opisanego, miał miejsce podczas prac 
modernizacyjnych i przebudowy drogi kra- 
jowej nr 7. W trakcie rozbiórki filarów mostu 
nad rzekami Elbląg i Kumiela na odcinku 
Elbląg-Jazowa, w listopadzie 2005 roku 
natrafiono na komory wypełnione trotylem. 
Ze względu na to, że most znajdował się na 


Widok mostu nad rzeką Elbląg. 


odcinku budowanej 
przez Niemców w la- 
tach 30. strategicznej 
autostrady Berlin-Kró- 
lewiec, istniało duże 
prawdopodobieństwo 
jego zaminowania 
w celu pośpiesznego 
wysadzenia. W wyniku 
zakończenia działań 
wojennych i zmiany 
układu granic, budowa 
„Berlinki” nie zosta- 
ła nigdy ukończona. 
W przypadku wspo- 
mnianego mostu, z projektowanych dwóch 
nitek drogi do użytku oddano tylko jedną, 
mimo że wzniesienie filarów pod drugą zo- 
stało ukończone. Od tego czasu konstrukcje 
te nie były wykorzystywane. Podczas ich roz- 
biórki natrafiono na wspomniane wcześniej 
komory minowe wypełnione materiałem 
wybuchowym. W wyniku prac zabezpie- 
czających wydobyto z dwóch filarów 110 
kg kostek trotylu prasowanego. 
Prowadzący prace saper Piotr Bik 
z firmy Explosive dokładnie zanalizował 
zabezpieczany przez siebie most na podsta- 
wie wykrytych środków oraz zastosowanej 
koncepcji minowania. — Ze względu na to, 
że most miał w tamtym czasie znaczenie 
strategiczne, został na etapie budowy przy- 
gotowany do pośpiesznego wysadzenia. 
Zgodnie z koncepcją niszczenia mostów, 
znaną w sztuce wojennej od I wojny 
światowej, przygotowano do wysadzenia 
filary, których wyeliminowanie powoduje 
największe uszkodzenia. Nie inaczej było 
w tym wypadku. Most rniał duże znaczenie 
dla komunikacji, gdyż przerzucony jest nie 
tylko nad dwoma rzekami, ale również 
i biegnącymi poniżej torami kolejowymi. 
Zniszczenie zatem mostu nie tylko spowo- 
dowałoby utrudnienia w ruchu kołowym 


LEGENDA 


1006 - PRZYCZÓŁKI MOSTOWE 
<> GD - ZAMINOWANE FILARY MOSTOWE 


45 


Elbląg. Widok filaru przed rozpoczęciem wybu 


ale również i kolejowym. Biorąc poć 
uwagę ilości wydobytego materiału w;- 
buchowego, móżna pokusić się o pewne 
dywagacje dotyczące szczegółów i oko- 
liczności zaminowania mostu. W filarach 
po obu brzegach, zabetonowano wydłu- 
żone komory minowe, wykonane z rur 
azbestowych o przekroju wewnętrznyrz 
10x14 cm. Zostały usytuowane skośnie 
do osi filara mostowego, aby uzyskać efekt 
zsunięcia i skręcenia przęsła. — Niestety. 
nie znamy całkowitej długości komór mi- 
nowych, ponieważ w łatach poprzednich 
zabetonowano ich górną część wlotową. 
Orientacyjnie można przyjąć, że dłuższa 
komora miała 3-5 m długości, krótsza 2-3. 
Odnośnie zaminowania mostu mam dwie 
koncepcje. Łącznie wydobyliśmy z dwóch 
filarów 110 kg trotylu, co może oznaczać, 
że odbywało się w sposób pośpieszny, aku- 
rat taką ilością, jaką w danej chwili była 
do dyspozycji. Możemy jednak założyć, 
co nawet jest bardziej prawdopodobne, 
że po wojnie w czasie remontu wydobyto 
taką ilość trotylu z komór minowych, jaką 
można było sięgnąć z góry — stwierdza 
Piotr Bik. Potwierdzeniem tej teorii jest 
również brak zapalników, lontu detonują- 
cego czy jakichkolwiek innych elementów 
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umożliwiających zainicjowanie wybuchu, 
które znajdowały się u wlotu do komory 
minowej. 

Obecnie trudna do oszacowania jest 
liczba wciąż przygotowanych do wysadzenia 
obiektów. Jest ich z pewnością sporo, czego 
dowodem są ww. przypadki. Wspomniana 
już intensyfikacja robót ziemnych i dro- 
gowych spowoduje zapewne ujawnienie 
kolejnych. Innej bowiem rady na to nie ma. 
Przedstawione powyżej przykłady, dotyczyły 
w głównej mierze mostów i wiaduktów. Jak 


R 


MILITARIA 
STAROCIE 
POJAZDY 
MILITARNE 
DAWNA 
TECHNIKA 
RENOWACJA 
POJAZDÓW 
WYSTAWY 


Police. Moment. podnoszenia 250 kg bomby. 


wiadomo, wiele obiektów ba- 
danych przez eksploratorów, jak 
sztoli y podziemne fabryki, 
według licznych relacji mają być 
zaminowane. Natrafiając zatem 
na wejście do takich miejsc 
należy zachować szczególną 
ostrożność, bowiem jak widać 
obiekt można zabezpieczyć 
wszystkim... 


„ Zdjęcia: Spec-min, Explosive 


RAPORT 


Wrzesień 2005. Most w Domanowie k. Marciszowa 
Podczas remontu natrafiono na 3 skrzynki z trotylem. Podob- 
na sytuacja miała miejsce na moście w sąsiednie; wiosce, gdzie 
odnaleziono 2 skrzynki z trotylem i miny przeciwpancerne. 


Wrzesień 2005. Most w Dzierżoniowie 
Podczas remontu drogi natrafiono na | 7 kg trotylu. 


Marzec 2005. Gdańsk, Trakt św. Wojciecha. Mostek nad 
kanałem Raduni 

Podczas prac przy jednym z przyczółków operator koparki 
natrafił na 320 mm pocisk rakietowy Nebelewerfer, czyli 
„ryczącą krowę” o masie 130 kg. Obok znajdowały się sko- 
rodowane resztki karabinu, który mógł stanowić najprostszy 
detonator. Pocisk wybuchając. miał pchnąć przyczółek tak, aby 
go przewrócić. Zestawy takie znajdowano podczas remon- 
tów kilku innych okolicznych mostków w latach 80. i 90. 


Sierpień 2003. Most we Wsi Stawiska k. Strzegomia 
Operator koparki podczas remontu zniszczonej ulewami 
nawierzchni mostu natrafił na skrzynię z materiałem wybu- 
chowym. 


Czerwiec 2001. Most w Karlinie na trasie do Białogradu 
Podczas oczyszczania terenu pod budowę kąpieliska odnale- 
ziono 20 min przeciwpancernych. Środki wybuchowe były 
sprawne i gotowe do odpalenia. 


Wiadukt nad autostradą A4, przy zjeździe na Kąty Wro- 
cławskie 

Podczas remontu odnaleziono 30 pocisków moździerzowych 
różnego kalibru. ułożonych przy ścianie oporowej konstrukcji 
Natrafiono również na resztki przewodów poprowadzonych 
do detonatora. 
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DAMIAN CZERNIEWICZ 


Wywiad donosił, iż długie kolumny rosyjskich czołgów posuwają się na 
zachód, w kierunku mostu w Steinau i tylko 6 km na północ od Dyhern- 
furth. Gen. Sachsenheimer musiał decydować, czy w ściśle tajnej operacji 
o najwyższym priorytecie, jaką właśnie zlecono mu przeprowadzić, za- 


trudnić spadochroniarzy czy nie. Lekka piechota, jaką w rzeczywistości 
worzyli, lądując jedynie z bronią osobistą na ramieniu, mogła nie powstrzymać ataku czołgów. 
ając ich uwagę na obszar, jaki za wszelką cenę miał chronić po uprzednim odbiciu go z rosyj- 
ich rąk. Wiedział, że czas potrzebny pracownikom fabryki na usunięcie i ukrycie jej produkcji 
loże być zbyt krótki. Stanowczo oponował przed zrzuceniem spadochroniarzy, po czym osobiście 
rał się na rekonesans, prosto na pole nadchodzącej bitwy... 


o dotarciu na miejsce skon- 

4 statował, że większość wy- 
suniętych pozycji obsadzili tu 
Volkssturmiści i dzieci z HJ. 

J Jednakże wszyscy na posterun- 
kach wykazywali dobrą znajomość okolicy, 
którą posiedli w czasie wypadów rozpo- 
znawczych przeprowadzanych daleko za 
rosyjskimi liniami. Rosjanie okupowali wsie 
i miasteczka bez zabezpieczenia rozległej 
okolicy. Siedzieli jedynie w kluczowych 
pozycjach, obserwując teren na wypadek 
konieczności przeprowadzenia kontrataku. 
Niemieckie jednostki frontowe w tej okolicy 
reprezentowały wymieszane grupy wete- 
jów, żołnierzy ocalałych z obrony linii 
sły, Volkssturmu i HJ. Wszystkie posiadały 


atwe do przeskoczenia. Doniesienia te 
bko „potwierdziły” się, gdy wraz z dwo- 
oficerami liniowymi generał zbliżył się 
rzeki. Rosyjski lekki karabin maszynowy 
'chmiast otworzył ogień zza rzeki raniąc 
obu oficerów. Generał kontynuując swoje 
poznanie, pomału wycofał się na własne 
pozycje. Obserwował zaminowany most, 
który po niemieckiej stronie zwisał strzę- 
ami wprost ku piętrzącej się na wodzie 

e. Na „swoim” końcu mostu, po obu 
ronach, Rosjanie ustawili dwa 20 mm 
karabiny maszynowe. Następny, widoczny 
punkt obrony odległy o kolejne 200 m, ulo- 
kowany był za karabinami. Obszar między 
nimi przypuszczalnie był zaminowany. Tuż 

za nim, linia kolejowa gwałtownie skręcała 

w lewo, w kierunku Dyhernfurth. Od tego 
jsca odbijała linia zaopatrująca kierując 
wprost do fabryki. Doskonały sposób na 
dnalezienie w ciemności przez ludzi nie 


jących terenu. Wiele zależało od cichego 

/bkiego usunięcia rosyjskiej obsady obu 
abinów... 

Fabrykę w Brzegu nad Odrą, rozpoczę- 

to budować przy użyciu 120 francuskich 

jeńców wojennych. Niebawem, z powodu 
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tajności, wymieniono ich na 800 włoskich 
robotników oraz 80 niemieckich specjali- 
stów, którzy otrzymali statu: " (unab- 
kómmilich), oznaczający, iż nie można 
kierować ich ponownie do służby w armii. 
Na potrzeby dalszej budowy utworzono 
filię obozu Gross-Rosen Aussenkommando 
Dyhernfurth I i Il. Po uruchomieniu fabry- 
ki więźniowie zajmowali się produkcją 
gazów i ładowaniem ich do pojemników, 
pocisków i bomb. Komando rozrosło się 
z 400 do 2500 więźniów i w dalszym ciągu 
rozbudowywano fabrykę. Więźniowie pra- 
cowali w wydzielonej hali, z ograniczonym 
dostępem osób postronnych. Stopień utaj- 
nienia produkcji był tak wysoki, iż strażnicy 
z SS pilnujący obozu, mimo proceduralnych 
oświadczeń dot. zachowania tajemnicy, nie 
mogli oglądać więźniów przy pracy. Podczas 
wyładunku skorup pocisków gotowych do 
napełnienia gazem, wokół wagonów usta- 
wiano wysokie parawany. Do wydzielonej 
fabrycznej hali, w której elaborowano poci- 
ski pociągnięto grube rury doprowadzające 
gaz ze zbiorników. Rury, w których przebie- 
gały reakcje pokryto kwarcem i srebrem. 
Pomieszczenia gdzie kończono produkcję 
zamknięte były ścianami z podwójnego 
szkła, pomiędzy warstwami którego utrzy- 
mywano poduszkę sprężonego powietrza. 
Drzwi i okna hali zamykano hermetycznie, 
a na potrzeby wentylacji, kanałami umiesz- 
czonymi w podłodze, wdmuchiwano do 
środka powietrze pobierane z bardzo wy- 
sokich kominów. Okresowo pomieszczenia 
dezynfekowano gorącą parą i amoniakiem. 
Dla bezpieczeństwa transportów z gazem, 
w fabrycznej stolarni naprawiano uszko- 
dzone w transporcie skrzynie i przygoto- 
wywano uszczelniacze unieruchamiające 
w wagonach gotowe nośniki gazu. Dalej 
znajdowało się stanowisko napełniania 
gazem bomb, pomieszczenie napełniania 
pocisków artyleryjskich i pojemników ze 
szkła, stanowiska cechowania i kontroli. 
Wyprodukowany gaz składowano w bun- 
krze-magazynie przylegającym do budynku 
produkcyjnego. Płynny tabun wlewały do 


pocisków maszyny, a część produkcji w*- 
wożono z fabryki cysternami. Szczelno=" 
bomb sprawdzano w dwóch podciśni=- 
niowych komorach, a szklane pojemn** 
zamykano maszyną stapiającą ich szklane 
brzegi. Dla bezpieczeństwa jednostek me- 
jących posłużyć się nową bronią czyniore 
bardzo wiele. Broń rzeczywiście była nie- 
zwykle zabójcza i z całą pewnością mogłe 
przedłużyć agonię Niemiec. 

W tym czasie alianci pracowali przy pre- 
jekcie Manhattan, nie posiadając jednakże 
jeszcze żadnej adekwatnej odpowiedzi ne 
broń, którą już od lat produkowano nać 
Odrą. Już 1.X.1939 roku, pułkownik Ochner 
w trakcie briefingu zorganizowanego di= 
wyższych dowódców, przedstawił pierw- 
sze dane dotyczące ewentualnej produkć 
nowych gazów na potrzeby sił zbrojnych 
15.XII.1939 r. do biura IG-Farben nadeszłe 
odpowiedź z OKH, w której zamówione 
powstanie fabryki zdolnej podjąć produkcje 
1000 ton tabunu miesięcznie. Notabene, d* 
końca wojny powstały jeszcze dwie, zarze- 
dzane przez SS, produkujące miesięcznie 
około 500 ton tzw. „N-Stoff”- palącego chlor 
trójfluoru. Płk Ochner przedstawił nowy gaz 
jako silny i niezwykle skuteczny, iż tylko 
zastosowanie tzw. „Griinkreuzgasmaske 
chroniącej przed najsilniejszymi gazana 
może uchronić przed śmiercią. Mówiae 
to nie wiedział, iż tabun i sarin są tak zi 
dliwe, że użycie nawet najlepszej mas 
niewiele pomoże w przypadku znalezier= 
się w ich chmurze. Wielka fabryka gazów 
o kryptonimie „Hochwerk”, posiadała także 
podziemną filię w Krapkowicach (Krappitz 
w postaci hali służącej do napełniani= 
gazem amunicji artyleryjskiej. Do styczn= 
1945 r. prawie 12 tys. ton gazu, z czego * 
tys. dla armii, a 4 tys. dla sił powietrznych 
umieszczono w bombach i pociskach a- 
tyleryjskich. Koszty powstania, produke 
i zarządzania fabryką wyniosły około 13% 
milionów marek. 200 do 1000 mg tabur= 
100 do 500 sarinu i 50 do 300 somar= 
w kontakcie ze skórą powoduje śmier- 
liość zapasów tabunu w 1943 roku wynos 


zajmniej 1500 ton. Teoretycznie tą ilością 
można było uśmiercić około 7,5 biliona 
udzi... Aby pokryć 60 km kw. terenu, i w 
ciągu kilku minut uśmiercić połowę znaj- 
źujących się tam osób wystarczyłoby 15 
ton. Aż strach pomyśleć, co by było, gdyby 
zastosowano te ilości gazu nad Londynem... 
Już 20 mg gazu powoduje niezdolność do 
Jakiejkolwiek walki. 

Brzeg Dolny znajduje się na zachód 
od Wrocławia. W styczniu 1945 roku, 
jak z wielu innych miejsc z tego rejonu, 
w ostatniej niemal chwili ewakuowano 
większość cywilów. Zabrakło jednak czasu 
na zabezpieczenie, zniszczenie lub ewa- 
kuację niezwykle ważnych materiałów 
i dokumentów. Zdobycie ich przez Rosjan, 
mogło doprowadzić do zajęcia przez nich 
uprzywilejowanej pozycji strony dysponują- 
cej porażającą militarną przewagą w, i tak 
już przegrywanej przez Niemców wojnie. 
Zgromadzone w fabryce dokumentacja 
i znaczne zapasy tych niezwykle zjadliwych 
gazów, mogły być natychmiast wykorzysta- 
ne przeciwko Niemcom, a w rękach zwy- 
cięskiego totalitaryzmu stać się narzędziem 
na długo szachującym resztę świata. Nie 
posiadając wielkiego wyboru, dowództwo 
niemieckie zdecydowało o natychmiasto- 
wym zniszczeniu pozostałych materiałów, 
fabryki i dokumentacji bez względu na 
poniesione w operacji straty. Dlaczego do- 
piero wówczas, gdy Rosjanie zajęli okolicę? 
Kto wydał decyzję wojskowym, którzy bez 
szemrania podjęli ryzykowną dla stabilności 
frontu próbę odbicia fabryki? Co dziwniej- 
sze, w czasie, gdy nawet najmniej istotna 
decyzja była paraliżowana przez wodza 
i naczelne dowództwo, ta niezależna akcja 
otrzymała zabezpieczenia gwarantujące jej 
całkowitą wolność operacyjną... 

15.V.1943 r. Otto Ambros, profesor che- 
mii, członek zarządu IG-Farben, dowodzący 
pracami w wielu innych przedsięwzięciach 
chemicznych i fabrykach jak np. w Buna- 
-Auschwitz, stawił się na konferencji w Kwa- 
terze Głównej, podczas której Fiihrer zażą- 
dał pełnych wyjaśnień w kwestii możliwości 
użycia gazów przez obie strony konfliktu. 
Hitler miał wówczas zapytać profesora: 
„Co druga strona czyni w sprawie gazu?”. 
Ambros, umocowany naukowym autoryte- 
tem i doskonałą techniczną znajomością 
zagadnienia miał, jak twierdził potem (na 
procesie norymberskim), skłamać, mó- 
wiąc najpierw, iż wróg z powodu większej 
dostępności do etylenu, prawdopodobnie 
posiada lepsze możliwości wyproduko- 
wania gazu musztardowego... Hitler miał 
przerwać, aby wyjaśnić, że nie idzie mu 
o tradycyjne gazy trujące: „Rozumiem, że 
państwa posiadające ropę znajdują się na 
pozycji umożliwiającej im wyprodukowanie 
większej ilości, ale Niemcy mają specjalny 
gaz — tabun, na co mamy w Niemczech 
monopol". Hitler chciał dokładnie wiedzieć, 
<zy wróg posiada dostęp do takiego gazu 
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i co czynił w tej kwestii. Ku niezadowole- 
niu Hitlera, Ambros orzekł, iż tabun znany 
jest... także Aliantom. Tym samym profesor 
informował Hitlera, iż jedne z najgłębszych 
tajemnic Niemiec zostały wydane w spe- 
cjalistycznych, dostępnych dla większości 
świata naukowego pismach, już na począt- 
ku wieku i przedstawione w postaci paten- 
tów... Jeśli tak było, to grał rzeczywiście 
vabanque, gdyż dokładne dane dot. gazów 
pojawiły się w zagranicznych publikacjach 
dopiero w latach 50. Dalej profesor ostrzegał 
Hitlera: „iż jeśli Nierncy użyją tabunu, muszą 
liczyć się z możliwością wyprodukowa- 
nia go przez Aliantów w większej ilości”. 
Po wysłuchaniu tych wieści, Hitler miał 
bezzwłocznie opuścić spotkanie. Fiihrer 
posiadał także inne raporty, dotyczące moż- 
liwości zastosowania gazów przez aliantów. 
Były one całkowicie sprzeczne z obrazem 
przedstawionym przez Otto Ambrosa. Na 
tym samym posiedzeniu zdecydowano 
o zwiększeniu produkcji tabunu, nie bacząc 
na brak półproduktów, o które dobijał się 
Albert Speer. Dookoła Fiihrera powstały 
koła wpierające użycie gazów i przeciw- 
ne, prowadzące cichą, wzajemną walkę 
o priorytety dla cudownych broni przezeń 
firmowanych. Profesor Ambros twierdził po- 
tem, iż miał wrażenie, że po przedstawieniu 
swojego zdania na temat możliwości użycia, 
zaznaczmy tu „podobnych” gazów, Hitler 
i obecni poczuli zauważalną ulgę, iż nie 
muszą oto podejmować decyzji użycia gazu 
na froncie... Czyżby wówczas w otoczeniu 
Hitlera dały znać o sobie reminiscencje ata- 
ków gazowych w okopach Wielkiej Wojny? 
Ci, którzy domagali się ich użycia, tamtej 
wojny nie pamiętali. Otto Ambros kłamał 
przed wodzem niczym innym jak... prawdą. 
Twierdząc, iż alianci na podstawie publikacji 
mogą wyprodukować „podobne” gazy, miał 
na myśli (ni mniej ni więcej) „inne” substan- 
cje, na pewno jednak nie takie same, gdyż 
prace ruszające w oparciu o patenty podane 
w Niemczech w 1937 i 1938 wymagałyby 
co najmniej kilku lat doświadczeń, aby 
zbliżyć się do grup związków chemicznych 
współtworzących tabun i sarin. Profesor na 
spotkaniu w Kwaterze Głównej powiedział 
wyraźnie: „(...) Istnieje możliwość (!), że 
wróg skierował badania w podobnym (1) 
kierunku”. Jak można domniemywać, Hitler 
będąc laikiem, po usłyszeniu takiej opinii od 
specjalisty najwyższej klasy, mógł odnieść 
wrażenie, że alianci dysponują bronią tej 
samej jakości i w tej samej ilości. Sądził 
także, iż stanie się podobnie jak w czasie 
I wojny — substancje chemiczne potrzebne 
do produkcji gazu dadzą się łatwo skopiować 
po ich zastosowaniu na froncie przez Niem- 
ców. Ambros napędził Htlerowi strachu po 
raz kolejny. 1.III. 1944 r., kiedy powiedział mu, 
iż:” istnieje obawa, że wróg może pracować 
także w tym obszarze (gazów porażających 
układ nerwowy — przyp. D.C.), i ich zasto- 
sowanie nie powinno być niedoceniane”. 


BATALIE I POTYCZKI 


Gdyby Hitler wiedział jak słabe są podstawy: 
raportów profesora... Alianci, bowiem nie 
dysponowali wówczas niczym lepszym 
gazu musztardowego, na którego atak 
dawna przygotowane były przecież 
Niemcy, natomiast zastosowanie tabunu' 
i sarinu, począwszy od 1943 roku mogło 
zmienić bieg tej wojny. Sam profesor Am- 
bros, oskarżony w Norymberdze i skazany 
m.in. za związki zawiadywanej przez siebie 
fabryki IG Farben-Buna IV w Auschwitz zinną 
fabryką produkującą Cyklon B, dwukrotnić 
miał okazję przekonać wodza do użycia. 
zaawansowanego technologicznie gazu, 
przedzającego wszystko co zrobiono w 
względzie w innych państwach o wiele. 
Nie zrobił tego jednak w przeciwieństwi: 
prof. Fritza Habera, który skutecznie przeko- 
nywał decydentów do zastosowania swoich. n 
wynalazków na frontach I wojny. 
Najmłodszy generał niemieckiej armii, 

darzony szacunkiem i respektem ze strony 
żołnierzy, z którymi nie raz znosił trudy / 


styczniowej ofensywy od Puław po Wrocław, 

po samobójczych szturmach piechoty prze- 
ciwko niekończącym się atakom rosyjskich p 
czołgów, dotarł w pobliże Twierdzy Breslau 

i Odry, aby objąć dowodzenie Twierdzą 
Glogau, odległą o kilkadziesiąt kilometrów 
od Dyhernfurth. 3 lutego, dowódca sztabu — 
4. Armii Pancernej, Oberst Kniippel wezwał 
generała na spotkanie w punkcie dowodze- 
nia w Lubaniu. Rajd do fabryki w Brzegu miał 
bezwarunkowo zakończyć się pełnym sukce- 
sem. Oberst przedstawił mu wszelkie zi 
detale i nakazał bezzwłoczne rozpocz 
pracy nad planem operacji 
pisemny rozkaz: „Sforrmować grupę ude 
niową do wykonania niespodziewamt 
rajdu na fabrykę cherniczną w Dyherni 
Operacja ma na celu zapewnienie ofice 
broni chernicznej z cywilnymi ochotnika 
dwoma naukowcami i osiermnastoma 
cownikamni tej fabryki, zniszczenie tt 
gazów trujących tam składowanych, 
teriały te znajdowały się za liniami wro 
w podziemnych zbiornikach w postaci pły, 
nej. Inżynierowie sugerowali wypompowa 
nie materiału do Odry, co powinno być proste 
przy użyciu fabrycznych pomp i urządzeł 
Następnie Grupa Armii rozkazała, aby pt 


zostałe chernikalia uczynić niemożliwyrmni. 
zidentyfikowania. Wysadzenie zbiorników 
nie jest praktycznym rozwiązaniem i jest 
odradzane. Wysadzenie zbiorników rnoże 
mieć konsekwencje dla personelu zaangażo- 
wanego w rajdzie i pozostawić odpowiednią 
ilość materiału możliwego do zanalizowa- 


nia przez wroga. Dałej, grupa szturrm 
powinna zniszczyć cały pozostały mal 
i 9 bunkrów-rnagazynów używając 

wybuchowych. Ilość pozostawionych 
mikaliów rnoże być zbyt duża do ich dk 

ewakuacji”. W międzyczasie, dowód: 
korpusu wykroiło już odpowiednie jednostki 
potrzebne do operacji. Natychmiast udały się 
one na pozycje wyjściowe w pobliżu mostu 
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kolejowego. Dowództwo obiecało także 
dodatkowe jednostki i specjalistyczną broń. 
ajdzie miały brać udział dwie kompanie 
idochroniarzy, dwie baterie dział 88 mm 
Ina kompania pionierów wraz z81 łodzia- 
i desantowymi. Generał wiedział, że misia 
jusiała się powieść, chociaż jednego się 
obawiał... zupełnie nie znał dowodzonych 
przez siebie jednostek. Martwiła go także 
obecność cywilów, nie pasujących do takiej 
akcji. Mógł się tylko modlić, aby Rosjanie 
zajmujący zamek po drugiej stronie rzeki 
stali jak najdłużej pijani. Przejrzał swoje 
je raz jeszcze, i z nową ideą skierował 
do dowództwa 4. Armii Pancernej nie 
jąc na raporty. Dowództwo przyjęło 
jego plany i zgodzono się nie zrzucać spa- 
dochroniarzy z powietrza, ale sprowadzić 
ich bliżej rejonu wyjściowego jako rezerwę. 
Ze sztabu AOK4 przetelegrafowano tą wiado- 
mość do Kwatery Głównej i uzyskano zgodę, 
pod warunkiem, że generał Sachsenheimer 
zagwarantuje powodzenie misji... 
Zorganizowany na 11 tygodni przed 
końcem II wojny, w niemożliwie krótkim 
czasie rajd, mógłby być przykładem wojen- 
nego profesjonalizmu niemieckich żołnierzy 
oficerów, którym po raz pierwszy nie prze- 
szkadzał nikt z Kwatery Głównej. Major Joos 
i jego oddział desantowy w całkowitej ciszy, 
w ciemności przepłynęli pod mostem i bez- 
szelestnie zlikwidowali rosyjskie stanowiska 
karabinów maszynowych. Dalej, unikając 
min po obu jego stronach żołnierze biegli 
już zbici w gromadę szczytem nasypu ko- 
ego, aby chwilę potem doskoczyć do 
lastępnej pozycji Rosjan. Ci, zupełnie zasko- 
zeni poddawali się bez słowa. 65 minut od 
zasu rozpoczęcia rajdu, technicy fabryczni 
sperci broni chemicznej pracowali 
uruchomieniem generatorów i pomp 
ibrycznych. Praca przebiegała szybciej 
iż się tego spodziewano. Dookoła fabryki 
rzmiewały odgłosy rozproszonych walk. 
iero o godz.13 Rosjanie zorientowali 
ię z jakiego powodu Niemcy tak zajadle 
ich tutaj nękali. Chwilę potem rozpoczęli 
koncentrowany kontratak. Od północy, od 
strony wsi Seifersdorf, osiemnaście czołgów, 
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kilka T-34, a w większości T-52, formowało 
się w klin o kształcie litery „V”. Generał zde- 
cydował, iż ma za mało czasu na przenie- 
sienie przeciwpancernych PaK-ów zza rzeki, 
więc ustawił na brzegu dwa Hetzery, które 
zaraz zaczęły ostrzeliwać rosyjskie czołgi. 
Powracające niemieckie czujki przyniosły 
zamaskowanym jednostkom blokującym 
dane o atakujących czołgach wyznaczając 
im nowy cel. Panzerjagdkommando roz- 
biegło się do akcji. Wszyscy niszczyciele 
czołgów byli ochotnikami, których w armii 
wciąż brakowało. Za jeden zniszczony czołg, 
przysługiwał im tydzień urlopu. Skuteczność 
niszczycieli z końcem wojny była znacząca. 
Przy pomocy wypracowanych metod, wielu 
potrafiło zniszczyć sporo czołgów w trakcie 
jednego starcia. Tym razem po niedługim 
czasie atak czołgów zamienił się w płonącą 
i dymiącą okolicę okupowaną przez obie 
strony. Wszystkie pojazdy zostały unieru- 
chomione. Przed wieczorem, od strony 
wsi Kranz pojawiło się siedem kolejnych, 
strzelających nieustannie w nasyp kolejowy 
wiodący do fabryki. Zwycięstwo Rosjan 
oznaczało upadek operacji i odcięcie drogi 
odwrotu wszystkim jednostkom biorącym 
wniej udział. Rosjanie w końcu zorientowa- 
li się o co dokładnie chodzi i co uczynić, aby 
zapobiec zniszczeniu zawartości fabryki. Na 
tą właśnie okoliczność, w pobliżu mostu 
postawiono działa 88 mm... Lufy podniosły 
się nad rzecznymi wałami i nieprzerwanie 
strzelając, z wcześniej przyjętych nastaw, 
na odległość 500-700 metrów szybko dopro- 
wadziły do zniszczenia prawie wszystkich 
czołgów wciąż strzelających w nasyp. Tylko 
jeden odwrócił się do tyłu i uciekł w kierun- 
ku zbawczej ściany lasu. Ten krótki, niezwy- 
kle sprawny ostrzał całkowicie sparaliżował 
Rosjan, którzy nie podejmowali już więcej 
żadnych ataków. Stopniowo walki dookoła 
fabryki zamierały pozostawiając wszędzie 
martwych żołnierzy piechoty i płonące 
w zimowym zmierzchu czołgi. Uczestnicy 
rajdu przygotowywali się do wycofania, 
zabierając sprzęt, rannych i tylko kilku mar- 
twych towarzyszy. Operacja zakończyłaby 
się pełnym sukcesem, gdyby nie wypadek 
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w fabryce. Saperzy przygotowywali ładunki 
wybuchowe, gdy pękł zbiornik z pozostało- 
ściami gazów, które pod ciśnieniem opry- 
skały kilku żołnierzy i cywilów natychmiast 
pozbawiając ich wzroku. 

Kwatera Główna utrzymywała stałą, 
bezpośrednią łączność radiową z ludźmi 
pracującymi w fabryce! Marszałek Schorner 
osobiście zażądał, aby generał Sachsen- 
heimer podszedł do mikrofonu, pragnąc 
zapewne winszować mu sukcesu i przypo- 
minać o wadze misji... Tymczasem generał 
zignorował rozkaz i wraz z dwoma naukow- 
cami doglądał postępów w operacji. Potem 
poprosił adiutanta, aby siadł za maszyną do 
pisania i zapisał raport donoszący, że cały 
gaz, ważne materiały i dokumenty zostały 
prawidłowo „zabezpieczone”. Dokument 
ten podpisało dwóch uczestniczących 
w rajdzie profesorów. Wycofujący się 
z fabryki Niemcy zabrali ze sobą część 
niezniszczonych pojemników z gazem. 
Nie wiadomo do końca, co stało się z nimi 
potem. Spadochroniarze, których obiecało 
dowództwo nigdy nie nadeszli, nawet jako 
rezerwa. Wściekli Rosjanie, podpalili za- 
mek Dyhernfurth i okoliczne zabudowania 
kościelne zawierające bezcenną bibliotekę. 
Z wysadzonego budynku, w którym napeł- 
niano pociski, do dzisiaj zachował się front, 
gdzie umieszczono płytę upamiętniającą 
zamęczonych w fabryce więźniów. Obok 
resztek budynku „konfekcjonowania” gazu 
znajdują się także pozostałości budynku pro- 
dukcyjnego. Nadzorowane przez społecz- 
ność międzynarodową prace doprowadziły 
do jego rozebrania pod koniec lat 90. ubie- 
głego wieku. Do końca lat 80. trwała tam 
nieustanna produkcja gazów bojowych. Q 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Austro-węgierskie wojska górskie w I wojnie światowej (cz. l) 


W góry, w góry 
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owstałe w wyniku XIX w. reform 

Cesarstwo Austro-Węgierskie 

było krajem zdecydowanie górzy- 

stym. Geograficzny „kręgosłup” 

państwa tworzył łuk Karpat, 
a większość granic opierała się na niższych 
(Sudety, Rudawy, Las Czeski) lub wyższych 
(Alpy, Góry Dynarskie) pasmach górskich. 
Największym obszarem równinnym mo- 
narchii była Nizina Węgierska, w istocie 
wielka kotlina otoczona wyżynami i górami. 
Także obszar szczególnych zainteresowań 
geopolitycznych Habsburgów — Bałkany, to 
kraina zdecydowanie górzysta. Dlatego nie 
może dziwić fakt, że cesarsko-królewskie siły 
zbrojne były dobrze przygotowane do walk 
w górach, choć jedynie niewielka ich część 
nosiła nazwy podkreślające taką specjaliza- 
cję. W wyniku wprowadzenia terytorialnych 
zasad poboru rekrutów, znaczna cześć jedno- 
stek piechoty i artylerii z natury rzeczy miała 
charakter górski, a nawet wysokogórski, gdyż 
większość żołnierzy wywodziła się z takich 
właśnie okolic. Jak uczy historia wojen, 
najważniejszym czynnikiem decydującym 
o jakości sił zbrojnych jest „pierwiastek ludz- 
ki”. Żołnierze urodzeni i wychowani wśród 
wyżyn, szczytów i lasów o wiele lepiej radzili 
sobie z trudnościami terenowymi i klimatycz- 
nymi swojego środowiska, niż nawet najno- 
wocześniej wyposażeni przeciwnicy, którzy 
góry oglądali dotąd jedynie na widokówkach 
Czy ilustracjach. Tymczasem znaczenie tere- 
nów wyżynnych i górzystych w działaniach 
zbrojnych od wieków było rozumiane i do- 
ceniane przez teoretyków i praktyków sztuki 
wojennej. Słabo rozwinięta infrastruktura 
komunikacyjna (nieliczne drogi i linie kole- 
jowe), zmienne warunki pogodowe, dłuższy 
niż na nizinach okres zalegania śniegu i słabe 
zaludnienie terenu poważnie utrudniały ów- 
czesnym armiom przemieszczanie wojsk, 
ich zaopatrywanie i właściwe dowodzenie. 
Obrońcy, którzy mogli i umieli wykorzystać 
teren górzysty, zyskiwali zdecydowaną 
przewagę, nawet nad o wiele liczniejszymi 
wojskami atakującymi. Nie dziwi zatem, że 
wielkie ofensywy armii nieprzyjacielskich 
zatrzymywały się właśnie na obszarach 
górzystych — jak natarcie rosyjskie 1914 r. 
ww Karpatach, włoskie 1915 r. w Alpach czy 
rumuńskie 1916 r. w Siedmiogrodzie. Także 
armia cesarsko-królewska doświadczyła nie- 


powodzenia, bez powodzenia usiłując latem 
i jesienią 1914 roku pobić i zająć teoretycznie 
znacznie słabszą lecz górzystą i bronioną 
z determinacją Serbię. 


Cesarscy myśliwi z Tyrolu 


Najliczniejszymi oddziałami górskimi au- 
stro-węgierskich sił zbrojnych były jednostki 
piechoty. Spośród nich „elitę elit” tworzyły 
cztery pułki tyrolskich strzelców cesar- 
skich — Tiroler Kaiserjagers. Regimenty 
te sformowano w roku 1895 
z istniejącego od początku 
XIX wieku tyrolskiego pułku 
strzelców. Cesarscy Tyrol- 
czycy chlubili się bohaterską 
kartą dokonań wojennych i z 
dumą odwoływali się do tra- 
dycji powstańczej Andreasa 
Hofera, bohatera walk z Sasami, 
Bawarczykami i Francuzami 
w 1809 roku. Służący w tych 
pułkach alpejscy górale, zahar- 
towani życiem i pracą w trudnych warun- 
kach, często parali się także myślistwem 
(i kłusownictwem...), co czyniło z nich 
znakomitych strzelców i zwiadowców. 
Natomiast najlepszymi przewodnikami 
wysokogórskimi okazywali się często prze- 
mytnicy, znający doskonale ścieżki wśród 
hal i turni. 

Kajzerjegrzy z Tyrolu wyróżniali się wśród 
pułków regularnej piechoty umundurowa- 
niem typowym dla batalionów strzeleckich. 
W przededniu Wielkiej Wojny ich mundur 
składał się z paradnego czarnego „jegierskie- 
go” kapelusza, ozdobionego pióropuszem 
czarnych piór kogucich, zastępowanego na 
co dzień przez standardową czapkę polową, 
kurtki M.1908 i długich spodni w kolorze 
hechtgrau (szaroniebieskim) oraz czarnych 
butów, pasa i oporządzenia. Kolorem puł- 
kowym była strzelecka zieleń w odcieniu 
trawiastym, prezentowana w postaci na- 
szywek na kołnierzach, naramiennikach, 
mankietach kurtki ilarnpasów spodni. Guziki 
(gładkie, bez numerów pułkowych) wyko- 
nane były z mosiądzu, w wersji oficerskiej 
pozłacane. Zamiast „cesarskiego bączka” 
Tyrolczycy nosili na nakryciach głowy strze- 
leckie trąbki z jednogłowym orłem, godłem 
swojego regionu. 


Pamiątkowa odznaka I Pułku Cesar- 
skich Strzelców Tyrolskich. 


Według pokojowego etatu wszystkie 
cztery regimenty wchodziły w skład 8. Dy- 
wizji Piechoty XIV Korpusu 3 Armii. Pod- 
czas mobilizacji tyrolski XIV korpus trafił 
na front galicyjski, gdzie musiał zmierzyć 
się w niesprzyjającym, „płaskim” terenie 
z bardzo licznymi oddziałami wroga. 
Wiele bohaterstwa i poświęcenia wyka- 
zał 2. TKJR (Tiroler Kaiserjager Regiment) 
powstrzymując we wrześniu 1914 r. natarci 
rosyjskiej 11. DP w okolicy miejscowości 
Hujcze i Grzęda, by dać innym pułkom 
własnej piechoty czas na bezpieczny od- 
wrót i utworzenie nowej pozycji obronnej. 
Na skutek zdecydowanej przewagi sił 
nieprzyjacielskich wykrwawione pułki 
strzelców cesarskich zostały zmuszone do 
odwrotu w Karpaty. Tam dopiero Tyrolczy- 
cy mogli wykorzystać swoje umiejętności, 
skutecznie utrzymując linie obronne aż do 
wiosny 1915 roku, kiedy wobec zagrożenia 
agresją „sojuszniczych” Włoch powrócili 
do ojczystych okolic. Na froncie alpejskim 
8. DP z czasem przemianowana została na 
Kaiserjager Division — Dywizję Strzelców 
Cesarskich. Uczestniczyła ona w walkach 
na tym teatrze operacyjnym aż do końca 
wojny, a tyrolscy kajzerjegrzy potwierdzili 
wielokrotnie, że „na własnym boisku” są 
arcytrudnym przeciwnikiem. 


Tyrolscy landwerzyści 


Odpowiednikiem Tyrolskich Strzelców Ce- 
sarskich w wojskach Landwehry (Obrony 
Kraju) były trzy pułki Tiroler Landesschiit- 
zen — Tyrolskich Strzelców Krajowych. 
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Regimenty te powołano do życia w roku 
1893, a status specjalistycznych jednostek 
wysokogórskich uzyskały one dokładnie 
sto lat temu. Uniform strzelców krajowych 
był bardzo zbliżony do używanego przez 
cztery pułki strzelców cesarskich, jednak 
guziki wykonywane były z białego metalu 
i nosiły rzymskie cyfry I, II lub III, odpowied- 
nio do numeru pułku. Wkrótce (w roku 
1907) Tyrolscy Strzelcy Krajowi uzyskali 
prawo do używania najpopularniejszego 
chyba symbolu wojsk górskich - emblematu 
przedstawiającego szarotkę (lentopodium 
alpinum), roślinę powszechnie kojarzoną 
z przyrodą alpejską. Metalowa (u szeregow- 
ców i podoficerów) lub haftowana srebrną 
nicią (u oficerów) szarotka zdobiła trawia- 
stozielone naszywki na kołnierzu kurtki 
mundurowej. Dodatkowym wyróżnieniem 
było umieszczenie na lewej stronie nakrycia 
głowy charakterystycznego pióra cietrzewia, 
popularnej ozdoby cywilnych kapeluszy 
myśliwskich, znanej jako Spielhahnstoss. 
Oficerowie wszystkich trzech pułków uży- 
wali także — zupełnie wyjątkowo w całej 
cesarsko-królewskiej armii - ozdobnego 
inicjału władcy, zwieńczonego koroną za- 
miast standardowego „bączka”. 


Karykatura z lat 
I wojny świa- 
towej przed- 

stawia dziar- 

skiego, choć 

leciwego puł- 
kownika Norber- 
ta Kaufmana. Oznaki 
kołnierzowe z szarotką 
oraz cietrzewie pióro 
jednoznacznie wskazują 
na pułkową przynależność 
oficera do jednego z regimen- 
tów Tyrolskich Strzelców 
Krajowych. 


Zgodnie z planami mo- 
bilizacyjnymi wszystkie 
trzy pułki strzelców kra- 
jowych weszły latem 
1914 roku w skład 
44, DP Landwehry, 
należącej, podobnie jak 8. DP, do XIV Kor- 
pusu 3. Armii. Ciężkie walki pod Gródkiem 
Jagiellońskim, Rawą Ruską i Limanową 
wykazały waleczność alpejskich górali, 
którzy zdołali jednak zatrzymać „rosyjski 
walec parowy” dopiero w Karpatach. 
Podobnie jak strzelcy cesarscy, tyrolscy 
landwerzyści powrócili w rodzinne stro- 
ny w roku 1915 i uczestniczyli w bojach 
z włoskim najeźdźcą. W uznaniu zasług 
wojennych cesarz Karol przemianował 
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w styczniu 1917 roku wszystkie trzy pułki, 
nadając im nazwę Tiroler Kaiserschiitzen 
Regiment I, II i III. 


Nie tylko Tyrolczycy 


Oprócz siedmiu tyrolskich pułków strze- 
leckich, wysokogórską specjalizację 
już przed 1914 rokiem uzyska- 
ły także regimenty piechoty 
Landwehry z Klagenfurtu 
w Karyntii (nr 4) i z Lublany 
w Słowenii (nr 27). Żołnie- 
rze tych pułków wyróżniali 
się oznakami kołnierzo- 
wymi w postaci szarotek 
na trawiastozielonym tle, 
a na czapkach umieszcza- 
li cietrzewie pióra. Guziki 
z białego metalu ozdobione były 
odpowiednimi numerami pułko- 
wymi, złożonymi z cyfr arabskich. Oba 
pułki weszły w 1914 roku w skład 44. DP 
Landwehry, podobnie jak ich tyrolscy to- 
warzysze broni. Podobne były też wojenne 
losy tych oddziałów, które w roku 1917 
przemianowane zostały odpowiednio 
na 1 i 2 Gebirgsschiitzen Regiment 
— Pułk Strzelców Górskich. 
Kolejne dwa wysokogórskie 
pułki austriackiej Obrony Krajowej 
stacjonowały w okresie 
przedwojennym na tere- 
nie Dalmacji. Były to 
Landwehr Infante- 
rie Regiment 23 
z Zadaru i LIR 
37 z Gravosy. 
Podlegały one 
dowództwu 47. 
DP w składzie XVI 
Korpusu. Strzelcy górscy 
z Dalmacji nie uzyskali 
jednak prawa do noszenia 
znaku szarotki i cietrzewich 
piór na czapkach. Ich standar- 
dowe, strzeleckie mundury nie 
różniły się od „zwyczajnych” pułków 
Landwehry niczym, prócz numerów 
pułkowych na guzikach. 


Za Cesarza w imię Allacha 


Najświeższy nabytek terytorialny Au- 
stro-Węgier, Bośnia i Hercegowina, 
formalnie weszły w skład monarchii 

habsburskiej dopiero w 1908 roku, choć 

już od 40 lat pozostawały pod faktycznym 
panowaniem Austrii. Ciekawe, że cesarz 

Franciszek Józef, nominalny Apostolski Król 

Jerozolimy, bez oporów zgodził się na włą- 

czenie w szeregi swojej armii słowiańskich 

wyznawców islamu — Bośniaków. Powołane 

w roku 1894 cztery pułki piechoty bośniac- 

kiej i młodszy o 9 lat batalion bośniackich 

strzelców były z natury rzeczy oddziałami 
górskimi. Piechurów z Bośni nie sposób 


było pomylić z jakąkolwiek inną forma" + 
cesarskich sił zbrojnych — wyróżniały ** 
charakterystyczne nakrycia głowy, fez 
Także spodnie Bośniaków o szerokim 
„workowatym” kroju bardziej przypomine* 
tureckie szarawary, niż europejskie unife*- 
my. Barwą wyróżniającą te egzotyczne 
formacje była ciemna, socz- 
sta czerwień „alizarynow=” 
i mosiężne guziki z m 
merem pułku. Strzeł 
bośniaccy otrzyma 
natomiast trawiast= 
zielone, typowe d= 
jegrów insygnia. 


Żołnierz jednego 
z pułków bośniac- 
kich w charaktery- 
stycznym nakrycie 
głowy. 


Cesarscy muzułmanie podczas Wieł- 
kiej Wojny zasłynęli jako bitni i wy- 
trzymali żołnierze. W roku 1914 pułk 
Bośniaków podlegały dowództwu X* 
Korpusu w Sarajewie, wchodząc w skłać 
brygad górskich stacjonujących wzdłuż 
niespokojnej granicy z Serbią. Wojenna 
konieczność sprawiła, że islamscy Sło- 
wianie w służbie Habsburgów walczyli 
także z Rosjanami w Galicji i Włochami 
w Alpach. Najskuteczniej jednak spisywał: 
się w działaniach przeciwpartyzanckich 
na terenie okupowanych od 1915 roku 
Serbii i Czarnogóry. 


Piechota, ta szara (górska) pie- 


Oprócz oddziałów 
wyróżnionych na- 
zwą czy emblema- 
tami i oznakami 
do austro-węgier- 
skich wojsk gór- 
skich śmiało moż- 
na zaliczyć szereg 
pułków liniowej 
piechoty, których wydzielone bataliony 
zebrane zostały podczas kryzysu bałkań- 
skiego w 1912 roku w improwizowane 
brygady górskie. Nie sposób w tym 
miejscu wyliczyć skład wszystkich tych 
formacji, które - w myśl przewrotnej 
zasady, że prowizorka jest najtrwalsza 
— uczestniczyły w walkach na terenie 
Bałkanów i Alp przez wiele miesięcy pe 
wybuchu wojny. Dla przykładu warte 
jednak prześledzić taktyczną przynależ- 
ność batalionów poszczególnych pułków 
galicyjskich. Tak więc I batalion 10. pp 
z Przemyśla trafił do XI Brygady Górskie 
w Bielinie, podobnie jak IV batalion 20 
PP z Nowego Sącza i IV batalion 77. pe 
z Sambora. IV batalion 24. pp z Kołomy 
wszedł w skład VIII BGór. w Foćy, tak jas 


aka pamiąt- 
kowa 21. Bryga- 
dy Górskiej. 


IV batalion 58. pp ze Stanisławowa. Z kolei 
TV batalion 30. pp „dzieci lwowskich” oraz 
IV batalion 80. pp ze Złoczowa stały się 
częścią III BGór. w Nevesinje, a II batalion 
45. pp z Sanoka i II batalion 100. pp z Cie- 
szyna — XII BGór. w Travniku. W tej samej 
brygadzie znalazł się Il batalion 57. pp 
z Tarnowa. I batalion 90. pp z Jarosławia 
skierowano natomiast do X BGór. w Sa- 
rajewie. Trzeba przy tym pamiętać, że już 
podczas działań wojennych dochodziło 
do częstych reorganizacji i przesunięć 
batalionów tworzących brygady górskie 
do innych związków taktycznych, odpo- 
wiednio do wymogów pola walki i sytuacji 
bojowej. Ten elastyczny system organizacji 
wojsk górskich sprawdzał się w trudnych 
warunkach terenowych i klimatycznych, 
wymagających zapewnienia żołnierzom 
częstszego niż na nizinach „luzowania” 
z pierwszej linii frontu. Kappenabzeichen 
(odznaki pamiątkowe) austro-węgierskich 
brygad górskich często zawierają motyw 
szarotki, zapożyczony od Tyrolczyków. 
Zresztą już latem 1914 roku metalowy 
emblemat z tym roślinnym symbolem 
gór został zalegalizowany we wszystkich 
pododdziałach XIV Korpusu jako oznaka 
noszona na nakryciu głowy. 


Szarotka jako oznaka żołnierzy 
formacji górskich cieszyła się 
popularnością. Fotografia 
przedstawia młodziut- 
kiego plutonowego 
podchorążego (Ein- 
jdhrige Freiwilliger - 
Zugsfiihrer) z trud- 
nej do identyfikacji 
jednostki górskiej. 
Metalowa szarotka 
widoczna jest jako 
jedna z Kappenab- 
zeichen. 


Ochotnicy czasu wojny 


Włoska agresja, zapoczątkowana w roku 
1915 wbrew wcześniejszym układom 
sojuszniczym tego kraju z Austro-Węgra- 
mi, wywołała szeroki oddźwięk wśród 
mieszkańców najbardziej zagrożonych 
terenów przygranicznych - krajów al- 
pejskich. Wobec zaangażowania regu- 
larnej armii na innych frontach (Galicja, 
Bałkany) naczelne dowództwo zgodziło 
się na powołanie szeregu mniejszych 


ORMACJE WOJSKOW 


i większych oddziałów ochotniczych, 
złożonych z austriackich górali. Działające 
od dawna w krajach alpejskich Cesarstwa 
związki strzeleckie oraz organizacje we- 
teranów, szybko zgromadziły ponad 20 
tysięcy chętnych do walki z Włochami. 
W szeregach tych pododdziałów, nazywa- 
nych tradycyjnie Standschiitzen zdarzało 
się, że ramię w ramię służyli panowie 
po sześćdziesiątce i młodzieńcy grubo 
przed maturą. Byli wśród nich także liczni 
Tyrolczycy narodowości włoskiej, którzy 
czuli się bardziej poddanymi Najjaśniej- 
szego Pana, niż rodakami najeźdźców ich 
kraju. Umundurowanie ochotników było 
początkowo dość przypadkowe, bardzo 
często aż do otrzymania regularnych 
dostaw musieli oni nosić zabrane ze 
sobą z domu ubrania cywilne czy mun- 
durki szkolne, oznakowane czarno-żółtą 
opaską na ramieniu. Ponieważ władze 
wojskowe starały się respektować 
tradycję wyboru oficerów przez 
ochotników spośród nich sa- 
mych, formalnie nie zezwa- 
lano im na przyszywanie 
do kołnierzy normalnych 
oficerskich gwiazdek, lecz 
jedynie urzędniczych roze- 
tek, aby w ten sposób odróż- 
nić oficerów z wyboru od tych, 
którzy wywodzili się z armii 
regularnej. Rozporządze- 
nie to było dość powszechnie 
bojkotowane. Stopniowo nastą- 
piło ujednolicenie mundurów, 
wzorowanych na strzeleckich, 
a więc z zielonymi naszywkami 
i srebrnymi guzikami. Wiele 
oddziałów wyróżniało się cha- 
rakterystycznymi oznakami na 
kołnierzach — były to zwykle 
metalowe orły tyrolskie 
lub godła innych oko- 
licznych krain — Styrii, 
Karyntii, Krainy czy 
Vorarlbergu. Ochotni- 
cy z tej samej gminy 
tworzyli zwykle kom- 
panię liczącą od około 
50 do 200 żołnierzy. 
Kompanie łączono 
często w bataliony. 
W wyjątkowych wy- 
padkach formacje tego 
typu rozrastały się do wielkości pułku, 
jednak istnienie tak dużego oddziału 
wobec trudności logistycznych i braków 
uzupełnień raczej nie było celowe. Gór- 
skie formacje ochotnicze dobrze spisy- 
wały się jako lokalne, stacjonarne siły 
samoobrony, jednak z natury rzeczy nie 
mogły dorównywać regularnej armii. Pod- 
czas reorganizacji sił lądowych cesarstwa 
w roku 1917, szereg wciąż jeszcze istnie- 
jących jednostek Standschiitzen zostało 
przeznaczonych do rozwiązania. 


ua ,trogs in Ebren! 


Propagandowa pocztówka 
z 1915 roku prezentuje częstą 
wówczas scenę w alpejskich cha- 
tach. Stary ojciec z powagą przeka- 
zuje młodocianemu strzelcowi myśliw- 
ską (kłusowniczą?) strzelbę. Na rękawie 
syna widoczna jest czarno-żółta opaska, 
zgodnie z konwencjami wojennymi ozna- 
czająca przynależność do sił zbrojnych. 
Czerwono emaliowany orzeł tyrolski był 
powszechnie spotykaną oznaką formacji 
Standschiitzen. 


Legiony nie tylko polskie... 


Odrębną, i bardzo interesującą, kategorię 
ochotniczych wojsk górskich Austro-Wę- 
gier stanowiły formacje narodowe: pol- 
skie, ukraińskie i albańskie. Dla polskiego 
czytelnika pewnym zaskoczeniem może 
być przypomnienie, że nasza najstarsza 
formacja wojsk górskich powstała jesz- 
cze przed wybuchem I wojny światowej. 
W roku 1912 zainicjowana została dzia- 
łalność paramilitarnych Drużyn Podha- 
lańskich, wchodzących w skład polskiego 
ruchu strzeleckiego. Najbardziej znanym 
animatorem tej patriotycznej inicjatywy 
został rodowity góral, młody inżynier An- 
drzej Galica, późniejszy generał Wojska 
Polskiego. W roku 1914 Drużyny Podha- 
lańskie weszły w skład Polskich Drużyn 
Strzeleckich, które połączyły się z bratnim 
piłsudczykowskim „Strzelcem”, by dać 
początek Legionom. Ale to już temat na 
inną opowieść... [u | 
Zdjęcia, pocztówki: 

prywatne zbiory Autora 
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KOLEKCJONERSTWO 


Ehrennadel der SS-Heimwehr Danzig 


Odznaka Honorowa 


SS-Heimwehr Danzig 


EGORZ GRZEŚKOWIAK 


lne Miasto Gdańsk (Freie Stadt Danzig) zostało utworzone 
.XI.1920 r. na mocy ustaleń traktatu pokojowego kończą- 

ego Wielką Wojnę. W skład Wolnego Miasta Gdańsk wszedł 
również Sopot oraz powiaty: Gdańskie Wyżyny, Gdańskie 
Niziny oraz Wielkie Żuławy wraz z 408 tys. mieszkańców (wg 

_ spisu z1934 r.). Było to terytorium pod zwierzchnictwem 
" Ligi Narodów istniejące w latach 1920-1939. Na terenie tym 
przeważała ludność niemiecka, Polacy stanowili około 10% 


! mieszkańców. 


iasto pozostawało pod 

zarządem Komisarza Ligi 

Narodów, miało własną 

konstytucję, hymn, parla- 

ment (Volkstag) będący 

organem ustawodawczym oraz Senat 

reprezentujący władzę wykonawczą. Peł- 

nomocnikiem polskim w Wolnym Mieście 

był Komisarz Generalny Rzeczypospolitej 

olskiej. Językiem urzędowym był język 
emiecki. 

9.X1.1920 r. została podpisana konwen- 


encja Paryska. Zgodnie z poczynionymi 
liej ustaleniami, Polska odpowiadała 
a prowadzenie spraw zagranicznych 


jących pod gdańską banderą. 

torium Wolnego Miasta 

ostało włączone do polskiego 

obszaru celnego. Polska miała 

japewnione prawo do bezpo- pa 
'edniego eksportu i importu 

rednie przez port gdański, = 

posiadania własnej służby 

pocztowej, telefonicznej 

i telegraficznej. Zgodnie 

z Traktatem Wersalskim, 

na terenie Wolnego Mia- 

sta Niemcy nie mogli 

iadać oddziałów re- 

larnej armii, jedynie 

Jacje uzbrojone jak 

licję i Straż Graniczną. 

itnia jednostka armii 

mieckiej opuściła 

Gdańsk w dniu 7.11.1920 r. 

a były to szwadrony 

1. Pułku Pruskich Hu- 


ze 


SS-Sturmman z 3. Dywizji Piecho- 
ty Zmotoryzowanej „Totenkopf” 
Waffen-SS odznaczony Odznaką 
Honorową SS-Heimwehr Danzig. 
Rok 1941. 


zarów. W 1924 r. Polska otrzymała zgodę 
Ligi Narodów na utworzenie Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej i utrzymywanie 
załogi wojskowej do ochrony składnicy na 
Westerplatte. 
1.1X.1939 r. w przemówieniu radiowym 
gauleiter NSDAP Albert Forster ogłosił 
włączenie Wolnego Miasta Gdańsk do III 
Rzeszy. W wyniku przegranej przez Polskę 
Wojny Obronnej 1939 r., Wolne Miasto 
Gdań olskie Pomorze weszło w skład 
II! Rzeszy jako prowincja Gdańsk-Prusy 
Zachodnie (Danzig und Westpreussen). 
W czerwcu 1939 r. została utworzona, 
licząca 1550 ludzi, jednostka bojowa SS- 
-Heimwehr Danzig, której podstawę sta- 
nowił Ill Batalion 4. Pułku Totenkopf Stan- 
darte „Ostmark”. W skład jednostki weszli 
również ochotnicy z Gdańska i Pomorza, 
którzy przeszli szkolenie unitarne na 
terenie Berlina i Gdańska. SS-Heim- 
wehr Danzig stanowił etatowo ba- 
talion piechoty, który posiadał na 
swoim wyposażeniu armaty polo- 
we, moździerze, miotacz min kal. 
170 mm oraz samochody pancerne 
wypożyczone z 5. Pułku Kawalerii 
ze Słupska i 18. Pułku Policji 
z Wiednia. Oficerowie 
i żołnierze nosili stan- 
dardowe umunduro- 
wanie, przewidziane 
przepisami munduro- 
wymi SS dla Totenkopf- 
verbande w tzw. kolorze 
„feldgrau”,! a uzbrojenie 
i oporządzenie osobi- 
ste było takie samo jak 
dla żołnierzy z podod- 
działów piechoty Wehr- 
macht-Heer. Jedynym 
elementem munduro- 


Awers Odznaki 

rowej SS-Heimi 
Danzig o nume: 
984, wykona w 

rze o próbie „800% 
gdańskiej firmie je 
bilersko-grawei 
„Moritz Stumpf a 
Sohn”. Kolekcja: M. 
Lorbeer. 


Odznaka Honorowa SS-Heimwehr Dan- 
zig (awers i rewers). Odznaka — wtórnik 
wykonana z cynku przez firmę jubiler- 
sko-grawerską „Moritz Stumpf 8: Sohn” 
z Gdańska. Kolekcja: H. Hoch. 


wym, wyróżniającym oficerów i żołnierzy 
S$S-Heimwehr Danzig od innych jedno- 
stek Totenkopfverbande, była opaska 
honorowa „w stylu RZM”? (haftowana 
maszynowo nicią bawełnianą w kolorze 
białym lub srebrno-szarym) z gotyckim 
napisem „SS-Heimwehr Danzig”, która 
była noszona na lewym rękawie kurtki 
mundurowej oraz płaszcza służbowego 
Opaska honorowa tej jednostki została 
wprowadzona rozkazem Reichsfiihrera S* 
Heindricha Himmlera w sierpniu 1939 r. 
prawdopodobnie na osobistą prośbę 
gauleitera Forstera. 

Głównym zadaniem bojowym SS- 
-Heimwehr Danzig było wsparcie formac' 
uzbrojonych i jednostek Wehrmachtu na 
terenie Wolnego Miasta i Pomorza Gdań- 
skiego w walce z armią polską. Podod- 
działy SS-Heimwehr Danzig, 1.1X.1939 r 
uderzyły na polski Urząd Pocztow? 
„Gdańsk 1” przy pl. Heweliusza 1/2 oraz 
na most na Wiśle w Tczewie. W następ- 
nych dniach zostały skierowane na teren 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej WP 
na Westerplatte, wspierając kompanię 
szturmową Kriegsmarine. Po zakończeniu 
walk w Gdańsku i Tczewie wykorzystano 


te jednostki w walkach toczonych w rejo- 
nie Gdynia-Kępa Oksywska. 26.IX.1939 r. 
jednostka SS-Heimwehr Danzig została 
zwolniona z udziału w dalszych dzia- 
łaniach bojowych na terenie Pomorza. 
W piątek, 29.IX.1939 r. przemaszerowały 
przed Dworem Artusa w Gdańsku, gdzie 
Forster oraz mieszkańcy Gdańska odebra- 
li „defiladę zwycięstwa”. 

Za walki w Gdańsku i na terenie Pomo- 
rza siedmiu żołnierzy SS-Heimwehr Danzig 
otrzymało Żelazne Krzyże 1939 kl. II, a SS- 
Obersturmbannfiihrer Hans-Friedemann 
Goetz, Szpangę 1939 kl. II do Żelaznego 
Krzyża 1914 kl. II. W tym miejscu muszę 
nadmienić, że gauleiter Forster oficerom 
i żołnierzom SS-Heimwehr Danzig nadał, 
ustanowione w sierpniu 1939 r. przez 
parlament Wolnego Miasta Gdańsk, 
odznaczenie o nazwie Krzyż Gdański. 
Oficerowie oraz polegli, ranni 
i kontuzjowani otrzymali odzna- 
czenie klasy I, a podoficerowie 
i żołnierze — klasy II. 

Pododdziały SS-Heimwehr Dan- 
zig transportem kolejowym i samo- 
chodowym zostały przerzucone 
do koszar SS-Totenkopfverbande 
w Dachau, gdzie weszły w skład 
nowo formowanej dywizji SS „To- 
tenkopf”, której dowódcą został 
SS-Obergruppenfiihrer Theodor 
Eicke. 

10.X.1939 r. Albert Forster usta- 
nowił nową odznakę honorową, 
w dowód wdzięczności za czas 
służby i walki na terenie Gdańska 
i Pomorza we wrześniu 1939 r. prze- 
ciwko Polsce, o nazwie: „Odznaka 
Honorowa SS-Heimwehr Danzig” (Ehren- 
nadel der SS-Heimwehr Danzig). 

Pierwsze uroczyste nadanie tej odzna- 
ki miało miejsce 9.XI.1939 r. na terenie 
koszar SS-Totenkopfverbande w Dachau, 
w czasie obchodów czternastej rocznicy 
powstania 55. 

Prawo do otrzymania tej odznaki mieli 
oficerowie i żołnierze SS-Heimwehr Dan- 
zig oraz współdziałający z tą jednostką 
oficerowie i żołnierze Wehrmachtu, funk- 
cjonariusze Policji i Straży Granicznej oraz 
szturmowcy gdańskiego SA. Składanie 
wniosków o nadawanie Odznaki Honoro- 
wej wyznaczono na dzień 20.IV.1940 r. Był to 
termin ostateczny i nieprzekraczalny! 

Odznaka Honorowa SS-Heimwehr 
Danzig jest prostokątem o wymiarach 
22x17 mm. Awers odznaki przedstawia 
sztandar SS-Heimwehr Danzig, który został 
przekazany tej jednostce na uroczystości 
w Gdańsku 18.VIII.1939 r. t. przez gauleitera 
Alberta Forstera. 

Na pokrytym czerwoną emalią tle 
krzyżowały się czarne linie ze srebrnymi 
brzegami, na których znajduje się herb 
Gdańska i starogermańskie znaki zwycię- 
stwa (Sig-Runen). Na środku odznaki, na 


niu w dniu 5.1.1940 r. 


wehr Danzig. Kolekcja: M. Lorbeer. 


|. śl 


pokrytym białą emalią tle, znajduje się 
czarna swastyka, na której umieszczono 
srebrną trupią główkę. Na rewersie odznaki 
wytłoczono tekst: „Prawnie zastrzeżony 
(srebro Stumpf % Syn, Gdańsk (Ges. Gessh. 
/Silber! Stumpf u. Sohn Danzig)” oraz kolej- 
ny numer nadania. 

Producentem odznaki była renomo- 
wana gdańska firma jubilersko-grawerska 
„Moritz Stumpf 8 Sohn” na zamówienie 
Gau-Personalamt der NSDAP Danzig und 
Wesipreussen. 

Odznaka wykonana była w srebrze 
o próbie „800”. Na rewersie miała umiesz- 
czoną szpilkę służącą do wpięcia w kieszeń 
kurtki mundurowej. Nie posiadała etui 
oraz miniaturki. Wtórniki Odznaki Ho- 
norowej były przez ww. firmę grawerską 
produkowane najprawdopodobniej do 
grudnia 1944 r. Wtórnik różnił się tym, iż 


nie posiadał numeru nadania, a zamiast 
szpilki umieszczano na rewersie agrafkę. 
Wtórniki nie były wykonane w srebrze, 
a jedynie w cynku i posrebrzane. Od- 
znakę Honorową SS-Heimwehr Danzig 
odznaczone osoby mogły nosić również 
na ubraniach cywilnych, wpiętą w lewą 
klapę marynarki. 

Fakt nadania Odznaki Honorowej 
w przypadku oficerów i żołnierzy SS-Toten- 
kopfverbande był dokumentowany przez 
dokonanie wpisu w Wehrpassie i Soldbu- 
chu. Ponadto odznaczonym osobom wrę- 
czano dyplom nadania, który był gotowym 
drukiem. Nadruk na dyplomie wykonywano 
literami gotyckimi i łacińskimi, natomiast 
dane odznaczonej osoby (stopień, nazwisko 
i imię) wpisywano maszynowo literami 
łacińskimi. 

Dyplomy nadania osobiście podpisy- 
wał, z upoważnienia gauleitera der NSDAP 
Danzig und Westpreussen, dowódca SS- 
-Heimwehr Danzig — SS-Obersturmbannfiih- 
rer Hans-F. Goetze. 

Odznaka nie posiadała usankcjonowa- 
nia przepisami państwowymi, partyjnymi 
oraz wojskowymi. Była to odznaka „re- 
gionalna” o charakterze pamiątkowo-woj- 
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skowym. Łączna liczba nadanych Odznak 
Honorowych $5-Heimwehr Danzig obecnie 
jest szacowana przez historyków na lic: 
od 1500 do 1700 sztuk. 

Po zakończeniu II wojny świato 
w Republice Federalnej Niemiec wpro: 
wadzono ustawę o defaszyzacji tytułów, 
orderów i odznaczeń honorowych z dnia 
26.VII.1957 r. Odznaka Honorowa SS-Heim- 
wehr Danzig nie została objęta tą ustawą 


H=HEIMWEHR DANZIG 


« NEUE a ne Bene 
efiefmwelyr Baniig uno Łe, 
nnerung an bie pea 
Bangigs bie EHRENNADEL der 
wfieimeht Donyig periehen 2: 
ai, ben 10. Ohtober 1959 


PRE 
SS) 


Dyplom nadania Odznaki | 
SS-Heimwehr Danzig z datą ustano- 
wienia odznaki 10.X.1939 r. GC: 
M. Lorbeer. 


KA 


i odznaczone osoby nie mogły jej 
oficjalnie na umundurowaniu służbo! 
oraz ubraniach cywilnych. 


Zdjęcia: prywatne zbiory 
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BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Wśród licznych oddziałów wcho- 
dzących w skład legendarnej 
1. Dywizji Pancernej dowodzo- 
nej przez generała Stanisława 
Maczka był 10. Pułk Dragonów. 
Regiment ten wyróżnił się na 
wielu polach bitewnych okry- 
wając chwałą swój Sztandar. Na 

mundurach jego żołnierzy wy- 
różniających się swoją postawą 
i prezencją mogły widnieć od- 
znaki pamiątkowe, proporczyki, 
oznaka honorowa, sznur nara- 
mienny. Tym właśnie elemen- 
tom, świadczącym o pułkowej 
tradycji i odrębności poświęci- 
my nieco naszej uwagi. 


radycje i dzieje 10. Pułku Drago- 

nów nierozerwalnie związane 

A są z Dywizjonem Rozpoznaw- 
czym 10. Brygady Kawalerii. 
po Oddział ten powstał 1.VII.1938 
roku w Rzeszowie. Wchodził w skład 10. 
__ Brygady Kawalerii — pierwszej zmotoryzo- 
| wanej, wielkiej jednostki Wojska Polskiego. 
W jej ramach brał udział w Kampanii Wrze- 

_ śniowej walcząc pod Naprawą, Skrzydlną, 
Albigową, Niemirowem i Dobrosinem. 
19 września przekroczył granicę węgierską 
We Francji żołnierzy weszła w skład 
Dywizjonu Kawalerii, który walczył w ra- 
mach 10. Brygady Kawalerii w kampanii fran- 
cuskiej. Po upadku Francji dalszym etapem 
były Wyspy Brytyjskie. Utworzony jesienią 
1940 roku w Szkocji 10. Oddział Rozpoznaw- 
Czy, stał się zalążkiem zorganizowanego 
18.VIII.1942 roku 10. Batalionu Dragonów, 
przemianowanego następnie z dniem 
18.1I1.1944 roku na 10. Pułk Dragonów. Pułk 
w składzie 10. Brygady Kawalerii będącej 
częścią dowodzonej przez gen. Stanisława 
Maczka 1. Dywizji Pancernej uczestniczył 
wokresie od sierpnia 1944 roku do maja 1945 
w walkach na szlaku wiodącym przez Fran- 
cję, Belgię, Holandię i Niemcy, wyróżniając 
się na polach bitewnych pod La Croix de Val, 
__ Jort, Trun, Chambois, St Omer, Ypres, Ruys- 
selde, Aeltre, Axel-Hulst, Noord-Bosch, Baar- 
le-Hertog, Terover-Alphen, Breda, Den Hout, 
Made, Emmen, Rhede Borsum, Posthausen, 
Moorburg-Westerstede. Poniesione przez 
pułk straty, to 194 poległych oraz 502 rannych. 
Miarą męstwa były przyznane odznaczenia: 
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Odznaka pamiątkowa 
10. Pułku Dragonów - 
wersja pierwsza, awers 
i rewers. 


1 Złoty Order Virtuti Militari, 29 Srebrnych Or- 
derów Virtuti Militari, 229 Krzyży Walecznych, 
w tym: I nadany czterokrotnie, 3 trzykrotnie, 
26 dwukrotnie oraz 199 jednokrotnie; 80 
Krzyży Zasługi z Mieczami, w tym: I Złoty, 13 
Srebrnych, 66 Brązowych oraz szereg przy- 
znanych odznaczeń bi kich, francuskich, 
belgijskich i holenderskich. Po zakończeniu 
działań wojennych pułk wziął udział w oku- 
pacji Niemiec. Po powrocie do Wielkiej 
Brytanii, 10.VI.1947 roku w miejscowości 
Tilshead nastąpiło oficjalne rozwiązanie 
jednostki. Sztandar pułkowy, dokumenty oraz 
pamiątki znalazły swoje miejsce w Instytucie 
Polskim i Muzeum im. Gen. Władysława 
Sikorskiego w Londynie. Bogate tradycje 
kontynuowało, rozwiązane kilka lat temu, 
Koło Pułkowe posiadające swoją siedzibę 
w Londynie. Przez długie dziesięciolecia 
łącznikiem dragonów rozrzuconych po, bez 
mała, całym świecie był wydawany w Lon- 
dynie periodyk „Dragoni Naprzód”. Pomimo 
najrozmaitszych zmian jakim podlegał on 
w ciągu swojego istnienia, niezmiennie, tuż 
przy jego tytule widniał wizerunek odznaki 
pamiątkowej pułku. 


Odznaka pamiątkowa 10. 
Pułku Dragonów — wer- 
sja pierwsza z podkładką 
w barwach pułkowych, 
awers i rewers. 


10. Puiku Dragenów! 


Odznaka pamiątko- 
wa 10. Pułku Drago- 
nów — wersja druga, 
awers i rewers. 


Miniatura odznaki pamiątkowej 10. Puł- 
ku Dragonów — awers i rewers. 


Odznakę pamiątkową 10. Pułku Drago- 
nów stanowił przejęty wizerunek odznak! 
pamiątkowej 10. Dywizjonu Rozpoznawcze- 
go. Była nim postać husarza siedzącego ne 
koniu, otoczona wieńcem z liści laurowy 
z umieszczoną z lewej strony, w dolnej p: 
tii, liczbą „/0” oraz skrótem składającym 
z liter „BK” po stronie prawej. Kopyta konie 
spoczywają na podstawie, którą według 
opisów zawartych w literaturze przedmii 
stanowi sylwetka tankietki, czyli małe: 
bezwieżowego czołgu. Należy zaznaczy 
że podobieństwo to jest wysoce dyskus 
ne, należałoby je raczej określić jako dość 
uproszczone odwzorowanie układu jezdne- 
go czołgu. Symbolika tej odznaki, w sposót: 
niezwykle jasny i czytelny, nawiązuje ć 


- 


chwalebnych kart z historii jazdy polskiej 
oraz specyfiki dokonującej się przemiany 
polegającej na motoryzacji. Projekt odzna- 
ki powstał przed rokiem 1939, natomiast 
pełna jego realizacja, w postaci wykona- 
nych i wręczonych odznak, miała miejsce 
5.IX.1941 roku, w dniu święta 10. Oddziału 
Rozpoznawczego (z czasem dzień święta 
pułkowego 10. Pułku Dragonów). Mimo 
zmieniającej się nazwy 
oddziału, pozostawiono 
pierwotny kształt odznaki 

bez wprowadzania ja- 
kichkolwiek zmian. Ogó- 

łem nadano 2068 odznak, 

w tym 6 honorowych. 

Znane są dwie wersje 
odznaki 10. Pułku Dragonów. 
Pierwsza z nich wytwarzana 
w Wielkiej Brytanii o wymia- 
rach 4x3,31 em, dwuczęścio- 
wa, z wieńcem wykonanym 
z brązu, z nakładaną sylwetką 
husarza z alpaki. Rewers odzna- 
ki gładki, z mocowaniem w po- 
staci dwóch miedzianych kółek 
i przetyczki z mosiężnego drutu. 
Istniejąca odmiana tej wersji, bez 
widocznej różnicy w wymiarach, 
rysunku i sposobie mocowania, 
wykonana jest ze srebra, ze złoco- 
nym wieńcem. Na rewersie posiada wybitą 
puncę: „Sterling”. Odznaki pierwszej wersji 
można dość często spotkać noszone na pod- 
kładce sukiennej w barwach pułkowych, 
wykonywanych indywidualnie przez posia- 
daczy odznak. 
Mogły one być 
odpowiednio 
zszyte z trzech 
kawałków tka- 
niny, bądź też 
zdwóch - ama- 
rantowego i po- 

marańczowe- 
go, zbarwą zie- 
loną zrobioną 
z parokrotnie 
przeszytej nici. 
Druga wersja 
odznaki wy- 
twarzana była w Niemczech, w firmie 
Steinhauer Ludenscheia. W porównaniu 
z wersją pierwszą charakteryzowała się 
ona różnicami w detalach, takich jak moc- 
niejszy zarys liści na krawędzi bocznej, 
ułożenie końskiego ogona przy krawędzi 
wieńca, brak widocznej przerwy między 
tarczą a skrzydłem husarskim, większa 
liczba piór w skrzydle. Zauważalne są także 
niewielkie różnice w kształcie i proporcjach 
elementów. Odznaka była dwuczęściowa. 
Jej wysokość wynosiła 4 cm, a szerokość 3,3 
em. Wytwarzana z mosiądzu wybłyszczo- 
nego galwanicznie. Mocowana na gwincie 
z mosiężną nakrętką o średnicy 1,7 cm 
z sygnaturą: „Made in Germany”. 


Oznaka honorowa. 
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Wa. pił. Opbrzecki Mattoacyę 
jest uprawniony do posiadania i 
noszenia „ Odznaki Pulkowej * 
Nr._„AAGA 


pó podstawie. R.dz. Nr (ug 45 


CLT EK „asia AI. 19 
Dowódca Pulku 


ZGORZELSKI 
ppik. 


Legitymacja od- 
znaki pamiątko- 
wej. 


Miniatura 
odznaki pamiąt- 
kowej 10. Pułku 
Dragonów po- 

wstała prawie 
czterdzieści lat 
od zakończe- 
nia działań wo- 
jennych w Zakładzie Grawer- 
skim Andrzeja Panasiuka mieszczącym się 
w Warszawie, przy ulicy Świętojańskiej 46. 
Sfinansowana została ze środków pochodzą- 
cych z funduszy Koła Pułkowego w Londynie, 
za pośrednictwem zamieszkałych w Polsce 
żołnierzy pułku. W sprzedaży dostępna była 
już w ostatnim kwartale 1983 roku. Charak- 
teryzowała się ona daleko uproszczonym 
rysunkiem detali — widoczne jest to zwłasz- 
cza w przypadku odwzorowania liści na 
wieńcu. Uwagę zwracają także zmienione 
proporcje polegające na zwiększeniu sze- 
rokości w stosunku do długości oraz nowy 
element, nie występujący nigdy wcześniej, 
w postaci „osi” widocznej między skrzydłem 
i szyszakiem oraz brzuchem konia i górną 
częścią układu jezdnego czołgu. Miniaturka 
odznaki pamiątkowej 10. Pułku Dragonów 
wykonywana była w niklu. Jej wymiary to 
2x1,8 cm. Rewers gładki, z widocznym 
niewielkim wklęśnięciem. Mocowano ją 
przy pomocy bolca i metalowego zatrzasku, 
tak zwanego pinu, posiadającego średnicę 
1,2 cm. Podstawowym mankamentem opi- 
sywanej miniatury było wykonanie jej bez 
złotego wieńca. Wielu nabywców zlecało, 
bądź też samodzielnie dokonywało korekty, 
która najczęściej polegała na pomalowaniu 
go farbą koloru złotego. 

Legitymacje odznaki pamiątkowej 10. 
Pułku Dragonów istniały w paru wersjach. 
Przedstawiona na ilustracji jest ostatnią, 
wykonaną przez niemiecką firmę Isensee, 
Oldenburg, w czasie gdy pułk pełnił swoją 
służbę na okupacji Niemiec. Drukowana 
była w sześciu kolorach: czarnym, brą- 
zowym, szarym, czerwonym, zielonym, 
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żółtopomarańczowym; na grubym papierze 
barwy kremowej, o wymiarach 8,9x15,2 
cm, zginana na pół, z dość schematyczny 
wizerunkiem odznaki pamiątkowej na 
pierwszej stronie. Cechą charakterystyczną 
wydrukowanego tekstu jest umieszczona: 
na pierwszej stronie nazwa jednostki: „10, 
PULK DRAGONÓW”, z poprawionym od- 
ręcznie czarnym atramentem na „ó” oraz 
zastąpienie litery „/” literą „ł” w zamiesz+ 
czonym tekście. Znane egzemplarze wypeł- 
nione są pismem odręcznym, czarnym atra- 
mentem i noszą oryginalny podpis dowódcy; < 
pułku. Stosunkowo często nie posiadają one 
odcisku okrągłej pieczęci pułkowej. 

Proporczyk pułkowy noszony na kołniet- 
zach mundurów miał barwę amarantowo- 
-pomarańczową z zieloną żyłką biegnącą 
przez jego środek. Kolory te oznaczały: kawa- 
lerię (amarant), broń pancerną (pomarań- 
czowy) oraz rozpoznanie (zielony). W czasie ę 
istnienia oddziału wspomniane barwy wyko- 
nywane były z sukna. W praktyce mogły się i 


Ą 


one nieznacznie różnić między sobą swoimi 
odcieniami. Pewne różnice dotyczyły rów= 
nież ich wymiarów oraz krawędzi bocznej 
— lekko ukośnej, bądź prostej, widywanej 
najczęściej w przypadku proporczyków na 
kołnierzach kurtek service-dress. 

Sznury naramienne w 10. Pułku Dra- 
gonów noszone były na lewym ramieniu 
bluz battle-dress oraz kurtek service-dress. 
Miały one barwę czarną i wykonane były 


Proporczyk z kołnierza. 


z gładkiego sznura o przekroju okrągłym, 
którego średnica wahała się w przybliżeniu 
pomiędzy 0,6 cm a 0,9 cm. W użyciu mogły 
się znaleźć również jednostkowe egzem= 
plarze, w których sznur posiadał przekrój 
zbliżony do krzyża o wymiarach 0,7x0,7 
cm. Cechą charakterystyczną była także 
rozmaitość sposobów ich 

wykończenia oraz ewen- 
tualna obecność róż- 
niących się pomiędzy 
sobą detali —- węzłów, 
przesuwek, końcówki 
wyposażonej w meta- 
lowy zaczep lub też 
zwykłą pętlę. Dość 
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Major Wła- 
dysław Zgo- 
rzelski. Na 
mundurze 
odznaka 
w wersji 
pierw- 
szej. 
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Dragon Jan Masłowski (ps. 
„Olszewski”). Na mundurze 
dobrze widoczne proporczy- 
ki pułkowe na kołnierzu, 
sznur naramienny i oznaka 
1. Dywizji Pancernej. 


często, w przypadku oficerów 
i podoficerów, mógł być do- 
czepiony do nich gwizdek sy- 
gnałowy. Można dodać w tym 
miejscu, że sznury naramien- 
ne posiadające taką właśnie 
barwę i formę nie były czymś 
wyjątkowym w skali całej 1. 
Dywizji Pancernej — podobne używane były 
na przykład w 24. Pułku Ułanów. 

Na prawym rękawie munduru żołnierze 
10. Pułku Dragonów nosili naszywkę nara- 
mienną oficjalnie zatwierdzoną w marcu 
1941 roku. Miała ona kształt prostokąta w ko- 
lorze niebieskim z białym krzyżem Świętego 
Andrzeja umieszczonym w zarysie tarczy 
i znajdującym się w centrum wizerunkiem 
herbu hrabstwa Lanark. Emblemat ten, 
nawiązujący w swojej symbolice do narodo- 
wych barw Szkocji oraz hrabstwa będącego 
miejscem organizacji oddziału, wykonywany 
był metodą barwnego haftu maszynowego na 
podkładzie sukiennym. W praktyce można je 
spotkać różniące się między sobą detalami 
rysunku, odcieniami barw oraz wymiarami 
W przypadku odmiany występującej naj- 
powszechniej, wynosiły one 7x5 cm. Mogło 
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SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 

14 wariantów pracy 

Praca trójtonowa 
identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


z mak 


się zdarzyć, że naszywka była indywidualnie 
modyfikowana przez użytkownika. Polegało 
to na jej wycięciu wzdłuż zaakcentowanej 
na niej linii zarysu tarczy. 

Na zakończenie tego krótkiego szkicu 
trzeba wspomnieć także i o tym, że na mun- 
durach dragonów z dywizji generała Maczka 
znajdowały się również oznaki typowe dla 
Polskich Sił Zbrojnych, czy też całej 1. Dywizji 
Pancernej. Była to noszona na obu rękawach 
naszywka rozpoznawcza w postaci czerwo- 
nego, zaokrąglonego łuku z białym napisem 
„Połand”, wyróżniająca żołnierzy wojsk 
lądowych. Nalewym rękawie znajdowała się 
oznaka rozpoznawcza 1. Dywizji Pancernej 
przedstawiająca czarne skrzydło i szyszak 
husarski wpisany w pomarańczowy okrąg 
z czarnym obrzeżem symbolizujący koło 
jezdne czołgu. Kolory tej oznaki — czarny 
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DETEKTORY 


METALI 
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Grupa żołnie- 
rzy z 10. Pułse 
Dragonów — m2 
rękawie piere- 
szego z lewej 
dobrze widocz- 
na oznaka ke- 
norowa. 


i pomarańcze 
nawiązywały © 
barw broni par- 
cernej. Szczeg - 
ną wymowę sy 
boliczną miał łew* 
naramiennik mundurów w kolorze czarny» 
Przywilej ten został przyznany rozkazem h= 
czelnego Wodza z marca 1941 roku ws 
kim żołnierzom 10. Brygady Kawale! 
pamiątkę walk toczonych we wrześniu 15% 
roku i czarnych kurtek skórzanych, wskute* 
których wróg przezwał brygadę „Schiwarze 
Brigade”. Z czasem prawo noszenia czarme- 
go lewego naramiennika zostało rozszerzorye 
na wszystkie oddziały wchodzące w skła* 
1. Dywizji Pancernej. a 
Eksponaty ze zbiorów Muzeum 
Miejskiego Wrocławia, oddział Muzeurz 
Militariów oraz ze zbiorów prywatnych. 
Fot. Danuta Szatkowska, Łukasz Orlicki. 
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Serdeczne podziękowania pragne 
pod adresem Pana Edwarda Ma- 


kiego. 
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Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 
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Schron na „kKolejorzu” 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


17 9 iedy w 1968 roku rozpoczęły się prace ziemne pod budowę 
| / stadionu przy ulicy Bułgarskiej w Poznaniu, na terenie przyle- 

gającym bezpośrednio do Fortu VIII znajdował się niepozorny 
NX ceglany schron. Zasypany tonami ziemi potrzebnej do budowy 
> 2 dstrybun zniknął na ponad 30 lat. Odsłonięty w grudniu 2005 roku, 
w czasie modernizacji stadionu, wzbudził wiele emocji. Zastanawiano się, 
czy schron może przyczynić się do spowodowania znacznych opóźnień 
w pracach budowlanych. 

W 1876 roku w Poznaniu rozpoczęto budowę twierdzy fortowej. Budowę 
dziewięciu fortów głównych (I-IX) oraz trzech pośrednich (IVa, Vla i IXa) 
ukończono w 1883 roku. Kolejnych sześć fortów pośrednich wybudowano 
w latach 1887-90. W tym czasie przeprowadzono również modernizację ist- 
niejących już głównych fortów artyleryjskich m.in. budując ziemne barkowe 
baterie dołączone. Bateria dołączona fortu VIII Grolman (prawy i lewy bark) 
składała się z sześciu stanowisk dział kal. 15-21 cm, pochylni transportowej 
i komunikacyjnej oraz dwupoziomowego schronu amunicyjnego połączo- 
nego z fosą fortu poterną. 

13 grudnia 2005 na terenie stadionu „Lecha” Poznań rozpoczęto prace 
rozpoznawcze przy prawej baterii dołączonej Fortu VIII. Po godzinie pracy 
koparki i usunięciu prawie trzech metrów ziemi, staliśmy przed bardzo 
dobrze zachowanymi dwudzielnymi drzwiami przeciwpodmuchowymi. 
Kilka uderzeń młota i skręcane ze stalowych płyt, ciężkie drzwi ustąpiły bez 
najmniejszego nawet zgrzytu — stara dobra robota. Gdyby drzwi nie ustąpiły, 
mieliśmy zamiar dostać się do schronu przez okno doświetlające ale to już 
była historia. 

Wchodzimy do wnętrza. Z wewnętrznej przelotni idąc na lewo mijamy 
okno doświellające, kiedyś chronione od wewnątrz pancerną żaluzją, niestety 
zachowały się tylko mocowania. Dalej, skręcając w prawo wchodzimy do 
większego pomieszczenia. Idąc w prawo dochodzimy do szybu windy amuni- 
cyjnej ina lewo do drugiego pomieszczenia. Pomieszczenia te pełniły funkcję 
schronu pogotowia dla załogi baterii. Szyb windy amunicyjnej jest niestety 
pusty. Mieliśmy nadzieję, że będziemy mieli okazję sporządzić dokumentację 
tych, tak już nielicznie zachowanych, detali mechanizmu windy. Wchodzimy 
przez szyb na dolną kondygnację, jest niestety zalana wodą do wysokości 
110 cm, na trzy godziny uruchamiamy pompę, aby w miarę swobodnie móc 
przeprowadzić inwentaryzację dolnej kondygnacji. Od szybu windy w kie- 
runku fosy fortu biegnie poterna, idąc nią po prawej stronie dochodzimy do 
drzwi obitych blachą, za którymi znajduje się pomieszczenie magazynowe 
pocisków, następne pomieszczenie również z zachowanymi drzwiami, wy- 
posażone w okno oświetleniowe i wentylację, służyło za magazyn na ładunki 
miotające w łuskach. W podłodze poterny zachowały się prowadnice dla 
wózka amunicyjnego, którym dostarczano z fosy amunicję do podręcznych 
magazynów. Poternę zamykały pancerne drzwi wz. 1887 ryglowane od strony 
fosy. Obecnie wejście, do schronu baterii dołączonej od strony fosy jest za- 
murowane. Prace rozpoznawcze przy schronie trwały zaledwie kilka godzin. 
W tym czasie wykonane zostały pomiary na podstawie, których powstały 
rzuty i przekroje schronu oraz wykonana została dokumentacja zdjęciowa. 
W pracach inwentaryzacyjnych brał udział poznański oddział Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji, 
nadzór archeologiczny 
pełnił dr Tomasz Stępnik. 
Ogromne podziękowa- 
nia dla firmy „Maxer” za 
udostępnienie sprzętu 
i panu Rafałowi Reinowi 
za fachową pomoc przy 
wszystkich pracach ziem- 
no-wodnych. 

Tego samego dnia 
schron został zasypany.E] 

Zdjęcia: Autor 


Poterna komunikująca 
fosę fortu ze schronem. 


4% czasie modernizacji. 
zapomniany schronz- 


nu amuni 
na dobr: 


do mecha. 
windy. 


FORTYFIKACJE 


Pomieszczenie górnej 


kondygnacji schronu. 
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Ostatnie ślady 


Wśród licznych miejsc, które zdarzyło mi 
się odwiedzić podczas wielu peregrynacji 
po powiecie bełchatowskim i okolicach, 
w poszukiwaniu zabytkowych obiektów do 
sfotografowania, wielokrotnie trafiałem na 
miejsca szczególne — stare, zapomniane, 
wiejskie cmentarze ewangelickie. Słowo 
„trafiałem” brzmi może zbyt prosto. Trzeba 
się było ich solidnie naszukać, przepytywać 
mieszkańców, przedzierać przez krzaki, 
przeskakiwać rowy melioracyjne itp. Mimo 
że istnieją od kilkudziesięciu lat, to wiedzą 
o nich nieliczni, głównie „tubylcy”. Z tego 
powodu mogę powiedzieć, że odkrywa- 
łem je dla siebie, co stanowiło pasjonującą 
przygodę, pachnącą nieco egzotyką i nie- 
zwykłością. 

Jeszcze przed II wojną światową i król- 
ko po jej zakończeniu tereny dzisiejszego 
powiatu bełchatowskiego stanowiły bogatą 
mozaikę narodowo-religijno-kulturową. 
Zamieszkiwali je Polacy, Niemcy, Czesi 
i Żydzi. Innymi słowy wyznawcy Judaizmu 
i Chrześcijaństwa w jego wielu odmianach: 
katolickiej, luterańskiej, kalwińskiej, bapty- 
stycznej, żeby wymienić tylko najliczniejsze 
grupy, pomijając inne, małe wspólnoty 
protestanckie. Dopiero II wojna i jej konse- 
kwencje doprowadziły do radykalnej zmia- 
ny struktury narodowościowej i religijnej 
omawianego obszaru. Wiejskie cmentarze 
ewangelickie to najczęściej jedyne ślady 
mieszkających tam niegdyś protestantów. 
Takie obiekty zachowały się w następują- 
cych miejscowościach: Kurnos-Borki, Stoki, 
Myszaki, Zawady, Kałduny, Trząs, Rogowiec, 
Pożdżenice, Zabłoty, Faustynów, Kamień, 
Rasy, Pawłowa i Kolonii Łuszczanowice. 
Zostało ich sporo, większość w opłakanym 
stanie. Są to głównie niemieckie nekropolie 
ewangelicko-augsburskie, wyjątek stanowi 
cmentarz w Faustynowie, przez miejsco- 
wych nazywany „czeskim cmentarzem”, 
na którym pochowani są ewangelicy- 
-reformowani narodowości czeskiej oraz 
ten w Pożdżenicach służący niegdyś obu 
narodowościom. Cmentarze zlokalizowa- 
ne są prawie zawsze poza wsią, czasem 
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w przydrożnym lub głębokim lesie, 
innym razem w śródpolnej wyspie 
drzew (tzw. remizie). Ukryte często 
w krzakach, chaszczach strzegą 
swych tajemnic. Zaznaczone są 
tyko na najbardziej dokładnych 
mapach, i to z reguły nie wszystkie, 
niestety, bez najmniejszej wzmian- 
ki o charakterze tych obiektów. 
Niektóre z nich jest naprawdę trud- 
no znaleźć, jeżeli jedyną informacją 
jaką się posiada jest nazwa wsi. 
Nie pozostaje wtedy nic innego jak 
zaczerpnięcie wskazówek u miesz- 
kańców. Opisywane cmentarze, 
czy raczej to co z nich dotrwało 
do dzisiaj, to obiekty niewielkie, 
od kilku do kilkunastu nagrobków, 
bardzo mocno zaniedbane, zapo- 
mniane, nadszarpnięte zrębem 
czasu. Same nagrobki są w bardzo 
złym stanie (i nie wynika to tylko 
niestety z powodu upływu czasu), 
często poprzewracane i połamane, 
zarośnięte roślinnością, zapadłe 
w ziemię. Większość możliwych 
do odczytania inskrypcji została 
stworzona w języku niemieckim 
(w przypadku Faustynowa w cze- 
skim), rzadko zdarzają się jakieś 
elementy graficzne inne niż pro- 
sty krzyż. Wynika to zapewne 
z charakteru protestantyzmu. For- 
ma nagrobków jest dość prosta 
i skromna, powtarza się często na 
wielu cmentarzach. Czasami stoi 
jeszcze lub leży duży drewniany 
krzyż, który zapewne stanowił 
niegdyś punkt centralny. „Moje” 
cmentarze odchodzą niezauwa- 
żone w przeszłość, powoli znikają 
z kulturowego i geograficznego 
krajobrazu wsi, a wraz z nimi 
ostatnie materialne ślady po części 
dawnych mieszkańców. Tak jakby 
ktoś wyrywał kartki z zapisanej 
w pejzażu, historii tej ziemi. Odchodzą, 
czekając na swoich odkrywców... 


Olbrzymia liczba listów kierowanych 
do redakcji sprawia, że jesteśmy w ciągłym” 
kontakcie z naszymi Czytelnikami. Jest te 
dla nas bardzo istotne, ponieważ zwracacie 
nam uwagę na swoje osobiste doświać- 
czenia, problemy i sprawy związane z ek=- 
ploracją i nie tylko. Wiele z nich zasługuje 
na specjalne wyróżnienie, dlatego też pre- 
gniemy nagradzać systematycznie Autorów 
najciekawszych listów. 
W bieżącym numerze 
książkę otrzymuje Pan 
Bartek za bardzo cie- 
kawą opowieść oraz 
ilustrujące ją fotografie. 
Nagrodę ufundowa- 
ło Dom Wydawniczy 
„Rebis”. 
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03178 — Marcin Dudek, Jerzy Sadowski 
„Pancerze fortyfikacji niernieckich z lat 1934- 
*1941", opr. miękka, str. 157, Inforteditions. 
Cena: 32,90. 

Fortyfikacje okresu II wojny światowej ob- 
razują apogeum rozwoju żelbetowych budowli 
obronnych, wyposażonych w potężne i często 
bardzo skomplikowane pancerze. Te forteczne 
osłony pancerne stanowią niezwykle ciekawy, 

czrównocześnie mało znany rozdział w historii techniki wojskowej. 
agadnienie jest tym bardziej interesujące, iż teren Polski to prawdzi- 
skansen obejmujący wiele bezcennych eksponatów. Te niezwykle 
pozycje pod gołym niebem mogą stanowić cel turystycznych 
praw, gdyż tylko nieliczne pancerze forteczne możemy zobaczyć 
muzealnych ekspozycjach. Książka omawia pancerze stosowane 
w fortyfikacjach niemieckich budowanych wzdłuż granic ż II Rze- 
=zypospolitą. Kreśli ich rozwój, szczegółowo poruszając wybrane 
agadnienia oraz przedstawia istniejące egzemplarze na przykła- 
|iach umocnień zachowanych w Polsce. W książce zamieszczono 
/abelaryczne zestawienie pancerzy, rysunki techniczne, instrukcję 
dentyfikacji pancerzy, fotografie oraz przewodnik zawierający in- 
Formacje o stanie zachowania i ułatwiający odnalezienie ciekawych 
obiektów w terenie. 


03123 - Paweł Szlachetko „Śladami zło- 

dziel aniołów", opr. miękka, str. 192, Muza. 
Cena: 19.90 zł 

Czy najcenniejszy obraz Rubensa w Polsce 
został spalony, czy leż dzieło ukradziono i pod- 
palono świątynię dla zatarcia śladów? Kto | w 
aki sposób wyniósł kilkukilogramową złotą 
monstrancję z kościoła w Świętej Lipce? Jak 
funkcjonuje w Polsce nielegalny rynek kradzio- 
mych dzieł sztuki? Dlaczego ukradziono z kale- 
dry Ojców Dominikanów w Lublinie trzecie pod względern wii 
a świecie cząstki Krzyża Świętego? Dlaczego polscy fał 
bardzo cenieni są w Europie Zachodniej? Jak zniknęła z Jasienia naj 
£enniejsza polska ikona Matki Boskiej Królowej Bieszczadów? Dla ty. 
tułowych złodziei aniołów nie ma nie świętego. Dla nich liczy się zysk 
Jinieres. Wartość materialna zabytkowych przedmiotów stoi ponad 
ich wartością kullurową, estetyczną, historyczną, emocjonalną. Byle 
ukraść, sprzedać, zarobić, nie zostać złapanym. Paweł Szłachetko 
wyruszą tropem tych, którzy dokonali największych, czasem wręcz 
bezczelnych, rabunków w powojennej historii Polski 


03121 - Robert Buderi „Radar. Wynalazek, 

który zmienił świat”, opr. miękka, str. 534, Pró- 
szyński i S-ka. Cena: 49 zł 

Kto właściwie wygrał Il wojnę światową? Jakie 
odkrycie przechyliło szalę zwycięstwa na stronę 
aliantów? Co miało istotny wpływ na powojenny 
porządek świata? Robert Buderi odpowiada na le 
pytania krótko: wszystkiemu „winny” jest radar. 
Autor snuje pasjonującą opowieść o histori tego 
mynalazku, losach jego autorów, odsłania kulisy powstawania ge- 
aialnych myśli dramatycznych zmagań z problemami technicznymi 
organizacyjnymi. Opisując historię wynalazku, umieszcza ją na tle 
niedawnej historii współczesnego świata, mówi też o jego obecnym 
sbliczu, również technologicznym. „Radar. Wynalazek, który zmienił 
swiat", to przykład dziennikarstwa historycznego najwyższej próby. 

na jest żywym, dowcipnym i ciekawym językiem. 


Radar 


03115 - Janusz Piekałkiewicz „Szpiedzy, agenci, żołnierze. Tajne opera- 
cje Il wojny światowej”, opr. twarda, str. 528, AWM. Cena: 59.50 zł 

Wojna manewrów obliczona na zmylenie przeciwnika. Twardzi mężczyźni 
wryzykownych akcjach. „Szpiedzy, agenci, żolnierze” Piekałkiewicza, lo w miarę. 
obiektywna i bardzo ciekawa historia tajnych operacji Il wojny światowej - wyjąle 
kowej walki rozgrywające się poza frontai. Została napisana „rzeczowo, trzeźwo 
u: to wysoce dramatyczny montaż wiążących się tekstów, 
dokumentów, zdjęć oraz wspomnień uczestników i ofiar po obu walczący. 


i bez sentymentali 


03165 — Praca zbiorowa „Wal- 
ki polsko-ukraińskie w Przemyślu 
w 1918 roku”, opr. miękka, str. 108, 
Wydawnictwo Fort - Tomasz Idzikow- 
ski. Cena: 25 zł 
Prezentowany zeszyt, 9 2 serii „Ar- 
chitectura et Ars Militaria”, poświęcony 
został rozgrywającemu się na ulicach Przemyśla konfiiktowi polsko- 
-ukraińskiemu w pierwszych dniach listopada 1918 roku. Zaprezen- 
towano w nim cztery interesujące teksty (pochodzące zokresu 20- 
-lecia międzywojennego) przedstawiające walki, do których doszło 
w mieście. W tekstach tych przeprowadzono szczegółową analizę 
sytuacji militarnej; opisano przebieg działań zbrojnych oraz zarys 
problemów społecznych towarzyszących upadkowi Austro-Węgier 
i narodzinom państwowości polskiej; zamieszczono informacje na 
temal życia politycznego i zaangażowania w nie poszczególnych 
narodowości, czy udziału grup zawodowych w konflikcie. 


03132 — Maria Juda „Pismo drukowane 
w Polsce XV-XVIII wieku”, opr. twarda, str. 
390, Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie- 
„Skłodowskiej. Cena: 45 zł 

Wynalazek druku przy pomocy czcionki 
ruchomej chociaż w swej istocie był natu 
technicznej, to w procesie realizacji stał się 
również swego rodzaju dziełem artystycznym. 
Gutenbergowska typografia określa przejście 
od pisania do druku nie tylko we właściwym sobie kształtowaniu 
książki, ale także nowy okres w rozwoju pisma, który w dużym 
stopniu determinowany był techniką drukarską, rytownic: 
i odlewniczą. Zmiany zachodzące w piśrnie były wyraziste i d 
szybkie. Ich chronologię i czynniki mające wpływ na rozwój pisma 
drukowanego przedstawiono w niniejszej książce. Szczegółowo 
przeanalizowano cechy poszczególnych rodzajów pisma (wzory 
liter, grubość linii, szerokość odstępów, kąt pochylenia). Wszystkie 
omawiane litery zostały zobrazowane przykładami, pozwalającyrni 
na nauczenie się rozpoznawania poszczególnych znaków. Ponadto 
rozdział piąty poświęcono brachygrafii (ej odczytywaniu), ortografii 
polskiej, zapisywaniu cyfr oraz znaków interpunkcyjnych. Do książki 
dołączono kilkadziesią! przedruków stron z oryginalnych tekstów 

2 okresu od XV do XVIII wieku. 


03114 — Praca zbiorowa: „Mokra Dzia- 
łoszyn 1939", opr. twarda, str. 384, Polonia 
Militaria. Cena: 59.50 zł 
Publikacja poświęcona działaniom wojsko- 
wym Wołyńskiej Brygady Kawalerii we wrześniu 
1939 roku, zwłaszcza walkom stoczonym 
w rejonie wsi Mokra nieopodal Częstochowy. 
Poszczególni autorzy w kolejnych rozdziałach 
omawiają: kwestię piechoty polskiej w przeded- 
niu wybuchu Il wojny światowej. przygotowania 
wojenne i mobilizację Wołyńskiej Brygady Kawał 
skiej Dywizji Piechoty pod Parzymiechami i Działoszynem w dniach 
1-2.1X.1938 r. boje Wołyńskiej Brygady Kawalerii w dniach 1-11X.1939 
r. działania XVI Korpusu Armijnego w dniach 1-3.IX.1989 r. sprzęt 
artylerii konnej Wojska Polskiego, sprzęt niemieckiej 4. Dywizji Pan- 
cernej, obsadę personalną 30. Dywizji Piechoty na dzień 1.IX.1939 r, 
obsadę personalną Wołyńskiej Brygady Kawalerii na dzień LIX.1939 
1,atakże skład osobowy 21. Pułku Ułanów Nadwiślańskich. Książka 
wzbogacona licznymi zdjęciami. 


SZLAKIEM 
TWIERDZ 


mies 


stronach. Relacje zbrutalnych zdarzeń, przedstawione z minutową dokładnością, 


nabierają cech zaskakująco szczegółowych instrukcji i planów działania(...)". 
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_ KSIĘGARNIA ODKRYWCY a 


03124 - lan Jones „Złośliwa 
śmierć. Historia pułapek wojennych 
od wojny światowej do Wietnamu”, 
opr. twarda, str. 296, Wołoszański. 
Cena: 43 zł 

Wojna zawsze stymulowała rozwój 
techniki, W XX wieku szczególne 
zeaduiwA Świ | icjsce w arsenale wszystkich armii 
DELLA | świata zdobyły sobie podstępne i coraz 

bardziej zabójcze miny pułapki, mi 
niespodzianki i bomby o opóźnionym działaniu, które 
zbierały na różnych frontach krwawe źniwo, Szlaby ludzi 
pracowały w pocie czoła nad tym, by zaprojektować nowe 
albo zaadoptować jużistniejące, z pozoru niegroźne przed- 
mioty, które zamieniały się w śmiercionośne machiny, 
zabijające lub ciężko raniące każdego, kto da się zwieść 
ich niewinnemu wyglądowi. Inne ładunki wybuchowe 
odpalane były zdalnie albo po upływie określonego czasu. 

Budziły w żołnierzach lęk, ość, ale przede wszystkim 

bezradności. Niestety, nie odeszły w przeszłość. 

szkicami książka „Złośliwa 

śmierć” to pasjonujący, niekiedy wstrząsający opis projek- 
tów, konstrukcji oraz zastosowania nin pułapek, a także 
ich wpływu na losy konfliktów międzynarodowych od 
1 wojny światowej do wojny w Wietnamie. To jednak nie 
tylko studium terroru. Książka stanowi hołd żołnierzom, 
którzy ryzykowali swoje życie w starciu z mechanicznym 
wrogiem w okopach frontu wschodniego, w Afryce Pół- 
nocnejiwe Włoszech, na plażach Normandii iw ciemnych 
1unelach Chu Chi. 


03153 — Aleksander Boldyrew 
„Produkcja i koszty uzbrojenia 
w Polsce XVI wieku”, opr. miękka, 
str. 437, Neriton. Cena: 5,90 zł 

Szczegółowo i rzetelnie opracowa- 
na na podstawie historycznych źródeł 
pisanych 1 badań archeologicznych 
publikacja omawiająca zagadnienia 
związane z produkcją | kosztami 
uzbrojenia w Polsce w XVI wieku. 
W pierwszym rozdziale zajęto się metodami pozyskiwania 
i przetwórstwa surowców. Następnie omówiono kwestie 
dotyczące produkcji broni indywidualnej, zaczepnej 
i ochronnej (miecze, kordy, koncerze, granaty, szable, 
broń sieczna i kolna, broń drzewcowa, pancerze, zbroje 
tarcze), Autor przedstawia zmiany zachodzące w pro- 
dukcji (technologia, surowce) oraż w samyr wyglądzie 
poszczególnych rodzajów broni. W rozdziale czwartym 
omówiono kwestie związane z końmi bojowymi (ho- 
dowla, tresura, handel, ceny). Następny rozdział dotyczy 
rzędu końskiego i oporządzenia jeździeckiego. W dwóch 
ostatnich rozdziałach opracowano zagadnienia dotyczące: 
miejskich ośrodków wytwórczości zbrojeniowej, liczebno- 
ści rzemieślników, organizacji ich pracy, wielkości produk: 
cjiikosztów uzbrojenia wraz zopracowaniem modelowej 
wyprawy rynsztunku wojennego dla poszczególnych 
typów kombatantów. W aneksie zamieszczono katalog 
wytwórców uzbrojenia zaczepnego, ochronnego, rzędu 
końskiego i oporządzenia jeździeckiego w XVI wieku. Do 
książki dołączono ilustracje, tabele, bibliografię. 


03112 — Stanisław Łagowski „Szlakiem twierdz i ufortyfikowanych 
przedmości”, opr. twarda, str. 272, Ajaks. Cena: 45.50 zł 

Funkcje twierdz obronnych zawsze były związane z obronnością państwa 
lub utrzymania władzy nad podł 
polowe, początkowo murowane i odziane warstwą ziemi i darnią, ustąpiły 
ca konstrukcji żelazo-betonowej, ż zastosowaniem stalowych pancerzy 
w postaci kopuł artyleryjskich i obserwacyjnych. W książce „Szlakiem twierdz 
i ufortyfikowanych przedmości” omówiono m.in, twierdze; Modlin, Warszawa, 


ludnością. Z upływem czasu umocnienia 


Brześć, Dęblin, Praga, Zegrze, Serock, Osowiec, Grodno, 


a także przedmościa: Pułtusk, Różan i Ostrołęka. 
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SPRZEDAM 


Sprzedam czasopismo „Panoramna”, rok 1959, wszystkie numery lub 
zamienię na wykrywacz metali lub inne propozycje. Tel. (075) 782 36 
58, (075) 784 60 68, Lwówek Śląski 


Sprzedam tomiki „Żółtego Tygrysa” z lat 1962-1988. Tel. 0607 416 284 


Sprzedam wykrywacz C-Scope 990XD, najnowszy model w bardzo 
dobrym stanie. Kontakt: Tel. 0668 331 280 — Darek, po 15-tej. 


Sprzedam „batel-dress* (holender) z lat 50./60. z naszywkami. Stan 
idealny. Cena 150 zł, lub zamienię. Tel. 0500 166 705 


Sprzedam magnetometr produkcji niemieckiej. Zasięg 5 m. Tel. 0888 
898 780 


Sprzedam kanistry Wehrmachtu i US Army, części do masek pgaz. oraz 
inne militaria. Tel. 0501 624 786 


Kupię numery archiwalne „Odkrywcy” od 1 do 10 numeru włącznie. 
Tel. (042) 689 05 10, po 18-tej. 


Kupię książki Janusza Piekałkiewicza: „Arnhem 1944" i „Rommel, tajna 
służba”. Tel. 0507 211 149 


Kupię wykrywacz metalu dla początkujących, tanio. Tel. 0661 835 109 
- Andrzej, Gorzów Wlkp. 


Około 850 wizytówek, 300 kart telefonicznych - wymienię na banknoty, 
monety, militaria. Tel. 0660 685 299, (067) 259 11 51 


Dokumenty żołnierza 2 korpusu wymienię na butelki piwne z toczenia- 
mi. Tel. 0503 339 508 — Piotrek. 


Szukam informacji dotyczących: 84089 zapasowego PP-LWP — 1944/45) 
2-2PAC-Leg lata 1919/1924. Kupię czapkę rogatywkę oraz pas główny 
zkoalicyjką zlat 1945/46. Kontakt: Karol Kozłowski, ul. Kochanowskiego 
68/23, 19-300 Ełk 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


DE PYDYCA 
) ML ZZ SZA 
SKARBY: WÓJŃA + WATOWIA 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroclaw 


Uwaga: honoror 


będą wyłąc 


ie oryginalne bupony zawiera 


ce maksymalnie 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pi 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


| PCT ZS: p EZJE TE PTY ACE gy | KZEŻ POR 


KUPIĘ POJAZDY OPANCERZONE. 
STAN OBOJĘTNY. 
Zawsze aktualne. 

INFO: 0513 141 451 


tylko... Nowość - zdję 
Tygrysy pod Kurskiem, ( 


/pfw IV, Jagdpanther, T- 
in. 3 kubków koszt przes; 
indywidualne zamówienia oraz 
ofercie koszulki z sylwetkai 


my na stronę internetową: 
lail: becher88©op.pl lub 


RONICZNE 
URZĄDZENIA 


POSZUKIWAWCZ 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkie” 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towam 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


TajemniceiEniEfa Kochfgi 
ECZdORUmEŃcs 
PrEEmMoWwIa? 


Olbrzym na straży 
swoich tajemnic 


Co łączy Hansa Kammiera 
= Ol 1 niemieckim 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


